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BIAŁY DOM ZNOSI EMBARGO
NA URZĄDZENIA DO GAZOCIĄGU

SYBERYJSKIEGO

WASZYNGTON (PAP). Ministerstwo Handlu USA opu­
blikowało oświadczenie stwierdzające, że nie będzie ono

wymagać od firm amerykańskich uzyskania licencji na

eksport do Związku Radzieckiego urządzeń przeznaczo­
nych do układania gazociągu Syberia—Europa zachodnia.

Informując o decyzji Białego Domu przedstawiciel Mi­
nisterstwa Handlu stwierdził, że jedną z przyczyn znie­
sienia zakazu jest fakt, że Związek Radziecki może bez
kłopotów nabyć urządzenia do układania rurociągu w in­
nych krajach zachodnich.

Przedstawiciele amerykańskiego biznesu oraz obserwa
torzy polityczni komentując decyzję Białego Domu stwier­
dzają, że próby zmierzające do przeszkodzenia w budowie
gazociągu Syberia—Europa zachodnia, poprzez embargo
i ograniczenia handlowe, zakończyły gię kompromitują­
cym fiaskiem.

RAPORT
SEKRETARZA GENERALNEGO

ONZ

NOWY JORK (PAP). Społeczność międzynarodowa po­
winna zmobilizować swe wysiłki w walce przeciwko na­
zistowskiej, faszystowskiej i neofaszystowskiej ideologii
oraz praktyce — oto myśl przewodnia opublikowanego
w Nowym Jorku raportu sekretarza generalnego ONZ
Javlera Pereza de Cuellara na temat środków, które na­
leży przedsięwziąć przeciwko wszelkim formom działal­
ności opierającej się na dyskryminacji rasowej, nienawi­
ści i terrorze

IZRAEL UMACNIA SIĘ W LIBANIE

BEJRUT, ALGIER, SOFIA (PAP). Prasa bejrucka in­
formuje o przegrupowywaniu wojsk izraelskich w połud­
niowych rejonach Libanu. Oznacza to praktyczne umac­
nianie okupacji wojskowej tego kraju przez izraelskiego
agresora. M. in. w ostatnich dniach duże ilości sprzętu
wojskowego przesłano z Izraela w rejon doliny Bekaa
Okupant stosuje terror wobec bezbronnej ludności libań­
skiej, konfiskuje chłopom ziemię, na której są instalowa­
ne obozy wojskowe, dokonuje licznych aresztowań. Repre­
sje wojsk izraelskich prowokują aktywizację zbrojnego
ruchu oporu.

Blisko 9 tys. osób
skorzystało
z amnestii

WARSZAWA (PAP). Trwa

realizacja postanowień ustawy
ampestyjnej. Zgodnie z art.
15 zwolnienie korzystających

z jej dobrodziejstwa osób
pozbawionych wolności powin­
no nastąpić nie później niż w

ciągu 30 dni, a zatem do 21
bm. Jak dowiaduje się dzien­
nikarz PAP w Ministerstwie
Sprawiedliwości — do 19 bm.
z zakładów karnych zwolnio­
no 839 osób, w tym 474 skaza
nych lub tymczasowo areszto-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Nowa radziecka propozycja pokojowa

zgłoszona pod obrady ONZ

Projekt układu o zakazie stosowania

siły w przestrzeni kosmicznej
MOSKWA (PAP). Związek

Radziecki zgłosił w niedzielę
pod obrady Zgromadzenia O-
gólnego NZ, projekt układu o

zakazie stosowania siły w

przestrzeni kosmicznej oraz

z kosmosu wobec Ziemi.
Zgodnie z propozycją ra­

dziecką, zapowiedzianą w u-

biegłym tygodniu przez Juri­
ja Andropowa, projekt ten

Zgromadzenie Ogólne rozpa­
trzyłoby na swej XXXVIII
Sesji, rozpoczynającej się w

przyszłym miesiącu w Nowym
Jorku.

Już blisko

127 min zł

na koncie
ŁÓDŹ (PAP). Coraz szer­

szym strumieniem płyną zło­
tówki na społeczny fundusz
budowy Centrum Zdrowia
Matki. Na łódzkim jego koncie
zgromadziło się już blisko 127
min zł- Wśród kwot przekaza.
nych w ostatnich dniach są m.

in. pochodzące ze składek ko­
biecych głównie załóg fabryk
włókienniczych.

Instytut Matki i Dziecka w Rabce

Przed IV Kongresem Europejskiego
Towarzystwa Pneumonologii Dziecięcej
(Inf. wł.) Instytut Matki i

Dziecka, Oddział Terenowy w

Rabce przygotowuje się do u-

działu w obradach IV Kon­
gresu Europejskiego Towa­
rzystwa Pneumonologii Dzie­
cięcej. Kongres odbędzie się
we wrześniu w Krakowie i
polscy naukowcy wygłoszą w

trakcie obrad 16 referatów
na 64 przewidziane. Fakt, że

spotkanie światowych eksper­

tów w dziedzinie pneumono­
logii dziecięcej odbędzie się
w Polsce (po raz pierwszy w

kraju socjalistycznym) świad­
czy o uznaniu jakim cieszy
się polska pediatria i pneu­
monologia w Europie.

Obrady Kongresu poświęco­
ne będą trzem zasadniczym
tematom. Zebrani porównają
wyniki badań epidemiologicz-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Oświadczenie grupy pisarzy polskich

Sytuacja pisarzy i piśmiennictwa polskiego
wymaga pilnych i rozumnych decyzji

Radziecki wicepremier i
minister spraw zagranicznych,
Andriej Gromyko, w liście do
sekretarza generalnego ONZ
ogłoszonym 21 bm. przez a-

gencję TASS, zaproponował
oficjalnie wpisać do porządku
dziennego sesji sprawę „za­
warcia układu o zakazie sto­
sowania siły w przestrzeni
kosmicznej oraz z kosmosu
wobec Ziemi”.

Projekt układu zmierza do
zapobieżenia wyścigowi zbro­
jeń w przestrzeni kosmicznej,
zmniejszenia tym samym nie-

bezpieczeństwa wojny jądro­
wej, a także do zapewnienia,
by badanie i wykorzystanie
przestrzeni kosmicznej, w tym
Księźvca 1 innych ciał niebies­
kich. odbywało się wyłącznie
w celach pokojowych.

Warto przypomnieć, że w

1981 roku ZSRR wniósł do
ONZ propozycję zawarcia u-

kładu o zakazie rozmieszcza­
nia w przestrzeni kosmicznej
wszelkiego rodzaju uzbroje­
nia. Zgromadzenie Ogólne za­
aprobowało tę propozycję, ale
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sobotni zwiad „Gazety44

Dominują warzywa i owoce
(Inf. wŁ) Główna uwaga do wykopków, choć późne

rojników skupiona jest o- odmiany ziemniaków jeszcze
becnie na zbiorze warzyw rosną.
i owoców. Na wsiach widać W rolnictwie, w obecnym
coraz więcej pól białych, na okresie dominują jednak wa-

których wysypano już wap- rzywa i owoce, które zbiera­
no, za kilka dni będą one ne i sortowane, trafiają na

zaorywane. Każda ze s.pół- nasze stoły. W ubiegłą sobo-
dzielni kółek rolniczych po- tę już o godzinie 6. by-
siada po kilka tysięcy ton liiśmy w magazynach Kra-
białego nawozu, który liikwi- kowskiej Spółdzielni Ogrod-
duje kwaśność gleby. Coraz nlczo-Pszczelarskiej przy ul.
więcej rolników przystępuje (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W Tarnowskiem

Żniwa dobiegają końca
(Inf. wŁ) Po kilkunastu — jak informuje nas kle-

dniach upalnych woj. tar- równik działu produkcji rol-
nowskie dość często zaczęły nej, wydziału rolnictwa, leś-
nękać ulewy. Nic dziwnego, nictwa i gospodarki żywno-
że rolnicy mają nie lada o- ściowej UW w Tarnowie,
rzęch do zgryzienia. Jak sko- Maciej Tarcza, rolnicy koszą
sić stojące jeszcze na polach ,;na cały zegar”. Istnieje bo-
zboże, skoro nie da się wje- wiem obawa, że ziarno może
chać na pola ciężkim sprzę- wzrosnąć w kłosie. Spraw­
iam. Na razie skoszono 94 pość sprzętu jest wysoka,
proc. zbóż. Tam, gdzie się da (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 20 bm. w Warszawie zebrała się gru­
pa pisarzy reprezentujących różne środowiska literackie i

wszystkie regiony kraju. W toku ożywionej dyskusji, którą
zagaił Andrzej Wasilewski, omówiono istotne problemy pol­
skiego życia literackiego po rozwiązaniu ZLP. Podkreślano
zwłaszćza potrzebę odrodzenia zawodowo-twórczej organiza­
cji literatów zdolnej do działania w interesie społeczności
pisarskiej i współczesnej literatury polskiej.

Zebraniu przewodniczyła Halina Auderska.
W rezultacie dyskusji jednogłośnie przyjęto następujące

oświadczenie:

Oświadczenie niern, wi^omiesięczne roz-
v mowy przedstawicieli władz

Zebrani w dniu 20 sierpnia politycznych i państwowych
1983 roku w Warszawskim z przedstawicielami władz
Klubie Księgarza pisarze poi- Związku Literatów Polskich
scy stwierdzają z ubolewa- skończyły się niepowodze­

niem. Wobec rozwiązania ZLP

powstał stan szkodliwy dlą.
polskiego środowiska literac­
kiego. W tej sytuacji istnieje
pilna potrzeba odtworzenia
zawodowo-twórczej organiza­
cji pisarzy, skupiającej wszys­
tkich, niezależnie od orienta­
cji politycznej, światopoglądu
i artystycznej praktyki, sza­
nujących ustrój i prawa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Stowarzyszenie takie w spo­
sób aktywny walczyć powinno
o swobody twórcze, o mate-

(DOKONCZENIE NA STR 21

Specjalnie dla „Gazety44 mówi Tadeusz Strugała

Prżed wielkim tournee

Filharmonii Krakowskiej
— Mamy za sobą dwa sezony

koncertowe, w których pełnił
Pan funkcję dyrektora ar­
tystycznego naszej Filharmo­
nii. Czy zechce Pan przypo­
mnieć naszym Czytelnikom
jak to się zaczęło?

— Moje kontakty z zespołem
Filharmonii Krakowskiej się­
gają czasów dyrekcji Henry­
ka Czyża i były zawsze jak
najlepsze. Z zespołem tym
wiązała mnie jakaś niewypo­
wiedziana lecz wyczuwalna
nić sympatii. Przyznam się,, że

po przejściu z Wrocławia do

Filharmonii Narodowej, nie
chciałem podjąć się prbwa-
dzenia drugiej placówki i
długo broniłem się przed
przyjściem do Krakowa. Na

mojej decyzji zaważyło bar­
dzo sympatyczne potraktowa­
nie tej sprawy przez zespół.
Tak się złożyło, że prowadzi­
łem koncert inaugurujący w

1981 roku sezon Filharmonii

Krakowskiej. Po tym koncer­
cie, delegacja orkiestry wrę­
czyła mi piękną krakowską
lalkę, bukiet kwiatów i po­
wiedziała — witamy szefa. I

co miałem robić? Ale sympa­
tie sympatiami, a tu liczy się
szara rzeczywistość i praca.
Swoje obowiązki przejmowa­
łem można powiedzieć stop­
niowo, bo trafiłem przecież
na ułożony już harmonogram
sezonu koncertowego. Z per­
spektywy dwóch lat mogę po­
wiedzieć, że wkład pracy ja­
ką tutaj włożyłem zaczyna
procentować, a dodam, że nie
przyjąłem tej posady aby „za­
liczyć” kolejną filharmonię,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dodatkowa rekrutacja
na zmodyfikowane

studia dla pracujących

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki poinformowało, że jeszcze w tym roku
akademickim zostaną uruchomione zmodyfikowane studia
dla pracujących — początkowo w ograniczonym zakresie. W
związku z tym we wrześniu br. przeprowadzona zostanie,
według nowych zasad, dodatkowa rekrutacja na wybranych
kierunkach studiów, najbardziej istotnych z punktu widze­
nia potrzeb gospodarki narodowej. Ogółem na dodatkową
rekrutację przeznaczonych będzie ok. 3,5 tys. miejsc. Rekru­
tacja zostanie skoncentrowana w kilku uczelniach, dyspo­
nujących odpowiednio liczną kadrą oraz dobrą bazą dy­
daktyczną i socjalną.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Trzej ludzie i maszyna

Na zdjęciu od lewej: por.
pil. inż. Czesław Kurczyna, st.
chor. pil. Franciszek Skupski
1 mechanik pokładowy, st.
slerż. Jan Rurarz.

Trzech ludzi na tle AN-a-2:
por. pil. inż. Czesław Kurczy­
na — dowódca załogi, st chor,
pil. Franeiszek Skupski — II

pilot, st. sierż. Jan Rurarz —

technik pokładowy. Tego dnia
załoga por. Kurczyny pełni
dyżur w jednostce ratownic­
twa lotniczego PRL. Udział w

polskim systemie ratownictwa
lotniczego, to jedna z wielu
funkcji, którą prócz żołnier­
skiego o.owiązku, wypełniają
na co dzień lotnicy. Ten sys­
tem ratownictwa obejmuje za­
równo lotnictwo cywilne jak
i wojskowe. W przypadku
jakiejś katastrofy, pierwsza
startuje na ratunek załoga
AN-a-2. Jej głównym zada­
niem jest odnalezienie samo­
lotu, który uległ katastrofie,
odszukanie pilota, który rato­
wał się katapultując czy ska-

cząc na spadochronie. Odnaj­
dywanie zaginionych odbywa
się przy pomocy radiostacji
pokładowej. Sygnały nadaje
rozbity samolot, w samoczyn­
nie włączający się nadajnik
wyposażeni są także członko­
wie załóg. Radiostacja jest
wielce pomocna w takich
działaniach, czasami jednak
odszukiwanie odbywa się przy
pomocy wzroku. Po dokład­
nym zlokalizowaniu miejsca
katastrofy, , załoga „Antka” po-
daje dokładne dane, dotyczą­
ce położenia i jest to sygnał
do włączenia się w akcję ko­
lejnych jednostek ratowni­
czych. Sami ograniczają się
przeważnie do zrzucenia po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Co czeka nas podczas jubileuszu
odsieczy wiedeńskiej ?

Czytelników „GK“ informuje doc. Henryk Wisner

z Instytutu Historii PAN w Warszawie

— Panie docencie, jest pan
członkiem sekretariatu Oby­
watelskiego Komitetu Obcho­
dów 300. Rocznicy Odsieczy
Wiedeńskiej. Informowaliśmy
już Czytelników „Gazety Kra­
kowskiej” o czekających nas

w Krakowie, wrześniowych
imprezach związanych z przy­
padającą wiedeńską wiktorią.
Tym razem obcięlibyśmy do­
wiedzieć się, co Warszawa i
inne miasta zgotowały na

zbliżający się jubileusz?
— Należałoby odpowiedzieć:

dużo a zarazem mało. Na pe­
wno o wiele huczniej imprezę
tę przygotowuje Wiedeń. Ale
składa się na to kilka czynni­
ków, o co nie możemy mieć
do nikogo pretensji. Od stro­
ny naukowej organizujemy w

Krakowie i w Warszawie se­
sje o międzynarodowym skła­
dzie uczonych, przygotowują­
cych referaty poświęcone za­
równo samemu Janowi III So­
bieskiemu jak i stosunkom
polsko-tureckim w XVII wie­
ku oraz ciekawej rozprawie

profesora Janusza Tazbira o

wiedeńskiej wiktorii w legen­
dzie historycznej. Odczyty od­
będą się już 2 września w

Sali Zjazdowej Instytutu Hi­
storii PAN w Warszawie, Pa­
łacu Wilanowskim, na Zamku
Królewskim, a 5 września w

Uniwersytecie Jagiellońskim,
gdzie m. in. wygłosi referat
profesor Krystian Matwijow-
ski na temat związków kul­
turalnych polsko-austriackich
w XVII wieku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Muzyka w starym Krakowie44

PENDERECKI
Aby nie znudzić nas mu- ryton). Już na wstępie pra-

zyką epok minionych, szef
artystyczny krakowskiego fe­
stiwalu, Stanisław Gałoński,
umieścił w programie dzieło
stosunkowo świeże, powstałe
w 1979 roku „Te Deum”
KRZYSZTOFA PENDEREC­
KIEGO. Wzniosło się ono ku
niebu w piątek wieczorem
z kośoioła św. Piotra i Pa­
wła za sprawą Orkiestry i
Chóru Filharmonii Krakow­
skiej pod batutą TADEUSZA
STRUGAŁY, oraz kwartetu
solistów wokalistów — JA­
DWIGI GADULANKI (so­
pran), JADWIGI RAPPE
(mezzosopran), HENRYKA
GRYCHNIKA (tenor) i AN­
DRZEJA HIOŁSKIEGO (ba-
■mBMMBauNraaBaaMKnaaaaM

gnę zaznaczyć, że kompozy­
tor nie mógł sobie chyba
wymarzyć wykonania rze­
telniejszego niż to, jakiego
słuchaliśmy. Zarówno soliści,
jak i wielki aparat orkiestry
i chóru pod niezawodną ba­
tutą szefa naszej Filharmo­
nii dali z siebie wszystko,
wydobywając nawet najgłę­
biej ukryte walory kompozy­
cji.

Gdy słuchamy „Te Deum”
potwierdzają się słowa kom­
pozytora dotyczące jego fa­
scynacji muzyką XIX wieku.
Mamy do czynienia z trady­
cyjnym językiem dźwięko­
wo KOŃCZENIE NA STR. 2)

Najtrudniejszy okres w życiu politycznym i społecznym
Polski Ludowej mamy już, na szczęście, za sobą. Minęła nie­
pewność i niepokój o los narodu i państwa, które musia-
ł y trapić każdego przyzwoitego obywatela. Na tego rodzaju
kategoryczne stwierdzenie pozwolić może sobie każdy — na­
wet przypadkowy — obserwator powszedniego dnia, który
wypełnia się coraz bardziej rzetelną pracą. Ludzie wiedzą,
że nic nie tworzy się samo, więc i w gospodarce — choć
targają nią jeszcze różne trudności i kłopoty — oznaki pew­
nej równowagi i stabilizacji. Konkretne liczby podawane
przez ekonomistów i planistów są zachęcające, choć nikt nie
wpada w ton fałszywego entuzjazmu. Informacje są rzetelne
i precyzyjne. Trudności przed społeczeństwem się nie ukry­
wa, które — co tu dużo mówić, wykazuje powagę i rozsądek.
Może, kto wie, ten dramatyczny czas był nam potrzebny?
Może nauczymy się — jak inne narody — kalkulować chłod­
no i liczyć dokładnie?

Mimo że ciągle jeszcze żyje się ciężko — a w niejednym
przypadku biednie — przeciętne wynagrodzenie miesięczne
w całej gospodarce uspołecznionej w pierwszym półroczu
1983 wynosiło 12.928 złotych i wzrosło — w porównaniu
z analogicznym okresem 1982 — o 28,9 proc. Nieco lepiej za­
rabiano w przemyśle — 14,8 tys. zł i w budownictwie —

13,5 tys. zl. To, że zarabiamy więcej, nie oznacza, że wydaje­
my mniej: wydatki pieniężne ludności w liipcu 1983 wynio­
sły 304,1 mld zł i wzrosły — w porównaniu z analogicznym
okresem 1982 — o 17,5 proc. Na uwagę zasługuje fakt, że

wzrosły przychody ludności ze sprzedaży produktów rolni­
czych — o 58,9 proc. Mieszkańcy wsi — po udanych żniwach,
dzięki dobrym warunkom agrometeorologicznym — sprzeda­
li państwu do 11 sierpnia br. 2,6 min ton zboża ze zbiorów
1983 r. Korzystniejsze warunki finansowe sprawiły, że w lip-
cu 1983 znacznie wyższy — o 35,7 proc. — był Skup żywca
rzeźnego, choć od 1 stycznia do 31 lipca 1983 — niższy o 6,9
proc, w porównaniu z analogicznym okresem 1982. Mleka nie
powinnó brakować: skup od stycznia do lipca 1983 był wyż­
szy o 15,6 proc, w porównaniu z okresem styczeń—lipiec 1982.

Te wyrywkowe dane, które choć wybrane na chybił trafił
pozwalają — przynajmniej mnie — mieć lepsze samopoczu­
cie. Może precyzyjniej: nieco lepsze! No. a to już jest na­
dzieja, bez której nie da się ani tworzyć, ani żyć. Może to
brzmi podniośle, ale tak jest.

Nieprzypadkowo posłużyłem się tutaj kilkoma liczbami.
Trzeba pamiętać bowiem, że gospodarka i tylko gospodarka
W Polsce 1983 rozstrzyga o kwestiach politycznych i społecz­

nych. Kształtuje nastroje i zachowania. Każdy więc postęp
ekonomiczny — a co za tym idzie poprawa bytowania — jest
sprzymierzeńcem pomyślnego rozstrzygnięcia toczącej się
walki o socjalistyczną Polskę. Na pewno dobrym znakiem
jest fakt, że do 31 lipca 1983 r. w całym kraju zarejestro­
wano 17 tys. organizacji związkowych, zrzeszających już 3
min 100 tys. członków. Niemała to liczba ludzi pracy, któ­
rzy sami inicjują przedsięwzięcia zmierzające do polepsze­
nia warunków socjalno-bytowych załóg, czego wymownym
przykładem, odnotowanym w Polsce, jest propozycja związ­
kowców Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego
„Kraikbud” utworzenia własnej spółdzielni mieszkaniowej.
Takich przykładów jest bez liku, a dowodzą one, że miejsce ,

Brunon

Normalny kraj: POLSKA!
marazmu zajmuje inwencja. Ma to ogromne znaczenie psy­
chologiczne, kiedy zamiast zachowawczości pojawia się oży­
wienie. Negacja i tylko negacja istniejącej rzeczywistości
nie prowadzi do niczego. Mogą na nią pozwolić sobie tylko
ludzie bezduszni, źle życzący Polsce. Tymczasem Polsce ro­
ku 1983 trzeba rozwiązań mądrych, praktycznych, sląwem
konstruktywnych. Mamy takie koncepcje wyznaczane przez
IX Nadzwyczajny Zjazd Partii, partii, która znów przejęła
inicjatywę i poprzez fakty oraz dokonania buduje swój pres­
tiż.

Nikt lepszych i rozsądniejszych rozwiązań Połakom nie dał
choć przyszły honorowy obywatel Stanów Zjednoczonych
Lech Wałęsa — jak pragnie tego deputowany do laby Re­
prezentantów USA Tom Corcoran — oznajmia agencji UPI,
że posiada plan — nawet bez doradców — zbawienia Polski, *>
ale pod warunkiem że Ronald Reagan nie zniesie restrykcji
i sankcji. Naiwność. Lech Wałęsa, nie przyznając się do swo.

jej klęski, sądzi że może odzyskać autorytet, nawołując prze­
ciwników Polski do karcenia Polski. Tylko że posłuch ma już

niewielki o czym przekonał się 14 sierpnia 1983 w Gdań­
sku. Nie powiodła się próba — bo zwolenników coraz

mniej — zorganizowania nielegalnego zgromadzenia, choć do
manifestacji nawoływał — a władze wykazały cierpliwość
i pobłażliwość — doktor hpnoris causa — Lech Wałęsa. Na
nic obecne pozy i gesty sikoro na przełomie 1980/1981 zabra­
kło doświadczenia politycznego i wyobraźni. Interesy ludzi
pracy — a mieli oni uzasadnione prawąjdo gniewu i buntu —

podporządkowane zostały aspiracjom ideologów, którzy po­
za tupetem i arogancją — niewiele zaoferowali umęczonej
Polsce. Trzeba ocenom „Solidarności” przywrócić trzeźwe,
sensowne proporcje.

Na początku wspomniałem o pozytywnych znamionach

Rajca

rozwoju sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej w Pol­
sce roku 1983. Musimy pamiętać, że te efekty osiągamy,
mimo takich czy innych destrukcyjnych działań opozycji
zewnętrznej i wewnętrznej. Nie brak nam ciągle przeciwni­
ków. Nie bacząc na straty Polski — a pozostając zażartymi
przeciwnikami socjalizmu — dążą wszelkimi siłami do kształ­
towania postaw anarchistycznych. Metody stosuje się różne,
zwłaszcza kiedy tych, którzy solidnie za to płacą, nie braku­
je. Tu i ówdzie w woj. gorzowskim i woj. olsztyńskim do
różnych osób napłynęły listy z Republiki Federalnej Nie­
miec, w których odwetowcy i rewizjoniści przestrzegają --

w oparciu o wykładnię prawa w RFN do wła.sności terenów
odzyskanych — przed nabywaniem gospodarstw na tych zie­
miach. Niezwykle gorliwie odradzają inwestowania w te zie­
mie. I równocześnie renegat J. J. Lipski przerzuca do Biel­
ska-Białej i Cieszyna biuletyn pt. „Solidarność walcząca —

Tygodnik Wiedeński — Edycja Krajowa”, w którym broni
dąwnych działaczy KSS-KOR. Tych, w których zamysłach
(Jacek Kuroń, Adam Michnik) niezależne zwiąkki zawodo­
we powinny pełnić funkcje swoistego terenu, rozbijającego

struktury państwowe i gospodarcze. Kiedyś specjaliści z KSS-
-KOR przeniknęli do „Solidarności” a Jacek Kuroń wołał
oficjalnie: „chodzi o to aby związki zawodowe nie Inicjowały
reform gospodarczych” Hasła obecnie rozpowszechniane —

te sporadycznie pojawiające się biuletyny — niczym się nie
różnią. Ich autorzy niczego się nie nauczyli.

Nie możemy, kiedy z takim trudem spełniamy pomyślność
Polski bagatelizować niczego, co sprzyja tworzeniu fer­
mentu i niepokoju, którego tak bardzo pragnie nie tyllto
Zdzisław Najder z Radia „Wolna Europa”, ale również dzien­
nikarz Stefan Bratkowski. Kierując się obłędną nienawi­
ścią do systemu społeczno-politycznego, który go wychował,
wykształcił i wywyższył, pomawia wszystkich i wszystko.
Nawet — jak w wywiedzie dla „Spiegla” —. kler. Nie mając
odwagi pomniejszyć już autorytetu papieża Jana Pawła II,
powiada Stefan Bratkowski, że „poza nim nie ma w kręgach
■kościelnych nikogo z jego zdolnościami. Również przedsta­
wiciele polskiego Kościoła nie są dobrze szkoleni politycz­
nie”. Nie myśli chyba Stefan Bratkowski o tych księżach,
którzy tolerują wybryki pielgrzymów udających się do Czę­
stochowy z różnych stron Polski. Ni stąd ni zowąd w gmi­
nach Bierutów i Trzebnica (woj. wrocławskie) pozwolono
sobie na prowokacyjne zachowania przechodząc obok bu­
dynków administracji państwowej. Nie bardzo potrafię wy­
tłumaczyć, komu zależy by stosunki między państwem i Koś­
ciołem nie układały się tak pomyślnie jak się układają. Kie­
dy już mowa o współpracy i współdziałaniu w sprawach pu­
blicznych, to warto powiedzieć, że kazanie księdza z Rzeszo­
wa wygłoszone na odpuście w miejscowości Comolas, było
zastanawiająco obelżywe wobec władz. Ktoś tam chyba
nieopatrznie zapatrzył się albo na Jacka Kuronia, albo na

Leszka Moczulskiego, albo na Zbigniewa Bujaka, którego
rzekoma wstrzemięźliwość już ganiona jest przez Lecha Wa­
łęsę.

Treść haseł i poglądów, jak już wspomniałem, głoszonych
przez naszych przeciwników politycznych nie ulega zmianie.
To ciągle te ładne, kuszące słowa: demokracja i niepodle­
głość! Natomiast w rzeczywistości: obalenie ustroju socjali­
stycznego w Polsce. Tak więc ciągłe mrzonki i miraże, któ­
re — niestety — ich autorom muszą przynieść rozczarowa­
nie. Tylko głupcy nie wyciągają wniosków z porażek. No,
a póki co, socjalistyczna Polska dowodzi, żc pragnie być
zwykłym, normalnym, szanowanym państwem. Takie pań­
stwo musimy tworzyć pospołu, a niekiedy dobrze wiedzieć
kto go nie chce.
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Projekt układu o zakazie stosowania

siły w przestrzeni kosmicznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zlikwidować tego rodzaju By- ku z obowiązywaniem układu
wskutek oporu USA prace nad
układem praktycznie jeszcze
sie nie rozpoczęły.

Obecnie — jak napisał Gro-
myko w niedzielnym liście do
Pereza de Cuellara — czas na­
gli i dlatego ZSRR proponuje
pójść dalej niż w 1981 roku —

osiągnąć porozumienie o zaka­
zie stosowania siły zarówno
w przestrzeni kosmicznej, jak
i z kosmosu wobec Ziemi.

W myśl projektu ogłoszone­
go 21 bm. kraje sygnatariusze
układu zobowiązywałyby się:

1) nie wypróbowywać i nie
umieszczać na orbicie wokół-
ziemskiej, na ciałach niebies­
kich lub w jakikolwiek inny
sposób żadnego uzbrojenia
przystosowanego do stacjono­
wania w kosmosie i przezna­
czonego do rażenia obiektów
na Ziemi, w przestrzeni po­
wietrznej i kosmicznej.

2) Nie wykorzystywać o-

biektów kosmicznych, znajdu­
jących się na orbitach wokół-
ziemskich, na ciałach niebies­
kich lub rozmieszczonych w

przestrzeni kosmicznej w ja­
kikolwiek inny sposób w cha­
rakterze środka przeznaczone­
go do rażenia jakichkolwiek
celów na Ziemi, w przestrze­
ni powierznej i kosmicznej.

3) Nie niszczyć, nie uszka­
dzać, nie naruszać normalne­
go funkcjonowania i nie zmie­
niać toru lotu obiektów kos­
micznych innych państw.

4) Nie wypróbowywać i nie
opracowywać nowych syste­
mów antysatelitarnych oraz

stemy będące w ich posiada­
niu.

5) Nie przeprowadzać prób
i nie wykorzystywać w celach
militar-vch, w tym antysateli­
tarnych wszelkiego rodzaju
pilotowanych statków kos­
micznych.

Celem upewnienia się, że
postanowienia układu są prze­
strzegane — stwierdza się w

projekcie — każdy kraj sy­
gnatariusz wykorzystuje włas­
ne narodowe techniczne środki
kontroli, w ten sposób, aby
działania te były zgodne z

ogólnie przyjętymi zasadami
prawa międzynarodowego.

Państwa sygnatariusze u-

kładu, zobowiązują się do pro­
wadzenia konsultacji i współ­
pracy przy rozwiązywaniu
wszelkich problemów, które
mogą powstać w związku z

celami układu lub z realizac­
ją jego postanowień.

Każdy kraj sygnatariusz u-

kładu, zobowiązuje się podjąć
wszelkie środki wewnętrzne,
jakie uzna za niezbędne zgod­
nie ze swoimi procedurami
konstytucyjnymi, zmierzające
do zakazu i zapobieżenia ja­
kiejkolwiek działalności
sprzecznej z postanowieniami
układu w ramach jego jurys­
dykcji lub pod jego kontrolą
w jakimkolwiek miejscu.

Żadne postanowienie układu
nie narusza praw i obowiąz­
ków krajów wynikających z

karty NZ.
Wszystkie problemy sporne,

które mogą powstać w związ-

będą rozwiązywane wyłącznie
środkami pokojowymi w myśl
obowiązujących procedur prze­
widzianych w karcie NZ. '

Układ — stwierdza się w

projekcie — jest beztermino­
wy. Projekt obejmuje także
normalne dla tego rodzaju u-

kładów międzynarodowych po­
stanowienia proceduralne.

Andriej Gromyko stwierdza
w liście do Javiera Pereza de
Cuellara, że przedstawiając
projekt układu, ZSRR kieru­
je się zamiarem niedopuszcze­
nia do militaryzacji przestrze­
ni kosmicznej. Szczególne nie­
bezpieczeństwo w tej dzie­
dzinie stanowią plany stwo­
rzenia i rozmieszczenia róż­
nego rodzaju systemów broni
kosmicznej,

Związek Radziecki — czyta­
my w posłaniu — uważa za

szczególnie niezbędne wybu­
dowanie trwałej przeszkody
dla planów przekształcenia ko­
smosu w źródło śmiertelnego
niebezpieczeństwa dla całej
ludzkości. Trzeba podjąć na­
tychmiast efektywne kroki
zmierzające do zapobieżenia
przeniesieniu wyścigu zbrojeń
tam, gdzie go jeszcze nie było
— w przestrzeń kosmiczną.

A. Gromyko wskazuje, że

podjęcie proponowanych przez
Związek Radziecki daleko i-
dąoych środków, przyczyniło­
by się poważnie do osiągnię­
cia zaaprobowanego wcześniej
przez ONZ celu — wykorzy­
stania kosmosu wyłącznie w

celach pokojowych.

Po posiedzeniu Rady Ministrów

Ochrona zdrowia strefą chronioną
Wypowiedź ministra zdrowia i opieki społecznej

Tadeusza Szelachowskiego
WARSZAWA (PAP). Piątkowe (19 bm.) posiedzenie Rady

Ministrów przyniosło kilka istotnych decyzji dotyczących
spraw ochrony zdrowia. Do niektórych z omawianych na

posiedzeniu spraw ustosunkował się minister zdrowia i opie­
ki społecznej Tadeusz Szelachowski w wypowiedzi udzielo­
nej dziennikarzowi PAP.

szczania" poziomu wynagro
dzeń wśród pracowników tej
gałęzi. Równocześnie Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społe­
cznej dokonuje pewnej ko­
rekty dotyczącej stażu pracy.

Przed IV Kongresem Europejskiego
Towarzystwa Pneumonologii Dziecięcej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych prowadzonych w róż­
nych krajach i ocenią ewen­
tualne czynniki, które mają
wpływ na występowanie cho­
rób układu oddechowego. Bę­
dzie też mowa o nowych od­
kryciach z zakresu fizjopato­
logii układu oddechowego, a

także o roli leków rozszerza­
jących oskrzela a stosowa­
nych doustnie względnie w

postaci inhalacji. Przewidzia­
no referaty na temat dycha­
wicy oskrzelowej i rehabili­
tacji w chorobach układu od­
dechowego. W Kongresie we­
zmą udział najwybitniejsi pe-
diatrzy-pneumonolodzy z wie­
lu krajów Europy. .Przewi­
dziano przyjazd naukowców
szwajcarskich, holenderskich,
włoskich, angielskich, szwe­
dzkich. Referaty wygłoszą
również specjaliści z NRD i
RFN, ze Związku Radzieckie­
go i USA oraz wielu innych.

Kongres jest w jakimś sto­
pniu wyrazem zaniepokojenia
medycyny narastaniem o-

strych i przewlekłych chorób
układu oddechowego. Według
szacunków Światowej Orga­
nizacji Zdrowia rocznie umie­
ra ponad 2200 tys. dzieci z

powodu ostrych chorób płuc.
Najczęściej ofiarami tych
chorób są niemowlęta i dzie­
ci do lat czterech. W niektó­
rych krajach rozwijających
się współczynniki umieralno­
ści dzieci na choroby układu
oddechowego są o 30—40 ra­
zy wyższe niż w krajach roz­
winiętych. Polska niestety nie
należy do krajów, które z

problemem uporały się w sto­
pniu zadowalającym. Pomimo
niewątpliwych sukcesów w o-

statnich latach współczynnik
umieralności niemowląt z po­
wodu chorób układu odde­
chowego jest wysoki (w 1981
r. wynosił 18,1 na 10 tys.). Od
lat ostre choroby układu od­

dechowego są trzecią z kolei
przyczyną zgonów w wieku
niemowlęcym. Na podstawie
badań prowadzonych w wie­
lu krajach można już z całą
pewnością stwierdzić, że ist­
nieje ścisły związek wystę­
powania tych chorób w wie­
ku dojrzałym z ostrymi cho­
robami przebytymi w dzie­
ciństwie. Równocześnie coraz

częściej sygnalizuje się istnie­
nie rozmaitych czynników
wpływających na częstotli­
wość występowania chorób
układu oddechowego. Skalę
problemów w Polsce ilustru­
je wzrost hospitalizacji dzie­
ci do lat 14 z powodu tych
chorób. W okresie ostatnich
12 lat ilość ta wzrosła z bli­
sko 150 tys. w roku 1969 do
ponad 248 tys. przypadków w

roku 1980.

Aby te liczby wyraźnie
zmalały, lekarze pierwszego
kontaktu mają do spełnienia
szczególną rolę w zakresie
profilaktyki. Tym właśnie za­
gadnieniom poświęcona bę­
dzie tematyka IV Kongresu
Europejskiego Towarzystwa
Pneumonologii Dziecięcej,
którego współorganizatorem
jest Instytut Matki i Dziecka
w Rabce, (eo)

Jeśli chodzi o sytuację
zdrowotną ludności w naszym
kraju omawianą w pierwszej
kolejności na posiedzeniu —

stwierdził minister — to ub.
rok charakteryzował się dal­
szym wzrostem współczynni­
ka urodzeń nie notowanym
od 22 lat oraz wzrostem współ­
czynnika wzrostu naturalnego
— będącym jednym z najwyż­
szych w Europie. Podobna sy­
tuacja jest notowana w I pół­
roczu br. — w Polsce urodzi­
ło się bowiem 366 379 osób i
jest to ponad 10 tys. więcej
niż w tym samym okresie ub.
roku. Należy się cieszyć z te­
go — świadczy to o prężności
narodu, o jego sile biologicz­
nej; ale z drugiej strony —

wymaga to dodatkowych sta­
rań ze strony służby zdro­
wia, która nie dysponuje np.
odpowiednią liczbą łóżek w

szpitalach położniczych.
Ub. rok przyniósł też spa­

dek zachorowań na gruźlicę
i choroby weneryczne oraz

spadek liczby wypadków dro­
gowych. Sprawa ta nadal bu­
dzi poważny niepokój. Mimo
bowiem tej poprawy, w ub. r.

w wypadkach drogowych zgi­
nęło 5,5 tys. osób, a 45 tys.
zostało rannych. Niestety w

br. statystyki wypadków znów
się pogorszyły.

Dalej obserwujemy spadek
absencji chorobowej. W I pół­
roczu br. wydanych zostało o

6,5 proc, zwolnień 1-4 mniej
niż w analogicznym okresie
ub. r. Oznacza to zmniejsze­
nie absencji o 64 dni na 1
tys. zatrudnionych.

Pomyślne na ogół wskaźni­
ki należy zawdzięczać temu,
iż służba zdrowia była w wa­
runkach kryzysu strefą
chronioną. Wystarczy podać
przykład: zarzuca nam się
czaisem, że nie notowany w ub.
roku przyrost łóżek w szpi­
talach, wynoszący 5,5 tys., za­
wdzięczać należy. głównie
„poślizgom” budownictwa z

lat ubiegłych. Ale „ślizgajmy”
się tak przez następne lata!
Bardzo byśmy sobie tego ży­
czyli...

Nosimy się też z zamiarem
wprowadzenia — na razie eks­
perymentalnie — książeczek
zdrowia dla dorosłych, w któ­
rych notowane byłyby dane
dotyczące aktualnego stanu
zdrowia, przebiegu leczenia
itp. Myślimy tu także o wyko­
rzystaniu książeczek ubezpie­
czeniowych, którymi dyspo­
nują wszyscy zatrudnieni.
Przemawia za tym choćby
fakt, że wydrukowanie Si­
nych dokumentów pochłonę­
łoby masę papieru.

W najbliższym czasie chce-
my dokonać zmian w systemie
płacowym w służbie zdrowia,
zmierzających do zahamowania
niekorzystnych tendencji ,^spła-

Jednym z największych za­
grożeń zdrowotnych jest pa­
lenie tytoniu. Ocenia si<j» ze

pali u nas 12 min osób; 4
min — to kobiety.

Dotychczasowe ok. 10-let-
nie doświadczenia funkcjono­
wania zarządzenia ministra
zdrowia i opieki społecznej o-

raz szefów innych resortów
w sprawie ograniczenia pale­
nia tytoniu, wskazują, że wal­
ka z nikotynizmem nie może

opierać się na zaleceniach.
Dlatego większe nadzieje wią-
żę — kontynuował T. Szela­
chowski — z aktem norma­
tywnym wyższego rzędu, ja­
kim jest uchwała Rady Mini­
strów, która w sposób kate­
goryczny ureguluje — rów­
nież w oparciu o doświadcze­
nia krajów skandynawskich,
ZSRR, Bułgarii — sprawy
związane z paleniem tytoniu
w miejscach publicznych,
przewidując np. zakaz sprze-
dażv tyto-i" 'sobom poniżej
16 roku życia, honorując pra­
wa niepalącego do przebywa­
nia w niezadymionej atmos­
ferze, przewidując zakazy
palenia w salach konferen­
cyjnych, wykładowych, na

zebraniach, na terenie szkół
i placówek wychowawczo-o-
światowych, w zakładach słu­
żby zdrowia, w kinach, tea­
trach, muzeach, środkach ko­
munikacji — z wyjątkiem
miejsc wydzielonych.

Dodatkowa rekrutacja na zmodyfikowane
studia dla pracujących

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Przewiduje się uruchomienie studiów administracyjnych

z przeznaczeniem dla pracowników terenowej administracji
.państwowej szczebla gminnego, w następujących Uniwersy­
tetach: Warszawskim, Gdańskim, Śląskim, Jagiellońskim, M.

Curie-Skłodowskiej w Lublinie, Łódzkim, A. Mickiewicza w

Poznaniu, M. Kopernika w Toruniu i Wrocławskim.
Studia techniczne uruchomione zostaną w Politechnikach:

Gdańskiej, Poznańskiej, Śląskiej oraz Warszawskiej na kie­
runkach — budownictwo, elektrotechnika, mechanika, z

przeznaczeniem dla wyróżniających się robotników i śred­
niego personelu technicznego.

Studia rolnicze uruchomione będą w Akademiach Rolni- ,

czych: w Poznaniu, Krakowie, w ART w Olsztynie oraz

SGGW-AR w Warszawie na kierunkach — zootechnika 1
rolnictwo, z przeznaczeniem głównie dla pracowników tere­
nowej służby rolnej.

Kwalifikacja kandydatów na I rok studiów odbywać się
będzie poprzez semestr „zerowy”, który będzie miał na celu
przygotowanie kandydatów do złożenia egzaminów wstęp­
nych i do samych studiów. Semestr ten rozpocznie się w

październiku br. i trwać będzie do końca stycznia 1984 r.

Zakończy się egzaminami —' z analogicznych przedmiotów i
w analogicznym zakresie, jak egzaminy wstępne na studiach
dziennych. Kandydaci, którzy zdadzą egzaminy zostaną przy­
jęci na studia i rozpoczną je w lutym 1984 r. Zarówno se­
mestr „zerowy” jak i studia realizowane będą w systemie
studiów zaocznych.

Studia uniwersyteckie będą trwały 5 lat, a ich absolwen­
ci otrzymają tytuł magistra. W przypadku studiów tech­
nicznych i rolniczych będą to studia zawodowe trwające 4
do 4,5 roku, których absolwenci otrzymają tytuł inżyniera.
Absolwenci ci będą mieli możliwość podjęcia uzupełniają­
cych studiów magisterskich.

Z uwagi na ograniczoną liczbę miejsc przeznaczonych na

dodatkową rekrutację oraz konieczność uwzględnienia w

pierwszym rzędzie potrzeb kadrowych gospodarki — kiero­
wanie kandydatów na semestr „zerowy” będzie się odbywać
w sposób zorganizowany, w ramach limitów 7 resortów.

Warunkiem uzyskania skierowania na semestr „zerowy”
będzie m. in. istnienie możliwości zatrudnienia pracownika
zgodnie z jego kwalifikacjami po skończeniu studiów oraz

odpowiedni staż pracy (na studia administracyjne — 2 lata,
na studia rolnicze i techniczne — 4 lata).

Termin składania dokumentów do uczelni — do 30 wrze­
śnia br.

Szczegółowe informacje zainteresowani uzyskać mogą w

Departamentach Kadr i Szkolenia wymienionych ministerstw
oraz w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. W przypadku studiów rolniczych i technicznych — tak­
że w odpowiednich wydziałach Urzędów Wojewódzkich, po­
czynając od 25 bm.

Dalekopisem z kraju...

'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jemników z niezbędnymi me­
dykamentami, rzadko interwe­
niując bezpośrednio.

Służba w ratownictwie lot­
niczym wymaga od uczestni­
czących w nim załóg najwyż­
szych umiejętności. Loty od­
bywają się z reguły w bardzo
niesprzyjających warunkach.
Trzeba umieć sobie poradzić
w każdej sytuacji i wykonać
zadanie, którego stawką jest

i i maszyna
życie ludzkie. Tym wymaga­
niom odpowiada niewątpliwie
załoga por. Czesława Kurczy-
ny. On sam legitymuje się
liczbą 2 tysięcy godzin spę­
dzonych w powietrzu, jego ko­
lega, II pilot, st. chor. Fran­
ciszek Skupski ma ich 1700,
obaj są pilotami I klasy, me­
chanik pokładowy, st. sierż.
Jan Rurarz, to specjalista wy­
sokiej klasy. W powietrzu
trzej ludzie i maszyna two­

rzą jedną całość. Ci trzej zna­
ją się dobrze. Razem latają od
kilku lat. Tam, w powietrzu,
odpowiedzialność jest wspól­
na, zaś pomyślność wykona­
nia zadania zasadza się prze­
de wszystkim w pokładanym
wzajemnie zaufaniu. Tak by­
wa często w lotnictwie. że

więzy przyjaźni zadzierzgnięte
tam w powietrzu, są trwałe
także fna ziemi.

Pilotom zwykle życzy się
tyleż startów co lądowań. Za­
łogom ratowniczym życzy się
jak najmniejszej ilości alar­
mów. (tor)

PENDERECKI

e z wołkiem zbożowym. Tirze-

Żniwa dnhimfa knńra
Llllnu Uuuluudld IwIIud pzz w

VJl wać szkodniki żerujące w

zbożu.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) skupiono 227 ton, Oleśno (151 Przygotowania do siewów

wykorzystano bowiem w proc, planu — 272 t), Szczu- jesiennych są na dobrej dro-
pełni okres niepogody na cin 135,7 proc. (271,4 t), Wa- dze. Pod dostatkiem jest —

dokonanie napraw sprzętu, dowice Górne — 130,4 proc, jak nas zapewnia dyr. Wy-
Jak na razie żniwa zakoń- (300 t) i Bolesław —129,7 proc, działu Rolnictwa, Leśnictwa i
czono tylko w jednej gmi- (103,8 t). Gospodarki Żywnościowej UW
nie — w Żegocinie, na po- Zdarzają się jednak i przy- w Tarnowie, Stanisław Po­
zostałe 46 gmin woj. tar- padki nieuczciwości, a na- czątek — nasion kwalifiko-
nowsikiego, aż 30 ma ukoń- wet zwykłego oszustwa ze wanych, sukcesywnie trwają
czone żniwa w 99 proc. strony rolników. Taki przy- ich badania i wysyłka do

O wiele lepiej niż przed padek miał miejsce w Mę- adresatów z centrali nasien-
rokiem wygląda sytuacja w drzechowie. Rolnik przywiózł nej w Tarnowie. Nawozów
skupie zbóż. Jak ■nas poin- kilka worków zboża. Maga- jest dwa razy tyle, ile
formowała p. Józefa Żymir- zynier sprawdził tylko pierw- sprzedano jesienią ub. roku,
ska, koordynująca sprawy sze z brzegu. Wysypano zbo- Zapraw jest również pod do-
skuipu w UW, do uib. tygodnia że na pryzmę, liczącą 50 statkiem. Trwają przygotowa-
skupiono ogółem 7613,6 ton ton. Rolnik odjechał, zboże nia do jesiennych siewów,
(tóarn zbóż. Najlepiej pod nagle... zaczęło się ruszać. Wykonuje się podorywki, bro-
tym względem prezentują się Co się okazało? W pozosta- nowanie i kultywatorowanie
gminy: Gręboszów' — plan łych workach było stare pól. Rolnik pracować musi,
wykonano w 189 . proc. — zboże, sprzed roku i dwóch, JERZY RZESZUTO

ny nie chcę podejmować się
oceny proponowanej przez
■kompozytora estetyki. Ogra­
niczę się do wyrażenia wąt-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) czej dowód na związki Pen- pliwości co do posłużenia się
deredkiego z kulturą muzy- obszernym cytatem pieśni

wym, konsekwentną hanmo- czną Zachodu. Pnzy tym ge- „Boże coś Polskę”, ale w

niką, gęstą, ciemną orkiestra- niuisz Pendereckiego spra- końcu czego się w sztuce nie
cją. Penderecki kontynuuje wia, że czerpiąc z Bruckne- robi aby osiągnąć zamierzo-
w tym utworze stylistykę ra nie staje się nim, to ra- ny efekt. Faktem jest, że gdy
zapoczątkowaną „Przebudzę- czej Bruckner staje się Pen- przebrzmiały dźwięki „Te
niem Jakuba", nie stroniąc dereckim. A może w tym Deum”, długo jeszcze snuły
jednak od korzystania ze właśnie twórczym „poprą- mi się po głowie motywy
swoich wcześniejszych do- wianiu” muzycznej literatury melodyczne tej kompozycji,
świadczeń. Jest to muzyka, tkwi tajemnica popularności I pewnie nie mnie jednemu,
w której usłyszeć można Pendereckiego? Doprawdy eo jak na razie wydaje mi
Brucknera I Mahlera, Stra- nie wiem i wątpię, by ktoś się miarą sukcesu jej twór-'
wdńskiego i Orffa. I nie jest mógł dzisiaj na to pytanie cy.
to bynajmniej zarzut, a ra- odpowiedzieć. Ze swej stro- ZBIGNIEW LAMPART

Dominują warzywa i owoce

Wszystko o podatkach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Imbramowskiej. W magazy­
nach był kierownik Jerzy
Śliwiński i inni pracownicy
oraz kilkunastu ajentów pro­
wadzących stoiska z warzy­
wami.

— Towar wydawać będzie­
my do popołudnia — mówi
kierownik J. Śliwiński, dziś
jest sobota, zapotrzebowanie
jest niewielkie, w granicach
6do8ton.

Przyjeżdżamy do punktu
skupu w Komornikach w

gminie Raciechowice. Trwa

tu wytężona praca. Kilku
pracowników sortuje i pa­
kuje w specjalne skrzynki
jabłka, które zostaną wysłane
na eksport do Związku Ra­
dzieckiego. — Jest to pierw­
szy transport jabłek, z tego­
rocznych zbiorów — mówi
kierownik Stanisław Majka —

każde jabłko musi być do­
kładnie obejrzane i ułożone
między wiórami. Normy eks­
portu są bardzo wysokie,
takie same jak w krajach
EWG. W pierwszej partii o-

woców ładujemy odmianę
wealthy, do wagonu zmie­

ści się 600 skrzynek, po 15
kg każda. W następnej ko­
lejności ładować będziemy
odmianę mcintosh, ale wszy­
stkie muszą być najwyższej
jakości. W pakowaniu po­
magają nam pracownicy z

punktu skupu w Zegartowi-
cach.

Gmina Raciechowice słynie
ze znakomitych sadowników,
którzy posiadają wysokiej
klasy odmiany. Jerzy Ba­
nach, Tadeusz Stojek, Stefan
Kurek, Marian Kaczmarczyk
czy Adolf Kuder są jedny­
mi z wielu sadowników w

tym rejonie, wywiązującymi
się z umów ze spółdzielnią.

CZESŁAW MAŚLANA

(m) DLA UPAMIĘTNIE­
NIA 300. rocznicy zwycięst­
wa Jana III Sobieskiego
pod Wiedniem, Ministerst­
wo Łączności 12 września
br. wprowadzi do obiegu
serię znaczków pocztowych,
składającą się z czterech
znaczków i bloku.

Przedstawiono na nich re­
produkcje obrazów z por­
tretami Jana III Sobieskiego.

Z OKAZJI 58. rocznicy
śmierci wybitnych polskich
komunistów — Henryka
Rutkowskiego, Władysława
Kniewskiego i Władysława
Hibnera, straconych na sto­
kach cytadeli warszaw­
skiej, 20 bm. w cytadeli
przed mauzoleum poświęco­
nym ich pamięci, wartę za-

...i ze
MIMO negatywnego sta­

nowiska Bonn, Londynu
i Rzymu, Grecja nie za­
mierza zrezygnować ze swej
propozycji odroczenia o pół
roku ewentualnego rozmie­
szczenia w Europie zachod­
niej nowych amerykańskich
rakiet średniego zasięgu.
Plany NATO przewidują
rozpoczęcie rozmieszczania

tych rakiet w grudniu br.
Przedstawiciel Grecji po­

nownie przedstawi do dy­
skusji propozycję Aten na

spotkaniu ministrów spraw
zagranicznych zachodnioeu­
ropejskiej wspólnoty, które
ma się odbyć 12 września
w stolicy Grecji.

PRZEZ Amerykę prze­
ciąga obecnie „Marsz poko-
ju-83”, rozpoczęty w Oslo.

Odbywa się on pod hasła-

ciągnęły posterunki honoro­
we Kompanii Reprezentacyj­
nej Wojska Polskiego.

MIESZKANIEC BYDGO­
SZCZY Józef Małachowski l

hoduje w przydomowym o-

gródku pomidory, z któ-

nych każdy może być po­
siłkiem dla... wieloosobowej
rodziny. Prawie wszystkie
owoce są tak dorodne, że

mogą być wystawowym:
eksponatami. Ich waga do­
chodzi do 1 kg, choć doj­
rzewają na krzewach z

których każdy dźwiga prze­
szło 50 takich kolosów.

Niedawno hodowca wy­
selekcjonował spośród naj­
większych Okazów pomidor
imponujących rozmiarów,
który ważył... 1,1 kg.

świata
mi: „Nie — broni atomo­
wej!”, „Nie dopuścić do
rozmieszczenia amerykań­
skich rakiet w Europie za­
chodniej!”, „Tak — dla stref

wolnych od broni atomo­
wej!”. Na wiecu, jaki odbył
się w Filadelfii, uczestnicy
marszu podkreślali, że na­
rody Europy nie chcą
mieć na swej, ziemi nowej
amerykańskiej broni rakie-

towo-atomowej.
W MIEJSCOWOŚCI Erice

na Sycylii rozpoczęło się w

sobotę międzynarodowe se­
minarium uczonych zarów­
no z krajów kapitalistycz­
nych jak socjalistycznych,
poświęcone problemom po­
koju i rozbrojenia atomo­
wego. Seminarium pokojo­
we w Erice stało się już
tradycją — odbywa się tam

po raz trzeci.

Podatek dochodowy (II)
Tak jak przy podatku wy­

równawczym, tak również w

przypadku podatku dochodo­
wego przysługują ulgi w po­
staci zwolnienia od opodat­
kowania, jeżeli podatnik ma

na utrzymaniu członków naj­
bliższej rodziny. I tak na

małżonka (jeśli nie osiąga
on żadnych wynagrodzeń, nie
otrzymuje renty, emerytury
lub innych przychodów) przy­
sługuje rocznie 3(j tys. zł, a

na każde dziecko pozostające
na utrzymaniu podatnika
(również rodziców i rodzeń­
stwo niezdolnych do pracy i
pozostających na utrzymaniu
zobowiązanego do płacenia
podatku) — 15 tys. zł rocznie
na każdą z wymienionych o-

sób.

Obliczanie ulgi, o której pi­
saliśmy na wstępie, opiera się
na podobnych zasadach jak
w omówionym już przez nas

podatku wyrównawczym.
Podatek dochodowy pobie­

rany będzie od dochodów,
przekraczających 160 tys. zł
rocznie. Ustawodawca jednak
wyłącza z opodatkowania
szeroką grupę przychodów.
Tak więc utrzymana została
generalna zasada, że podat­
kowi dochodowemu nie pod­
legają płace, nie będą go
płacili również rzemdeśłnicy
jeżeli wykonują swój zawód
na podstawie potwierdzenia
zgłoszenia wykonywania rze­
miosła, które jest objęte
przepisami o opłacie skarbo­

wej, wodne od opodatkowa­
nia podatkiem dochodowym
są przychody z gospodarstwa
rolnego, nie wlicza się do
nich zasiłków z funduszów
państwowych na popieranie
nauM, kultury i sztuki, ali­
mentów, odszkodowań, należ­
ności z tytułu ubezpieczeń
(nip. PZU), darowizn i spad­
ków, wygranych w loterii i
innych grach (np. Toto-Lo­
tek), nagród przyznanych z

funduszów jednostek gospo­
darki uspołecznionej, odsetek
od wkładów na książeczkach
PKO.

Szczegółowemu unormowa­
niu podlega sprzedaż nieru­
chomości. Ustawodawca roz­
różnia w tym przypadku nie­
ruchomości wchodzące w

skład gospodarstwa rolnego,
stosując ulgi, a nawet zwol­
nienia podatkowe z tytułu
sprzedaży całości lub części
nieruchomości.

Ustawa o podatku docho­
dowym operuje pojęciem
kosztów uzyskania przycho­
dów — czyli pojęciem na­
kładów, które zostały ponie­
sione w konkretnym roku po­
datkowym w bezpośrednim
związku z działalnością pro­
wadzoną przez podatnika.
Koszty uzyskania są potrąca­
ne z sum będących przed­
miotem opodatkowania. U-
stawodawca szczegółowo jed­
nak wylicza jakich przypad­
ków i jakich wydatków nie
uważa za koszty uzyskania.
Nie są więc nimi np. wy­

datki na spłatę długu zaciąg­
niętego przez podatnika, wy­
datki na prowadzenie gospo­
darstwa domowego podatnika
i członków jego rodziny,
wpłaty z tytułu podatku do­
chodowego oraz wpłaty z ty­
tułu podatku od spadku i
darowizn, koszty egzekucyj­
ne, grzywny i kary pienięż­
ne.

Wśród szczegółowych roz­
wiązań, które przyniosła u-

stawa z 28 lipca br. o podat­
ku dochodowym jest osta­
teczne unormowanie proble­
mów związanych z prowa­
dzeniem na terenie naszego
kraju działalności gospodar­
czej przez obywateli państw
obcych (np. spółki polonijne)
— jest także częściowe u-

przywilejowanie działalności
eksportowej. Ustawodawca
stwierdza więc, że podatek
dochodowy od przychodów
ze sprzedaży wyrobów i u-

sług na eksport obniża się
o 5 procent kwoty obrotu z

tej sprzedaży. Ustawa przy­
nosi także delegację dla
Rady, Ministrów, która w

drodze rozporządzenia może
zastosować obniżkę podatku
dochodowego dla zagranicz­
nych osób prawnych i fi­
zycznych prowadzących na

terenie Polski działalność
gospodarczą w zakresie drob­
nej wytwórczości.

Opracował:
JANUSZ HANDEREK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Jakie wystawy organizu­
jecie i gdzie je będzie można

obejrzeć podczas uroczystości
300. rocznicy odsieczy wiedeń­
skiej?

— Przede wszystkim zapra­
szamy do zwiedzenia wysta­
wy na Wawelu, przygotowy­
wanej przez profesora J. 'Sza­
błowskiego. Ciekawie zapo­
wiada się także wystawa zor­
ganizowana w Pałacu w Wi­
lanowie i na Zamku Królew­
skim. To wystawy centralne,
ponadto przygotowano szereg
wystaw okolicznościowych u-

rządzanych prawie w każdym
mieście Polski. Przygotowy­
wania do obchodów odsie­
czy wiedeńskiej rozpoczęły
się już kilka miesięcy wcze­
śniej, poprzez organizowanie
sesji i spotkań poświęconych
temu tematowi. M. in. taka
sesja odbyła się we Wrocła­
wiu, zorganizowana przez U-
niwersytet Wrocławski z u-

działem Czechów, Węgrów,
Bułgarów. Zainteresowanie w

świecie przypadającą rocznicą
jest duże, czego najlepszym
dowodem chyba był zorgani­
zowany w czerwcu kongres w

Wiedniu, w licznej, międzyna­
rodowej obsadzie.

— A co przygotowano dla
przeciętnego Polaka, który ze-

chce uczestniczyć we wspa­
niałej tradycji polskiego orę­
ża pod wodzą króla Jana III

Sobieskiego?
— Zacznijmy od prasy.

Wszystkie czasopisma z tej o-

kazji przygotowały wiele cie-

TAŃSZE BILETY

W PLL LOT
WARSZAWA (PAP). Rzecz­

nik prasowy PLL LOT infor­
muje, że korzystając z prawa
stosowania ruchomych cen

Polskie Linie Lotnicze wpro­
wadzają z dniem 21 bm. okre­
sową obniżkę cen biletów we

wszystkich rejsach do portów
lotniczych nad morzem tj. do
Szczecina, Koszalina, Słupska
i Gdańska.

W praktyce oznaczać to bę­
dzie, że

'

np. bilet lotniczy z

Warszawy będzie tańszy o 240
zł do Szczecina i Koszalina; o

90zł—doGdańska;o50zł
— do Słupska.

Co czeka nas podczas jubileuszu
odsieczy wiedeńskiej?

kawych artykułów, przypomi­
nających o wiedeńskim zwy­
cięstwie. Ponadto przez „Czo­
łówkę” kręcone są filmy. Je­
den z filmów w koprodukcji
z Austrią jest już gotowy. Są
to 20-, 30-minutowe filmy do­
kumentalne, mówiące o od­
sieczy wiedeńskiej, które na­
prawdę warto obejrzeć.

— Czy przewidziany jest
jakikolwiek udział przedsta­
wicieli tureckich?

— Prace tureckie na temat

zwycięstwa króla Jana III

Sobieskiego są prawie nie­
znane. Ale do uroczystości od­
noszą się bardzo życzliwie. Na
otwarcie wystawy w Wiedniu
poświęconej temu jubileuszo­
wi przybyła orkiestra jancza­
rów. Turcy deklarowali swój
udział w polskiej sesji wrze­
śniowej. Bardzo chcą włączyć
się do przygotowywanych im­
prez. Wcale nie traktują tego
jako jakiś przejaw hańby czy
poniesionej klęski, ale jako u-

dział Turcji w wydarzeniach
europejskich, jako tradycję
swojej niegdyś potęgi, pod­
kreślenie, że oni i Europa to

jedno.
— Czy telewizja także przy­

gotowuje coś szczególnego na

tę okazję?
— Telewizja Polska współ­

pracowała przy kręceniu jed­

nego z filmów dokumental­
nych o odsieczy, o którym
wspomniałem. Na pewno więc
telewidzowie będą mogli go
obejrzeć.

— A co z półkami księgar­
skimi? Czy przygotowano ja­
kieś ciekawe wydania ksią­
żek?

— Oczywiście. Ale muszę
rozczarować, że w niewielkim
nakładzie, więc tylko dla
szczęśliwców, którym się uda
wystać w ogonku jubileuszo­
wą pozycję. M. in. praca pro­
fesora Jana Wimmera pt.
„Odsiecz Wiedeńska 1683 ro­
ku” a także ciekawe wydanie
o Marysieńce Sobieskiej pióra
profesora Kamaszyńskiego...

— Czyżby profesor, podob­
nie jak i kiedyś Boy, ganił
piękną Marysieńkę za jej o-

gromne wpływy, nie zawsze

pozytywne, na króla Jana III

Sobieskiego?
— Na pewno Boy Mary­

sieńki nie rozpieszczał, zarzu­
cał jej przede wszystkim brak
intelektu. Aktualnie wydawa­
ne prace na ten wdzięczny te­
mat stwierdzają, iż sądy Boya
o Marysieńce są za daleko i-
dące. Powszechnie uważa się,
iż ona nie miała tak wielkie­
go wpływu na króla Jana III

jak się dotychczas przypusz­

czało. Uważa się, że główne
linie polityczne Sobieskiego
były wytyczone przez okoli­
czności i przez jego osobiste
cechy. A to, że Marysieńka
dążyła do zbliżenia czy ze­
rwania stosunków z Austrią,
to i tak mieściło się w rea­
liach politycznych i były to

rzeczy w sumie drugorzędne.
Niewątpliwie jest to najbar­
dziej barwna polska królo­
wa, osobowość, która zawa­
żyła na życiu Sobieskiego w

sposób nieprawdopodobny.
— Ale wracając do mono­

grafii poświęconych Janowi
III Sobieskiemu, jak pan są­
dzi, czy wzorem lat ubie­
głych odsiecz wiedeńska i
król Jan III budzą powsze­
chne zainteresowanie, po­
twierdzające tezę, iż gdyby
nie polski król, to wiedeń­
czycy popadliby w jarzmo
tureckie?

— O! Wręcz przeciwnie! W
moim przekonaniu odsiecz
wiedeńska już nie budzi ja­
kiejś większej dyskusji czy
polemiki. Ton wszystkich
prac, książek, referatów, jest
bardzo wyważony. Podkreśla
się, że to stereotypowe prze­
konanie o którym pani wspo­
mniała. iaikoby tylko Polacy
pokonali Turków, jest niesłu­

szne. Przecież siła polskich
żołnierzy stanowiła 1/3 wszy­
stkich walczących. Oczywiś­
cie, nie ulega wątpliwości, że
bez polskiego oręża do bitwy
by nie doszło lub nie byłoby
zwycięstwa. A więc to nie
tylko walczyli Polacy, ale był
to ogromny wysiłek wojsk
kilkunastu paiistw. To było
starcie niemal całej Europy
z potęgą islamu.

— Panie docencie, a jak
Polacy obchodzili uroczysto­
ści odsieczy wiedeńskiej M.
lat temu?

— Wielkomocarstwowe. To
było przecież parę miesięcy
po dojściu do władzy Hitlera.
Centralne uroczystości odby­
ły się na krakowskich Bło­
niach Była to rewia pułków
jazdy przed marszałkiem Jó­
zefem Piłsudskim. Wydano
nawet książkę pt. „Jak orga­
nizować obchody rocznicy
wiedeńskiej”

Dzisiaj obchodzimy rocznicę
nieco skromniej, ale przy u-

dziale profesora H. Jabłoń­
skiego i 34 przedstawicieli
świata nauki, m. in. profeso­
rów A. Gieysztora, K. Zygul-
skiego, J. Gierowskiego, J.

Szabłowskiego wchodzących
w skład Komitetu Obchodów
Rocznicy

’

Wiedeńskiej, uda

się nam zapisać dobrze na

kartach historii uroczyste’ci
zwycięstwa króla Jana III
Sobieskiego.

— Dziękuje za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA
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Partia w terenie

Przerwanie zaklętego koła schematów
Jaiki. jest stan wielickiej or­

ganizacji partyjnej, obejmu­
jącej swym zasięgiem miasto
i gminę Wieliczka z 29 sołec­
twami? Pod względem rozleg­
łości terytorialnej wiedzie
ona prym wśród pokrewnych
Szczeblem organizacji w kra­
ju. I stąd tym większa waga
problemu: jak przedstawia Się
i jak funkcjonuje organiza­
cyjna struktura wielickiej or­
ganizacji? Innymi słowy, czy
dokumentacja odzwierciedla
prawdziwy obraz rzeczywisto­
ści? Zniekształcone jej obli­
cze? A może fikcję?

Czy struktury organizacyj­
nej wytrzymują próbę czasu?
Czy są przydatne przynaj­
mniej tak, jak kiedyś?

Niezmienne są, nienaruszal­
ne pryncypia w kraju, w par­
tii, ale zmieniły się i zmienia­
ją się warunki polityczne,
społeczne, gospodarcze, kultu­
rowe. Do głosu dochodzą no­
we pokolenia Polaków. Czy
wraz z tymi procesami nie za­
chodzi konieczność zmian ró­
wnież i w strukturach par­
tyjnych?

— Oto pytania, które padły
podczas ostatniej konferencji
sprawozdawczo - programo­
wej wielickiej organizacji
PZPR. Wnioskowano wtedy,
aby Komitet Miejsko-Gminny
i jego Egzekutywa zbadały sy­
tuację, udzieliły rzetelnych
odpowiedzi.

DOKUMENTY
I RZECZYWISTOŚĆ

Kartoteki, zawierające reje­
stry organizacji partyjnych i
spisy ich członków, skonfron­
towano w terenie,-głównie na

wsi. Już na wstępie okazało
się, że w dokumentacji figu­
rują i takie organizacje par­
tyjne, które uległy rozpadowi.
Po ich odliczeniu stwierdzono,
iż wielicka organizacja par­
tyjna liczy 60 POP. Szło jed­
nak także i to, czy każda z

nich spełnia zasadnicze wy­
mogi Statutu? A zatem: jak
kształtuje się liczba członków
opłacalność składek, regular­
ność odbywania, poziom i te­
matyka zebrań partyjnych,
frekwencji na nich?

INDYWIDUALNE
ROZMOWY

Pracownicy polityczni KMG
i aktywiści partyjni rozma­
wiali na te tematy z członka­
mi partii w terenie. Wśród
powołanych przez KMG ko­
misji problemowych, utwo­
rzono szczególnie mocną, ope­

Ryszard Pająk pochyla się
nad zeszytem z notatkami. Po­
kazuje trzy pierwsze daty i
określenie bliższe wydarzeń w

płaszowskim „Kablu” 25 marca

1982 — powstaje na spotkaniu
70 pracowników fabryki, Za­
kładowy Kom;tet Odrodzenia
Narodowego. Wchodzi doń 19
osób. 26 marca — powstają
zespoły do spraw inicjatyw
gospodarczych, informacji, u-

stala się dyżury członków
ZKON. 30 marca — spotka­
nie planistów, mistrzów i

technologów wydziałowych...
— Co cię skłoniło do podję­

cia tej pracy, tego działania?
Przecież było wam niełatwo,
trudności piętrzyły słę olbrzy­
mie, począwszy od wyraźnego
zahamowania produkcji, skoń­
czywszy na obumieraniu wie­
lu struktur organizacyjnych,
co w zakładzie produkującym
kable jest szalenie niebezpiecz­
ne...

— Tąpnięcie nastąpiło znacz­
nie wcześniej, bo już od po­
łowy roku 1982 — odpowia­
da Ryszard Pająk — ale po

grudniowym wydarzeniu ba­
łem się po prostu, że nasi nie­
przyjaciele wpłyną na pogłę­
bienie stagnacji. Bałem się,
że nawet moi najbliżsi przy­
jaciele z pracy machną na

wszystko ręką.
— Od czego zaczęliście?
— Zaczęliśmy od prostej

sprawy, która zresztą gnębi
cały polski przemysł. Nasz
Komitet Odrodzenia Narodo­
wego wtrącił się faktycznie w

sprawy zaopatrzenia. Nie
chcieliśmy dopuścić do dalsze­
go wygaszania produkcji. Prze-

ratywną komisję ds. we­
wnątrzpartyjnych. Niemal wy­
łącznie dla jednego celu: roz­
mów z towarzyszami w ich
środowiskach — miejscach za­
mieszkania, pracy. Uwaga sku­
piła się przede wszystkim na

rozmowach z członkami tych
organizacji, które nie podjęły
działania lub wznowiły je w

minimalnym stopniu. Wspar­
cie najsłabszych dało w nie­
których przypadkach dobre
wyniki. Punkt ciężkości mógł
więc przesunąć się w stronę
zagadnienia: co' zrobić z or­
ganizacjami, które się wpraw­
dzie ożywiły, ale nie mają w

swym składzie, wymaganych
Statutem, przynajmniej 5 to­
warzyszy? Co zrobić z akty­
wem takich organizacji, któ­
re wskutek niedostatków li­
czebnych, kwalifikują się do
rozwiązania?

W SILE PONAD
TYSIĄCA TOWARZYSZY

Problemy te nie przesłoniły
spraw dotyczących przynależ­
ności partyjnej. Starano się
rozmawiać możliwie z najwię­
kszą ilością towarzyszy. Obec­
nie pod znakiem zapytania
stoi jeszcze przynależność
partyjna z górą 150 osób, z

którymi rozmowy są nadal w

toku i od ich wyniku uzależ­
nione są ostateczne decyzje.1
Podobnie — w tym miesiącu
rozstrzygnie się kwestia
przedawnionego stażu kandy­
datów. Otrzymają oni legity­
macje partyjne, albo zostaną
skreśleni z ewidencji. To osta­
tnie nastąpi głównie z po­
wodu bierności niektórych
osób.

Wszystko wskazuje na to,
że wielicka organizacja par­
tyjna pozostanie w sile ok.
1.100 towarzyszy.

NIEPOKOJĄCE
ZJAWISKA

Po zamknięciu tego pierw­
szego etapu działań organiza­
cyjnych przewiduje się roz­
winięcie pracy ideologicznej,
politycznej, szerokiej eduka­
cji obywatelskiej dla przyjęć
kandydatów. Przy porządko­
waniu bowiem spraw stanu

partii ujawniły się z całą o-

strością niepokojące zjawiska.
Po pierwsze, iż przynależność
do partii robotników w za­
kładach pracy — z wyjąt­
kiem Kopalni Soli, „Polamu”
i „Hydrokopu” — jest zbyt
niska. Podobnie zbyt mało
jest w partii rolników. Po
drugie: w partii najwięcej jest

PRON w działaniu

Drogą niełatwą
cięż wiesz, co znaczy pła-
szowski „Kabel" w polskim
przemyśle, w polskich inwes­
tycjach...

— Wiem, oczywiście wiem.
Ta stara krakowska fabryka
od kilku dziesiątków lat do­
minuje w podgórskiej dziel­
nicy. Wszystkie możliwe ka­
ble potrzebne przemysłowi, te­
lekomunikacji, transportowi
lądowemu i morskiemu cią­
gle są towarem deficytowym.
ZKON pomógł dyrekcji i dzia­
łowi zaopatrzenia — jak po­
mógł? Przewodniczący ZKON
Ryszard Pająk, podkreśla z

naciskiem, że objęto wręcz
opieką wszystkie te newral­
giczne punkty produkcji, które
decydują o jej rozwoju, o

jej utrzymaniu na przyzwoi­
tym poziomie ilościowym i
jakościowym. Naturalnie głów­
ną rolę zawsze odgrywają w

tym względzie zarówno za­
rząd fabryki, jak i służby tech­
nologiczne; Ale w takim orga­
nizmie, jak płaszowski .Ka­
bel” wszystko łączy się w pe­
wien zespół zjawisk. Dlatego
ZKON, za wszelką cenę dą­
żył do przedłużenia aktywnej
działalności w swej fabryce
Stowarzyszenia Inżynierów i
Mechaników Polskich, Stowa­
rzyszenia Elektryków Polskich,
PTTK, PCK, TPPR, Ogród­
ków Działkowych, Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowej, Klu­
bu Techniki i Racjonalizacji.

ludzi o długim stażu partyj­
nym, istnieje armia emery­
tów, rencistów, znaczna ilość
weteranów ruchu robotnicze­
go. Najsłabiej liczebnie pre­
zentuje się grupa z 6—10-let-
nim stażem, tutaj też wystą­
piła najwyższa ilość, sięgająca
50 proc, wszystkich w wielic­
kiej organizacji, skreśleń. Po
trzecie: największą w partii
grupę stanowią ludzie W wie­
ku od ponad 30 do 50 lat,
wspomniani już weterani pra­
cy. Przynależność ludzi w

wieku do 29 lat ogranicza się
do 66 osób. Doceniając nie­
wątpliwy kapitał partii —

doświadczenie i ideowość lu­
dzi od dawna z nią związa­
nych, partia — myśląc © przy­
szłości musi opierać się też
na ludziach młodych.

Spojrzenie prawdzie w o-

czy dyktuje wielickiej organi­
zacji konieczność działań dla
zwiększenia przyjęć w swe

szeregi: robotników, chłopów,
młodych ludzi. Uznano, iż
sprawy przyjęć poprzedzi u-

porządkowanie struktur orga­
nizacyjnych tak, aby wszyscy
dotychczasowi i nowi człon­
kowie partii znajdowali w

nich swe miejsce, najprzy­
datniejsze dla swej partyjnej
pracy.

i CONATO
STATUT PARTII?

W Statucie PZPR, ze zmia­
nami i uzupełnieniami (jak
zostało to podkreślone w jego
tytule) uchwalonym przez IX
Nadzwyczajny Zjazd PZPR u-

stalono, że ..partia opiera swą
działalność na organizacjach
partyjnych, które tworzą się
wrdług zasady produkcyjno-
-terytorialnej”, a równocze­
śnie, iż „instancje partyjne w

ramach ogólnej organizacyj­
nej struktury partii — mają
prawo dostosowywać organi­
zacyjny układ do aktualnych
potrzeb i warunków działania
partii dla zapewnienia właści­
wej organizacji i koordynacji
pracy partyjnej”. Jest też wy­
raźnie sprecyzowane, że „ko­
mitety partyjne — w porozu­
mieniu z nadrzędnymi — mo­
gą na terenie swego działania
powoływać, łączyć i rozdzie­
lać podstawowe organizacje
partyjne... po uprzednich kon­
sultacjach i zainteresowany­
mi”. Statut powiada też, że
„dla wypracowania skutecz­
nych sposobów realizacji po­
lityki partii i zwiększenia sił
partyjnego oddziaływania w

niektórych środowiskach spo­

Na moje zdziwione spojrzenie
Pająk odpowiada:

— Tak jest. Nie inaczej. Mu-
sieliśmy dbać o każdą orga­
nizację społeczną, zawodową,
sportową, kulturalną, nie wy­
łączając Klubu Honorowych
Dawców Krwi. Dzisiaj nie­
którzy chcieliby o tym zapom­
nieć, niech i tak będzie. My
mamy satysfakcję, że z inicja­
tywy Zakładowego Komitetu
Odrodzenia Narodowego po­
stawiliśmy wreszcie ostrzej
sprawę doświadczonych pra­
cowników, o stażu od 15 do
20 lat. Zrobiliśmy z nimi spot­
kanie, powiedzieliśmy w obec­
ności dyrekcji i organizacji
partyjnej, że właśnie tacy lu­
dzie z doświadczeniem są so­
lą naszego zakładu, że są nie­
zwykle potrzebni, bo znają
pracę, jej tajniki, jej szczegóły.

— Co z młodymi, czy ZKON
widzi ich?

— Naturalnie — uczestni­
czący w rozmowie członek
ZKON Janusz Pietrzyk, wy­
jaśnia z temperamentem —

utworzona jest w naszej or­
ganizacji tzw. trójka młodzie­
żowa Nie ma nic gorszego,
niż pozostawienie młodego
człowieka w zakładzie prze­
mysłowym w samotności. Ni­
by to wydział, zespół, szkoła,
OHP, ale taki młodziak często
nawet nie wie, jak sobie po­
radzić z narzędziem. Nie chce-
my być niańkami tych mło­

łeczno-zawodowych, zwłaszcza
o dużym rozproszeniu zatrud­
nionych i małej liczebności
POP, można powoływać ko­
mitety środowiskowe partii...”
Statut daje też uprawnienia
komitetom, a wśród nich
miejsko-gminnym do tworze­
nia „grup pracy terenowej,
spośród członków partii za­
mieszkałych na danym tere­
nie”.

ZAPADAJĄ
WAŻKIE DECYZJE

Na podstawie rozeznania sy­
tuacji Egzekutywa KMG
sprecyzowała odpowiedzi na

postawione jej pytania, przed­
stawiła też swe stanowisko —

które zostało zaakceptowane
przez Plenum — w sprawie
stanu organizacyjnego i nie­
zbędnych zmian struktur or­
ganizacyjnych partii. Wydział
Organizacyjny KK PZPR u-

poważnił Egzekutywę do po­
dejmowania decyzji; które za­
padły podczas dwu ostatnich
jej posiedzeń. Obradujące zaś
w ostatnim dniu czerwca Ple­
num KMG w pełni potwier­
dziło te postanowienia i po­
czynania Egzekutywy.

W takich okolicznościach
doszło, aczkolwiek z ciężkim
sercem, do rozwiązania — nie
spełniających wymogów Sta­
tutu—10POP,wtym8na
wsi i 2 w mieście.

Połączono organizacje par­
tyjne w Chorągwicy i Miet-
niowie oraz w Raciborsku i
Jankówce, ponadto z organi­
zacji, które się rozpadły, prze­
kazano grupy partyjne do
POP przy WPHW w Krako­
wie i do KZ PZPR Węzła Ko­
lejowego w Płaszowie.

Doczekał się realizacji po­
stulat wielickiej organizacji,
w tym również samych par­
tyjnych rolników, mówiący o

konieczności założenia ich
środowiskowej organizacji.
Dotąd bowiem partyjni rolni­
cy rozproszeni byli po wielu
organizacjach partyjnych. I to
z przewagą w nich — docho­
dzącą do 90 proc. — byłych
pracowników zakładów pracy,
emerytów, rencistów. Takie
rozproszenie, szczupłej w do­
datku ilości, partyjnych rol­
ników, związanie ich z orga­
nizacjami o odmiennym od
rolniczego, profilu, innej spe­
cyfice działania, budziło rów­
nież wiele uzasadnionych za­
strzeżeń. Powołanie przy
miejscowym Banku Spółdziel­
czym środowiskowej organiza­
cji rolników, stworzyło im do­

dych. Sam jednak pamiętam
jeszcze z niedawnych lat, jak
wiele zawdzięczałem życzliwe­
mu słowu doświadczonego ro­
botnika lub działacza. Mam
to w pamięci, zachowuję to
w sercu. Dlatego też zebrania,
jakie ZKON organizował z

uczniami, odbywającymi prak­
tyki w naszym zakładzie, z

młodymi robotnikami, z juna­
kami OHP, potraktowaliśmy,
że się tak wyrażę, w aspek­
cie humanistycznym.

— No dobrze, ale co kon­
kretnie teraz robi PRON?

— W Krakowskiej Fabryce
Kabli i Maszyn Kablowych —

informuje Ryszard Pająk —

z inicjatywy Komitetu Od­
rodzenia Narodowego, koło
SIMP objęło opiekę i nadzór
nad opracowaniem konstruk­
cji ciągłej wulkanizacji kabli
w gumie. Powstał zespół do
przeglądu stanu gospodarnoś­
ci. Idzie o to, ażeby ludzie
pracujący na określonych sta­
nowiskach otrzymywali go­
dziwą zapłatę i premię za

właściwe zużycie mie­
dzi, aluminium i ołowiu. Za
to mają dostać forsę, a nie za

złomowane fragmenty kabli
z tych materiałów. Podkreśl
to, bardzo cię proszę, że ZKON
zaprosił w tym względzie do
współpracy wszystkich fachow­
ców — mówi Pająk.

— Słuchaj ,
— dodaje Pie­

trzyk — jak w zeszłym roku

godne warunki kolektywnego
działania. Tym bardziej, że w

tej grupie znaleźli się również
rolnicy z rozwiązanych orga-.
nizacji oraz z tych wśi, w

których organizacji partyj­
nych dotąd nie było. Z nową
organizacją partyjną, w skład
której wchodzą rolnicy, pro­
wadzący wysokotowarowe go­
spodarstwa, wiąże się duże
nadzieje. Ma mieć charakter
opiniotwórczy dla środowiska
wiejskiego. Mieszkający i pra­
cujący w nim partyjni rolni­
cy najlepiej znają jego potrze­
by. Ważne jest, by przedkła­
dali sprawy wsi na gremium
partyjnym i z tego gremium
przenosili je na wieś.

w Ścisłej
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

ŁĄCZNOŚCI
Z całym tym pierwszym e-

tapem działań związane jest
przeświadczenie o celowości
szerszego operowania grupami
partyjnego aktywu. Zwłaszcza
dlatego, że pozostają przecież
nadal, głównie na wsiach, ma­
łe liczebnie organizacje par­
tyjne. Nie sposób, by w skła­
dzie 5, czy niewielu więcej
członków,; mogły realizować
swe zadania, zwłaszcza rozle­
głe w sferze społeczno-gospo­
darczej.

Tak więc po nowum w

strukturze wielickiej organi­
zacji partyjnej, jakim jest
środowiskowa organizacja rol­
ników, idą kolejne zmiany
strukturalne. Przerwano za­
klęte koło powielania modelu
partyjnych organizacji w za­
kładach pracy, przenoszenia
tego modelu schematycznie,
mechanicznie na wieś. Przy
wszystkich przedsięwzięciach
korzysta się, z wychodzących
naprzeciw potrzebom, szero­
kich uprawnień statutowych
uchwalonych na IX Zjeździe
Partii. I tak:

• Dla realizacji konkret­
nych, merytorycznych i orga­
nizacyjnych zadań stworzono

zespół partyjny wiejskiego a-

ktywu, składający się z człon­
ków partii, zatrudnionych w

organach samorządowych
spółdzielni i związków rolni­
czych. Identycznie, jak środo­
wiskowa organizacja rolni­
ków, tak i ten zespół, w o-

parciu o znajomość wsi, ma

mieć charakter opiniotwórczy,
inicjatorski, przyczyniać się do
rozwiązywania wiejskich pro­
blemów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ZKON zaczął robić awanturę
o to, by jednak spartakiada
zakładowa się odbyła, ludzie
patrzyli na nas jak na wa­
riatów. Ale my wiedzieliśmy,
że to jest potrzebne. No i tak

się stało: spartakiada, rozgryw­
ki sportowe, spotkania towa­
rzyskie, często przyczyniały się
do wprowadzenia czegoś, co

nazywamy więzią nieformalną.
Wiem również, że co wtorek

zakładowy radiowęzeł mówi
o celach i zadaniach Ruchu
Odrodzenia Narodowego.
ZKON postawił jasno sprawę,
że jawność życia zakładu jest
powietrzem, wodą i Chlebem
działania społecznego i produk­
cyjnego. Nawet ciężkie sprawy
płacowe można w takim ra­
zie inaczej rozwiązywać Co to

znaczy? To znaczy, że ZKON
chce, aby płacono za faktycz­
nie wykonaną produkcję, że­
by opuszczający się w pracy
odczuwał to w zapłacie mniej­
szej.

Czy ze wszystkim jest tak
dobrze? I Pająk i Pietrzyk
mówią, że ZKON jeszcze nie
może do końca przekonać
odpowiednich czynników co do
lepszego zorganizowania do­
wozu pracowników. Jeśli jest
w fabryce nie tylko jedno
wejście i wyjście, to przecież
autobusy mogą czekać tam,
gdzie robotnikom wygodniej.
Wreszcie wynagrodzenie nie
za „minuty” — czyli formalny
czas pracy lecz za „metry”,
czyli za faktyczną produkcję
musi stać się zasadą. To jest
właśnie w rozumieniu człon­
ków- ZKON sprawiedliwość
w fabryce.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Krew — życiodajny płyn,
znany jest ludzkości jako lek
od niepamiętnych czasów.
Mówfią o nim najstarsze le­
gendy, według których krew
miała przywracać siły, młodość,
dawać męstwo. Zanim jednak
poznano naukowe zasady
przetaczania krwi upłynęło
wiele lat, wiele żmudnych
doświadczeń i eksperymen­
tów skończyło się niepowo­
dzeniami. Pierwsza wzmianka
o ratowaniu życia za pomocą
zabiegu przetaczania krwi
pochodzi x roku 1592, kiedy
to zastosowano tę metodę ra­
tując życie papieża Innocen­
tego VIII. Początki naukowej
transfuzjologii wiążą się z

odkryciem dotyczącym krą­
żenia krwi (1616 r)) a doko­
nanym przez Wiliama Har-
weya. Niepowodzeń w tej
dziedzinie było jednak wie­

25 lat honorowego krwiodawstwa

Życiodajny lek
le, stąd Parlament Paryski i
rządy innych państw odpo­
wiednimi aktami prawnymi
zabroniły stosowania tego ty­
pu praktyk lekarskich. Na
długo zaprzestano więc do­
świadczeń, lekarze nie porzu­
cili jednak myśli o skutecz­
ności leczenia krwią. W 1818
roku Blundel z Londynu
konstruuje odpowiedni apa­
rat do przetaczania krwi,
rozpoczyna doświadczenia na

zwierzętach. Idea krwiolecz­
nictwa odradza się. Nie znano

jednak grup krwi stąd znów
wiele niepowodzeń, dobre
efekty zależą właściwie tyl­
ko od przypadku. Punktem
zwrotnym jest rok 1901 i od­
krycie Landstełnera.

W Polsce pionierem w

dziedzinie leczenia krwią był
Ludwik Bieńkowski. Zrodzo­
na w czasie I wojny świato­
wej w armii brytyjskiej ini­
cjatywa banków krwi docie­
ra do Polski po zakończeniu
wojny. Wydział Zdrowia Ma­
gistratu Warszawskiego opra­
cowuje statut dla ośrodków
daiwców krwi. Powstają w

Warszawie wówczas dwa ta­
kie ośrodki czynne przez ca­
łą dobę. Za 1 cm sześcienny

Spóźnione nowości wydawnicze
Dzisiaj o książkach spóź­

nionych mniej lub bardziej,
o rok, dwa, a nawet o takich,
co to od stu lat nie były
wznawiane, a dopiero teraz,
na trzechsetną rocznicę od­
sieczy wiedeńskiej, fortunnie
pojawiły się nam w księgar­
niach. W pierwszym rzędzie
mowa tu o „DYARYUSZU
WIEDEŃSKIEJ OKAZYJI
JMCI PANA MIKOŁAJA
NA DYAKOWCACH DYA­
KOWSKIEGO PODSTOLE-
GO LATYCZEWSK1EGO”,
którego dzięki Bogu w 1983
r. przypomniało nam Wy­
dawnictwo MON. Jest to po
stuletniej przerwie jedenaste
wydanie pamiętnika Dyakow­
skiego, pokojowca królew­
skiego. Rzecz do druku przy­
gotowali, wstępem i przypi­
sami opatrzyli panowie Józef
A. Kosiński i Józef Długosz,
a pięknie wydrukowały Woj­
skowe Zakłady Graficzne w

Warszawie, na wytwornym
papierze offsetowym III kla­
sy płowożółtym, zwanym z

francuska chamois. produkcji
Jeleniogórskich Zakładów Pa­
pierniczych w Dąbrowicy. Ko­
chani, rozkosz bibliofilska,
mimo to nakład 50 tysięczny.
Brawo MON!

Jak powiedział Lechoń —

..Dobrze napisaną karta pa­
pieru trwalsza jest. od mar­
muru”. A kart tych Dyakow­
ski zostawił 26, na każdej zaś
takie specjały, jak np. że na

godzinę przed bitwą podek­
scytowany kapłan zamiast
jak zwykle po mszy powie­
dzieć Ite, missa fest — Idźcie,
ofiara spełniana, powiedział
był Vinces Joannes — Zwy­
ciężysz Janie. I o tym, jak
król usnął przed bitwą „na­
kręciwszy na godzinę trzecią
po północy zegarek, żeby go
excytarz obudził”. Oraz o

tym, jak Turcy wpław rzu­
cili się przez Dunaj, „ale z

grządką który do brzegu do­
ciągnął, bo sie Dunaj od Za­
wojów i mycek tureckich za­

krwl płacono 1 zł, przezna­
czając 75 proc, krwiodawcy,
resztę na koszty organizacyj­
ne. Podobne ośrodki powsta­
ją również w Krakowie i
Poznaniu a z ich organizo­
waniem związane są takie
nazwiska jak Hirszweld, Rut­
kowski, Szarecki, Gnoiński,
Aleksandrowicz.

W czasie II wojny świato­
wej służba krwi w polskiej
armii prawie nie istniała, w

oddziałach partyzanckich or­
ganizuje ją prof. Aleksandro­
wicz. Powstały w Łodzi w

1945 r. Instytut Konserwo­
wania i Przetaczania Krwi 1

stacje krwiodawstwa, które
powstają we tvszystkich mia­
stach rozpoczynają na dobre
polskie krwiolecznictwo. W
1951 roku w Warszawie pow­
staje Instytut Hematologii
jako nadrzędna instytucja

dla placówek służby krwi.
Do 1958 roku krew pobiera­
no w Polsce odpłatnie. Do­
piero od 25 lat idea honoro­
wego krwiodawstwa — na

trwałe — jak się okazało —

zadomowiła się w naszym
kraju. Popularność zyskiwa­
ła > powoli, w woj. krakow­
skim np. w pierwszym roku
istnienia honorowego krwio­
dawstwa uzyskano tylko 15
litrów krwi, rok 1982 to na

naszym terenie 11 000 litrów
tego życiodajnego leku. Po­
czątkowo dawcami były poje­
dyncze osoby z biegiem cza­
su ta humanitarna idea o-

władnęła całymi środowiska­
mi, krew zaczęli oddawać
studenci, wojsko i milicja
Zyśkiwał na znaczeniu sta­
tus honorowego dawcy, za­
częły powstawać kluby zrze­
szające ludzi niosących po­
moc potrzebującym chorym.

W Centralnym Laborato­
rium Bakteriologicznym AM
w Krakowie rozmawiam na

temat krwiolecznictwa z kie­
rującym tą placówką prof.
dr. hab. Marianem Doleżalem.
człowiekiem, który był /zało­
życielem pierwszego punktu
krwiodawstwa w Krakowie i

bielał tak, jak kwiat na sta­
wie kwitnie”. Iotym,jak
Stanisław Potóeki „uczyniw­
szy znaczną klęskę w Tur­
kach... sam zginął, ale z wiel­
kim posiwieniem, bo Tur­
czyn dotzdżając go, ściął mu

głowę w misiurce, która u

takiego pana niepodła być
musiała; głowa z denkiem
odleciała a czepiec, że dostat­
ni był, został na ramionach;
tej głowy znaleźć potem nie
mogli, ale inną do ciała przy­
łożyli”.

Czytajcie, czytajcie, czytaj­
cie! Stron 112, cena 40 zł,
ilustracji 16. Szkoda, że nie
dołączono do nich jeszcze 6
ilustracji ekstra — Juliusza
Kossaka, który zilustrował
„Dyaryusz” przed stu laty,
wydany wówczas „nakładem i
drukiem Samuela Lewentala”

Podobnych rarytasów styli­
stycznych nie możemy ocze­
kiwać po Zbigniewie Dam­
skim, który napisał był „RA­
PORT SPOD GÓRY SZEJ­
KA”, MON 1983, nakł. 10 tys.
egz., str. 248, cena 40 zł. Jest
to reportaż z pobytu autora
w Syrii, na Wzgórzach Go-
lan, wśród jednostek pol­
skich pełniących służbę w

ramach Doraźnych Sił . Zbroj­
nych ONZ, powołanych na

mocy rezolucji nr 340 z paź­
dziernika 1973 r. Rady Bez­
pieczeństwa, która zażądała
„przez znajdujące się w stanie
wojny państwa arabskie i
Izrael niezwłocznego i całko­
witego przerwania ognia”. Jak
nie tędy, to owędy. Izrael i
tak swoje zrobił atakując pó­
źniej na innym odcinku, w

Libanie, a relacja Damskie­
go, pisana od marca 1,980 do
stycznia 1981 ma już tylko
znaczenie dokumentu. Nieste­
ty, nie najwyższego lotu, nie­
potrzebnie fabularyzowanego.
Zęby chociaż to szybko było
wydrukowane, gdy sprawa
była gorąca.

Ten sam zarzut dotyczy
innej reporterskiej, także

J

do dzisiaj a zaangażowaniem
pracuje w tej dziedzinie. Do­
wiaduję się, że na naszym
terenie działają 72 kluby Ho­
norowego Dawcy Krwi, nie­
które z nich bardzo prężnie
działające, będące nie tylko
miejscem spotkań towarzy­
skich ale prowadzące żywą
działalność kulturalną. Do
najstarszych należą kluby w

„Stomilu”, Zakładach Sodo­
wych, MPK, powstałe wła­
śnie 25 lat temu.

Krew — tego leku szpita­
le potrzebują ciągle i to w

dużej ilości. Potrzebna jest
przy wszystkich operacjach,
na sercu, płucach, niezbędna
przy dializach. Każda jej
kropla jest niezwykle znaczą­
ca przy ratowaniu życia. Ma­
ją tego świadomość wszyscy
chyba dawcy. Humanitarne
idee przyświecające kwio-

dawstwu honorowemu zbli­
żają ludzi, stąd tak wielka
popularność klubów zrzesza­
jących honorowych dawców
krwi. U nas jak w żadnym
innym kraju krwiodawstwo
jest odpowiednio doceniane.
Odznaki, medale przyznawa­
ne zasłużonym krwiodawcom
na pewno nie są bez znacze­
nia dla tych ludzi, niemniej
pierwszorzędną rolę odgry­
wa chęć ratowania w ten

sposób czyjegoś życia.
Dawcą życiodajnego leku

dla drugiego człowieka może

być każda zdrowa osoba.
Przed pobraniem krwi wyko­
nuje się dokładne badania
lekarskie łącznie z analizami.
Mężczyźni mogą oddawać
krew co 4 tygodnie, kobiety
co 6. Takie są przyjęte u

nas normy. Myśli się o ich
zmianie — jak dowiaduję się
od prof. Doleżala. Okazuje
się bowiem, że częstsze sto­
sowanie niż co 6 tygodni od­
dawania krwi przez kobiety
jest dla nich nieszkodliwe,
normy te poddane zostaną
więc weryfikacji.

URSZULA ORMAN

spóźnionej o półtora reku
książki, mianowicie Ryszar­
da Badowskiego „WOJNY U
PROGU ANTARKTYDY”
Też wydawnictwo MON, nakł.
9 tys. egz., str. 256, cena 40
zł. Chodzi o wojnę argentyń-
sko-brytyjską na Falklandach
Malwinach. Ryszard Badow­
ski, te.n od telewizyjnego
„Klubu Sześciu Kontynen­
tów”, napisał rzecz ciekawie
— ale gdyby książka wyszła
rok wcześniej!

Zarzuty o niemrawość na­
szych wydawnictw, o wyda­
waniu książek reporterskich
z poślizgiem dotyczą, nie tyl­
ko MON. Sygnalizowałem już
w tej rubryce potknięcia WŁ

(książki H. Krall, B. Seidler),
teraz z kolei przyszła kolej
na „Czytelnika”, który w

1983 r. wydał Jacka Bocheń­
skiego (tego od „Boskiego
Juliusza”) książeczkę pt
„KRWAWE SPECJAŁY
WŁOSKIE”, reporterską, pi­
saną w latach 1974—1976. O

„Czerwonych Brygadach”,
terroryzmie włoskim etc.

Jeśli jeszcze uwzględnimy. że

książka Andrzeja Kijowskiego
z jego peregrynacji do USA

odbytej bodajże w 1971 r. u-

kazała się dopiero teraz —

mamy już jasny obraz sytua­
cji edytorskiej w dziedzinie

książek aktualnych, politycz­
nych, ważnych dziś, teraz, już,
zaraz. Zdaje się. że nasze wy­
dawnictwa hołdują pseudokla-
sycznej regule Koźmiana. wy­
drwionej już w III części
„Dziadów”: Wieleż lat czekać
trzeba, nim się przedmiot
świeży, jak figa ucukruje, jak
tytuń uleży”.

(ks)

TA’ PINU: 22 czerwca

1883, około godziny 10.00,
Karmni , Grima, 45-letnia
wówczas stara panna, mie­
szkanka wioski Gharb w

zachodniej części wyspy
Gozo w archipelagu Malty,
wracała z pola do domu.
Przechodziła akurat obok
starej kaplicy w miejscu
nazywanym Ta’Pinu, kiedy
usłyszała głos wzywający
ją do środka: weszła i do­
znała objawienia. Z biegiem
lat sława owego miejsca
rosła, ściągali doń piel­
grzymi, zanotowano przy­
padki uzdrowień. W latach
1920—1931 zbudowano w

Ta’ Pinu świątynię, naj­
większą wśród wszystkich
na Gozo.

Wyspa, licząca zaledwie
dwadzieścia kilka tysięcy
mieszkańców, ma swoją
własną diecezję. W każdej
z maleńkich wiosek wznosi
się całkiem okazały kościół.
Ze szczytu schodów wiodą­
cych do barokowej katedry
na wzgórzu, albo z otacza­
jących ją murów cytadeli,

można maleńką wyspę o-

gamąć okiem w całości:
widać stąd jak na dłoni, że
na Gozo jedynie świątynie
mogą imponować rozmia­
rami.

Biały, wapienny kościół
w Ta’ Pinu nawiązuje wy­
glądem do stylu romań­
skiego. Stojąca obok wolno
kampanila naśladuje we­
necką z placu Sw. Marka.
U wejścia do bazyliki znaj­
duję formularz petycji do
patronującej miejscu kultu
Matki Boskiej z Ta' Pinu.
Wszystkie typowe intencje
zostały już wypisane, wy­
starczy wybrać i postawić
krzyżyk w stosownym
kwadraciku, wpisać imię,
nazwisko i adres — i wy­
pełniony formularz złożyć
do koszyka pod ołtarzem.

Przyznają, że w pierw­
szej chwili zafrapowały
mnie same intencje, wy­
drukowane w języku mal­
tańskim, niezrozumiale, ale
brzmiące śmiesznie. Cóż
mogą oznaczać hasła: „Fej-
gan mix-xorb żejjed”,

„Zwieg hieni”, „Mewia
łajba”?- A może powinie­
nem . zakreślić „Qraba,
Hbieb morda”?

Później zaciekawiły mnie
małe kwadraciki, w któ­
rych wybrane intencje o-

znacza się symbolami: za
ich sprawą formularz pe­
tycji przypomniał mi wy­
glądem kwestionariusz an­
kiety „Magister”. Posze­
dłem na plebanię, prosząc
o wyjaśnienie. Okazało się,
że wypełnione formularze
„idą na komputer”. Z tak
doskonałym systemem ba-

Za blisko Watykanu
dania opinii publicznej nig­
dy się nie zetknąłem...

Formularz świadczy, że
kościół na Malcie sprawuje
rządy dusz niezwykłymi
zgoła metodami; ogromne,
zasobne świątynie świad­
czą, że rządy są nader sku­
teczne, albo dusze są wiel­
ce ofiarne. Majątek i wpły­
wy Kościoła są jednak o-

ścią niezgody pomiędzy du­
chowieństwem. a rządem
w La Yaletcie. Archipelag
Malty jest zbyt mały, by
pomieścić aż dwu suwere-

nów.
Malta jest . tradycyjnie

najbardziej katolickim ze

wszystkich państw Europy.
Dopóki archipelag znajdo­
wał się pod obcym pano­
waniem, wpływy miejsco­
wego duchowieństwa były
ograniczone: najpierw przez
Zakon Maltański, podległy
bezpośrednio papieżowi,

następnie przez Brytyjczy­
ków popierających Kościół
anglikański.

Niepodległość otwarła
przed Maltą niezmiernie
trudny rozdział w stosun­
kach między państwem i
Kościołem. Dopóki jeszcze
przy władzy utrzymywali
się konserwatyści, otwarte­
go konfliktu dało się unik-
knąć: doktryna konserwa­
tystów była Kościołowi
znacznie bliższa, niż lewi­
cowy program Partii Pra­
cy. Od kilkunastu lat w

wyborach parlamentar­
nych zwycięża jednak stale
Partia Pracy, a jej przy­
wódca, Dom Mintoff, spra­
wuje urząd premiera.

Mintoff jest politykiem
kontrowersyjnym ; orygi­
nalnym. Nie cieszy się cm,
co jfst oczywiste, szczegól­
ną popularnością na forum
Konferencji Bezpieczeństwa

•••

i Współpracy w Europie,
nie ulega bowiem wątpli­
wości, że to on osobiście
jest autorem stanowiska
Malty, która ustawicznie
zgłasza weto wobec pro­
jektów uchwał, o ile owe

uchwały nie uwzględniają
jej życzeń. Nie można,
wszelako zaprzeczyć, że ma

on własną koncepcję odna­
lezienia przez Maltę, w

skomplikowanym gąszczu
obcych interesów politycz­
nych, własnej tożsamości
narodowej — i konsek­
wentnie dąży do wcielenia
jej w życie.

W ostatnich latach na

Malcie dochodziło do o-

strych konfliktów w sto­
sunkach między państwem
i Kościołem. Raz poszło
(1980) o próbę przejęcia
przez rząd, po nacjonaliza­
cji służby zdrowia, ostat­
niej prywatnej kliniki pro­

wadzonej przez zakonnice.
Siostry stawiły opór, zatem
te spośród nich, które nie
miały obywatelstwa / mal­
tańskiego, zostały deporto­
wane.

Innym razem (1981) przy­
czyną konfliktu był list

. pasterski biskupów ostro

krytykujący lojalność iwo-
■lenników Partii Pracy wo­

bec jej kierownictwa; w

następstwie rząd cofnął
zgodę na wygłaszanie przez

< duchownych wielkopost­
nych pogadanek w szko­
łach.

Jeszcze innym razem

(1982), poszło o to, że rząd
zwolnił z posad pracowni­
ków, którzy na wezwanie
opozycji nie przystąpili do
pracy w święto skreślone
przez rząd z kalendarza,
natomiast arcybiskup La
Yaletty wystąpił w ich o-

bronie. Rząd zerwał na­
tychmiast wszelkie kontak­
ty z arcybiskupem, 'grożąc
mu deportacją.

Ostatnio (1983) przyczyną

konfliktu stał się brak zgo­
dy biskupów na zniesienie
odpłatności nauczania w 63
szkołach prowadzonych na

Malcie przez Kościół i od­
mowa przekazania państwu
dóbr zarządzanych przez
Kościół bez ważnego tytułu
własności. Parlament przy­
jął więc w czerwcu ustawę
zezwalającą rządowi na

przejęcie pod jego kontro­
lę siedemdziesięciu procent
majątków Kościoła na Mai
cie.

Malta szuka gwarantów
swojej neutralności. Próba
zbliżenia z Libią zakończy­
ła się niepowodzeniem, roz­
wój stosunków z Chinami
nie spełnił oczekiwań. W
tej sytuacji rząd Mintoffa
dąży do nawiązania bliskiej
współpracy z Włochami.
Stoi temu jednak na prze-

' szkodzie sytuacja wewnę­
trzna na Malcie i konflikty
rządu z duchowieństwem.
Oto cała geografia Malty:
leży ona po prostu za bli­
sko Watykanu, więc za da­
leko Rzymu—
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rialne zabezpieczenie bytu pi­
sarzy, o godność i rangę na­
szego zawodu w całokształcie
socjalistycznej kultury. Sytu­
acja pisarzy i piśmiennictwa
polskiego wymaga bowiem
pilnych i rozumnych decyzji.

W tym stanie rzeczy zebra­
ni zgłaszają gotowość do pod­
jęcia prac nad ponownym zor­
ganizowaniem środowiska pi­
sarskiego, apelując do wszyst­
kich koleżanek i kolegów o

przyłączenie się do ich inicja­
tywy.

Za przyjęciem .oświadczenia
opowiedzieli się następujący
pisarze: Halina Auderska, A-
leksander Barszczewski, Wa­
cław Biliński, Roman Bratny,
Zdzisław Brudnicki, Leopold
Buczkowski, Zofia Bystrzyc­
ka, Alina Centkiewicz, Cze­
sław Centkiewicz, Tadeusz

Sytuacja pisarzy i piśmiennictwa polskiego
wymaga pilnych i rozumnych decyzji

Chróścielewski, Krzysztof Co-
riolan, Bohdan Czeszko, Ja­
nusz Domagalik, Zbigniew
Domino, Janina Dzlarnowska,
Feliks Fornalczyk, Krzysztof
Gąsiorowski, Jan Maria Gis-
ges, Teodor Goździkiewicz,
Jan Górec-Rosiński, Zygmunt
Greń, Jerzy Grzymkowski, Je­
rzy Harasymowicz, Tadeusz
Holuj, Stanisław Horak, Ta­
deusz Jasiński, Jerzy Jesio-
nowski, Tadeusz Kajan, Ire­
neusz Gwidon-Kamiński, Sta­
nisław Kamiński, Julian Ka­
walec, Ryszard Kłyś, Bogu­
sław Kogut, Janusz Koniusz,

Jan Koprowski, Jerzy Kossak,
Zbigniew Kośmiński, - Kazi­
mierz Koźniewski, Zbigniew
Krempf. Jerzy Księski, Cze­
sław Kuriata, Jan Kurowicki,
Józef Lenart, Zygmunt Lich­
niak, Henryk Liwor-Piotrow-
ski, Jan Łysakowski, Marcin
Łyskanowski, Władysław Ma-
chejek, Józef Ozga-Michalski,
Jan Nagrabiecki, Zbigniew
Nienacki, Karol Obidniak, Ta­
deusz Ostojski, Hanna Ożo-
gowsika, Henryik Panas, Ga­
briela Pauszetr-KlonowSka, Jan
Pierzchała, Janusz Przyma-
nowski, Andrzej Przypkowski,

Marian Reniak, Janusz Re­
szko, Michał Rusinek, Wiesław
Rustecki, Wacław Sadkowski,
Zbigniew Safian, Artur San-
dauer, . Igoir Sikirycki, Jerzy
Sokołowski, Włodzimierz So­
korski, Tadeusz Sokół, Stani­
sław Stanuch, Marian Stępień,
Stanisław Sulima-Kamiński,
Józef Szczawiński, Andrzej
Twerdochlib, Andrzej Wasi­
lewski, Jerzy Wawrzak, Ma­
rek Wawrzkiewiez, Jerzy Wit-
tlin, Zygmunt Wójcik, Stani­
sław Zieliński, Stanisław Za­
łuski. j
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Pczed wielkim tournee
Filharmonii Krakowskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

lecz żeby coś konkretnego
zrobić.

— Gdy rozmawialiśmy przed
rokiem powiedział Pan, że
efekty pracy nowego szefa
należy oceniać po trzech se­
zonach. Tymczasem widzę iż
wystarczyły dwa sezony aby
w zdecydowany sposób pod­
nieść poziom zespołu.

— Bez fałszywej Skromności
mogę powiedzieć, że zrobili­
śmy wiele choć równie wiele
mamy jeszcze do zrobienia.
Sprawą podstawową będzie
dalsze podnoszenie kwalifika­
cji członków orkiestry i chó­
ru. Przyjęliśmy do pracy du­
żo młodych ludzi o wysokich
kwalifikacjach zawodowych.
Nastąpiła odbudowa zespołu
mająca na celu m. in. oddzie­
lenie się od orkiestry PR i
TV. Chodzi o to, aby nie by­
ło już sytuacji w której pe­
wna liczba instrumentalistów
pracowała w obu tych orkie­
strach, co stwarzało rozmaite
komplikacje. W tej chwili ze­
spół nasz brzmi znacznie le­
piej, jest precyzyjniejszy
wiele elementów gry zespoło­
wej zaczyna coraz lepiej fun­
kcjonować. Bardzo dobra jest
atmosfera pracy tak w orkie­
strze jak i w chórze prowa­
dzonym od pewnego czasu

przez Jerzego Swobodę. Oba
zespoły pracują ciężko, widać
zapał. Jestem dla nich pełen
uznania. Nie można zapomi­
nać, że zwyżkę formy można

osiągnąć tylko przez stałą
pracę z orkiestrą. Szczerze
mówiąc, tylko stali dyrygen­
ci kształtują tak naprawdę
oblicze zespołu. Dyrygent
przyjeżdżający gościnnie po­
trafi zespół zmobilizować, ale
potrafi czasem go „rozłożyć”.
Teraz, przed naszym tournee,
mamy od pierwszego sierpnia
po dwie próby dziennie. Bar­
dzo intensywnie pracowali­
śmy też w maju i pierwszej
połowie czerwca.

— Porozmawiajmy zatem o

tej imponującej podróży kon­
certowej.

— Jest to kolosalne przedsię­
wzięcie. Twierdzę, że można
mówić o jednym z najpoważ­
niejszych wyjazdów koncer­
towych polskich
ostatnich latach,
dzietny w bardzo
nych miejscach,
mniej istotnych okazjach. Za-
czniemy koncertem w Ljublja-

orkiestr w

Grać bę-
eksponowa-

przy nie

nie, w ramach odbywającego
się tam festiwalu, już 26
sierpnia. Stamtąd pojedziemy
do Włoch, by po drodze na

Festiwal Muzyki Francuskiej
dać koncert w miejscowości
Crema. W La Chaise-Dieu na

wspomnianym festiwalu da­
my aż pięć koncertów. Będzie
to pięć różnych programów.
W sumie jedziemy z sześcio­
ma programami, co jest ja­
kąś miarą przedsięwzięcia.
Wracając do naszej podróży.
Z La Chaise-Dieu pojedzie­
my na północ Francja i wy­
stąpimy w Troyes
Senlis. Później damy
ważny koncert w

gdzie grać będziemy
nowskietgo, Z Paryża
się do Wiednia. W najwięk­
szej sali koncertowej damy
koncert związany z uroczy­
stościami odsieczy wiedeń­
skiej, jak nam jest wiadomo
w obecności najwyższych
władz austriackich. Następny
etap naszej podróży — festi­
wal brucknerowski w Linzu,
a później jeszcze koncert w

Rzymie. Teraz może kilka
słów o programie obejmują­
cym 18 dzieł muzycznych.
Grać będziemy IX Symfonię
Beethovena, Koncert e-moll
Chopina

'

z Piotrem Palecz-
nym, II Koncert skrzypcowy
Szymanowskiego z Krzyszto­
fem Jakowiczem, Stabat Ma-
ter Szymanowskiego, utwory
kompozytorów
kilka
kiego,
hmsa.
gram
nami kilkunastu solistów tak
polskich jak i zagranicznych,
że wymienię artystów tej
miary co Jean-Pierre Rampa!
czy Victoria de Los Angeles.
Oprócz mnie dyrygować bę­
dzie swoimi utworami Krzy­
sztof Penderecki, a we Fran­
cji poprowadzi orkiestrę tak­
że Józef Radwan. Trasa całe­
go tournee przebiegać będzie
przez siedem krajów, zmusi
naś do pokonania w ciągu 26
dni blisko 7 tys, kilometrów.
Dodam jeszcze, że w podróży
tej uczestniczyć będzie 210 o-

sób. Do Krakowa wrócimy 18
września mimo propozycji
przedłużenia tej podróży o je­
szcze jeden tydzień. Nasz po­
wrót będzie podyktowany za­
planowanym wcześniej kon­
certem dla młodzieży, kon­
certem z cyklu MUSICA ARS
AMANDA. Wrócimy zatem

aby nie zawieść naszych mło­
dych przyjaciół.

oraz w

bardzo
Paryżu.
Szyma-
udamy

francuskich,
kompozycji Penderec-

a także Mozarta, Bra-
Jak więc widać pro-
kolosalny. Wystąpi z

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
wanych sprawców przestępstw
popełnionych z pobudek poli­
tycznych.

W okresie tym sądy powsze­
chne zastosowały ustawę am­
nestyjną w stosunku do 5,4
tys. osób. Darowano kary w

całości 2550 osobom, 69 — zła­
godzono kary orzeczone przez
sądy w wymiarze powyżej 3
lat pozbawienia wolności. U-
morzono 2723 postępowania
sądowe. Z warunkowego
przedterminowego zwolnienia
po odbyciu połowy kary sko-

sunięcie religii ze szkół (przy
— przecież — całkowitej swo­
bodzie działalności w para­
fiach, klasztorach i kościo­
łach), wprowadzenie ślubu
cywilnego, co nas nareszcie
zrównało z kulturą Zachodu,
jak reforma rolna i likwida­
cja arystokracji i szlachty,
jak upaństwowienie wielkiego
przemysłu, czy powszechny
dostęp do wykształcenia. Jest
wprost rzeczą niewyobrażal­
ną, by można było współcze­
snemu społeczeństwu te zdo­
bycze odebrać. Cofnęlibyśmy
się do średniowiecza. A do
niego tęskni tylko rzymski
Kościół, bo to były dobre cza­
sy, gdy można było naj­
mniejszy opór kościelnej
władzy, najmniejszą wątpli­
wość, najlżejsze wychylenie
— pokarać w imię Chrystusa
spaleniem człowieka żywcem,
łamaniem kołem, śmiercią
głodową w kazamatach świę­
tej Inkwizycji.

Nie ma co ukrywać, że po­
czątkowo polityka władz PRL
wobec Kościoła była szkodli­
wa w wysokim stopniu, nie­
odpowiednia, oburzająca sze­
rokie warstwy ludzi wie­
rzących. Ale to minęło — na

pewno bezpowrotnie. Nato­
miast gdy w sierpniu 1980
Kościół nagle począł róść i
nabierać rozpędu, niektórzy
katolicy rozpędzają się za

bardzo.

Czyżby kontrola prasy,, pu­
blikacji i widowisk nie wszy­
stkich dotyczyła?

KRYSTA OPALIŃSKA
(Kraków)

Wypowiedź autora, podpi­
sanego „A.D.” p.t „Postscrip­
tum” zamieszczono wpraw­
dzie na pierwszej stronie „Ga­
zety” (numer piątkowy z

5.VIII.83), naweit kursywą,
ale nie tak powinno się było
artykulik ten opublikować;
niechby nawet na stronie 3,
ale tłustym drukiem, z ol­
brzymim tytułem, tak dużym,
jak sam firmowy napis „Ga­
zety”. Bowiem porusza on

jedno z najważniejszych spo­
łecznych zagadnień, traktuje
o jednym z podstawowych
przywilejów i praw kobiety
współczesnej, współczesnego
małżeństwa, w ogóle człowie­
ka XX wieku (...).

Kościół (katolicki) wciąż
jednak ma w naszym kraju
prawa znacznie większe, niż

pojedynczy obywatel. Bo kto
mógłby opublikować artykuł,
napadający na państwową u-

stawę, chociażby tę o cenzurze

publikacji i otwarcie żądać jej
zniesienia? A cenzura przepuś­
ciła artykuł napadający na u-

stawę z, r. 1956 o dopusz­
czalności (wcale nie obo­
wiązku) przerywania ciąży.
Nie potrzeba być ani wybit­
nym intelektualistą, ani ge­
niuszem by wiedzieć, że do­
puszczalność — to przywilej,
a nie nakaz — czyli obowią­
zek. Jeżeli więc Kościół ka­
tolicki występuje przeciwko
państwowej ustawie, wydanej
nie przeciwko katolikom,
lecz dla ułatwienia życia
wszystkim obywatelom, więc
również i bezwyznaniowym,
innowiercom i ateistom; usi­
łując obrzydzić społeczeństwu
ustawę z r. 1956, Kościół

nie zna takiego wypadku.
Jeżeli obdarza swą pomocą to

tylko takich, którzy mają wo­
bec Kościoła specjalne zasłu­
gi, niezwykłe, liczące się w

umacnianiu władzy i autory­
tetu Kościoła.

Mężczyźni nie mają tu —

prócz ustawodawców, którym
niech los da wszystko, co naj­
lepsze! — nic do powiedze­
nia! Mężczyźnie przypada je­
dynie i tylko przyjemna stro­
na aktu prokreacji; wszystkie
konsekwencje ponosi kobieta;
i tylko kobiety powinny wy­
powiadać się w tej mierze,
czy im wolno czy nie wolno
pozbywać się niechcianej cią­
ży. (...)

Kościół katolicki lansuje
coś tak naiwnego, jak wstrze­
mięźliwość, czystość, dla swo­
ich szeregowych żołnierzy i
nawet oficerów wymyślił celi­
bat. Wystarczy przeczytać hi­
storię Kościoła; zresztą i bar­
dzo wiele innych gatunków
literatury, by dowiedzieć się,
jak wyglądał i w ogóle wy­
gląda ów celibat i ta wstrze­
mięźliwość. Włosy na głowie
stają od tych faktów. Więc
jednak nie da się, więc jed­
nak żąda się od ludzi rzeczy
niemożliwych. I — oczywi­
ście — rzeczy wbrew naturze
tak samo, identycznie, jak
owe zabiegi usuwające cią­
żę. (...)

Ustawa e dopuszczalności
przerwania ciąży z r. 1956,
jest niewypowiedzianym wręcz
dobrodziejstwem dla koibet. I

jest jednym z ogólnych do­
brodziejstw społecznych, jak
bezwyznaniowość państwa, u-

przekracza swoje kompeten­
cje. Może żądać tylko od wie­
rzących, by z przywilejów tej
ustawy nie korzystali, ale
tylko od wierzących; rozsze­
rzanie tych krytyk i żądań na

całą społeczność i naciski w

celu zniesienia ustawy, mają­
cej służyć wszystkim, jest
godzeniem w osobistą wolność
człowieka, włażenie z butami
w jego życie najintymniejsze,
najbardziej osobiste, w któ­
rym tylko obywatel sam de­
cydować może. Najsłuszniej
też „AU.” odparował publi­
kację .jednego z tygodników
katolickich", nawet nie wy­
mieniając jego nazwy (dla­
czego?) że owe 500.000 zabie­
gów rocznie, to przecież na

pewno nie ateistki same! (...)
„Postscriptum” to arty­

kuł pełen taktu i kultury;
przydałyby się one także i
innym.

Gdyby autor tego artykułu
podpisał się pełnym nazwis­
kiem, otrzymałby ode mnie
piękne kwiaty i bombonierę,
Bo staje w obronie praw ko­
biety, umęczonej, udręczonej
kobiety współczesnej, która
nie dość że jest na dwóch (a
właściwie trzech) etatach
(praca zawodowa i dom, a

trzeci to funkcje żony), jeszcze
ma rodzić co roku — tylko
pytam się — czy Kościół da
jej odpowiednie dla takiej ro­
dziny mieszkanie? Czy da jej
chociaż złotówkę na odpo­
wiednią dla dzieci stopę ży­
ciową? A gdy kobietę mąt
złośliwie porzuci z dziećmi,
kto orzeka o alimentach i
wypłaca je? Kościół? Nikt

kilkanaście kompozycji współ­
czesnych w nowym sezonie
koncertowym. Jestem jednak
przeciwnikiem organizowania
„specjalnych” koncertów mu­
zyki współczesnej, mam na

myśli oczywiście koncerty a-

bonamentowe, a nie festiwa­
le tej muzyki. Uważam, że

nową muzykę należy ekspo­
nować w połączeniu z reper­
tuarem klasycznym, wkom­
ponowywać ją w ten reper­
tuar. Zapewniam, że muzyka
współczesna, zwłaszcza pol­
ska, znajdzie się w wyważo­
nych dawkach w naszych
programach.

— Dzieli Pan Dyrektor swój
czas pomiędzy Filharmonię
Krakowską, Filharmonię Na­
rodową, organizuje Pan fe­
stiwale muzyczne w Duszni­
kach i we Wrocławiu. Bywa
to czasem przedmiotem kry­
tyki ze strony tych, którzy
nie rozumieją specyfiki za­
wodu dyrygenta...

— To prawda. Ja nie mogę
nigdy wyjść ze zdumienia,
że w przypadku mojej sytua­
cji, a więc pracy na dwóch
posadach w kraju i zaanga­
żowaniu w przygotowanie
programowe dwóch muzycz­
nych festiwali, rodzą się te

pytania o moją obecność w

Krakowie. Ktoś tam sugeru­
je, że minie nie ma i tak da­
lej, Ludzie nie protestują na­
tomiast, gdy dyrygent kieru­
jący jedną placówką w Pol­
sce, spędza trzy czwarte czę­
ści swojego czasu poza gra­
nicami kraju. Tego się nie
zauważa w takich właśnie
kategoriach. Muszę powie­
dzieć, że gdybym ograniczył
swoją działalność w kraju na

przykład do kierowania tylko
Filharmonią Krakowską, to

pozostały 'czas spędzałbym
tak jak robią to wszyscy moi
koledzy — na koncertach poza
granicami. Jestem przekona­
ny, że wówczas nikt temu by
się nie dziwił. Powiem wię­
cej, etykietka bywalca zagra­
nicznych estrad przysparza
sławy w Polsce, że nie wspo-

— Cykl koncertów dla mło­
dzieży szkół średnich zmie­
rzający do pozyskania mło­
dych słuchaczy przy równo­
czesnych niebagatelnych wa­
lorach dydaktycznych należy
uznać za Pański osobisty kra­
kowski sukces...

— Jest to sprawa z której je­
stem faktycznie w pełni za­
dowolony. Spełniły się moje
prognozy jakie snułem przed
rokiem, a które były z duży­
mi wątpliwościami przyjmo­
wane przez środowisko. Mu­
szę podkreślić, że sukces ten

zawdzięczamy dobrej współ­
pracy z krakowskim Kurato­
rium Oświaty i Wychowania,
zaangażowaniu wielu osób a

także pomocy ze strony Dru­
kami Wydawniczej. Każdy
koncert cyklu MUSICA ARS
AMANDA jest specjalnie za­
programowany, dbamy o do­
bór wykonawców, mamy
wspaniałe programy będące
dla młodzieży cenną „pomocą
naukową”. W ubiegłym sezo­
nie każdego z 18 koncertów te­
go cyklu wysłuchało średnio
750 młodych słuchaczy.

— Jak się orientuję nie tyl­
ko młodzi słuchacze znajdują
się w sferze Pańskich zainte­
resowań...

— Przyznam, że rozpoczyna­
my wielką akcję w celu po­
zyskania dla naszej Filhar-
ńionij nowych słuchaczy. Jest
to największą naszą troską w

nadchodzącym sezonie kon­
certowym. Podejmiemy
ważną akcję reklamową, bo
pragniemy aby mieszkańcy
Krakowa wiedzieli gdzie jest
Filharmonia i po co się do
niej chodzi. W nowym • sezo­
nie będziemy mieli do zaofe­
rowania aż pięć różnych a-

bonamentów, myślę, że nasze

plany będą dla krakowian a- mnę tutaj o korzyściach fi-
trakcyjne. Sezon zainauguru- _____ ,-

jemy 30 września światowym ki a nie ’

inny styl pracy. Po-

prawykonaniem Te Deum Ro­
mana Palestra, oraz Koncertem

skrzypcowym Krzysztofa Pen-. Z czystym
dereckiego z udziałem Kon­
stantego Kulki.

— Dużo się ostatnio mówi o

miejscu muzyki współczesnej
w programach naszych filhar­
monii. Jak problem ten bę­
dzie rozwiązany w Filharmo­
nii Krakowskiej?

— Ja myślę, że jest to spra­
wa pewnej równowagi, pro­
porcji. To ważne ile tej mu­
zyki współczesnej ma być i
jaka ma ona być. Chcę pre­
zentować tę muzykę i od tego
nie stronię, czego dowodem

SZANOWNY PANIE RE­
DAKTORZE!

po-

nansowych. Ja wybrałem ta-

święcam się pracy w kraju
i sprawia mi to przyjemność,

sumieniem mogę
również oświadczyć, że nie
zaniedbuję żadnej z moich
funkcji. Angażuję się zawsze

maksymalnie, a pracuję 16
godzin na dobę. Ja po prostu
chcę tak żyć.

— Dziękuję bardzo za roz­
mowę i życzę wielu sukcesów,
tak w zbliżającej sle
koncertowej, jak i w

sezonie koncertowym
rym poinformujemy
czytelników niebawem.

rozmawiał:
ZBIGNIEW LAMPART

podróży
nowym
o któ-

naszych

Piszę do Pana w związku
z felietonem „Postscriptum”,
który ukazał się w piątko­
wym numerze „Gazety Kra­
kowskiej” (z 5.vIII), a doty­
czył przerwania ciąży.

Autor A.D. słusznie stawia
przerwanie ciąży w rzędzie
zjawisk patologicznych, obok
alkoholizmu, narkomanii itp.
Słusznie też postuluje, że
trzeba „spojrzeć prawdzie w

oczy” oraz opowiada się za

podjęciem działań w celu je­
go ograniczenia. Felieton
jednak jest równocześnie ata­
kiem na autora artykułu za­
mieszczonego w tygodniku
katolickim, który wypowiada
się przeciwko przerywaniu
ciąży i postuluje cofnięcie u-

stawy z r. 1956 legalizującej
ten zabieg. Chodzi tu , zapew- prawdzie w oczy postulowa­
ne o artykuł Macieja Tarnaw­
skiego pt. „Ku należytej o-

chronie poczętego życia ludz­
kiego” („Tygodnik Powszech­
ny” nr 31, z 31.VII.br.). ~

lietonista przypisuje mu,
również innym autorom

prezentującym podobne
nowisko, że za jedynego,
każdym razie głównego wino­
wajcę uważają ustawę z r.

1956 i że, zamykając oczy na

złożoność problemu, widzą w „człowiek jest wartością naj-
delegalizacji przerwania cią­
ży automatyczne rozwiązanie
wszystkich trudności.

Przeczytanie artykułu Tar­
nawskiego przekonuje czytel­
nika, że są to sugestie zupeł­
nie bezpodstawne. Felietoni­
sta uważa, że zamiast wpro­

Fe-

jak
re-

sta-
aw

Blisko 9 tys. osób skorzystało z amnestii
rzystało 59 osób. Wśród wsipo.
mnianej wyżej liczby 5,4 ty-
siąca — 796 stanowią spraw­
cy przestępstw popełnionych z

pobudek politycznych.
Na mocy postanowień są­

dów wojskowych amnestią o.

bjętych zostało w tym czasie
1205 osób. 545 z nich — to

sprawcy przestępstw o cha­
rakterze politycznym.

Organa prokuratury już

wcześniej, realizując przepisy
ustawy o amnestii, uchyliły
areszty tymczasowe wobec
blisko 250 osób. Ostatnio kon­
tynuowano przegląd spraw, w

których prawo łaski mogło
znaleźć zastosowanie w posta­
ci umorzenia postępowania
przygotowawczego. Postano­
wienia takie zapadły wobec
1885 osób, w tym 190 podej­
rzanych o popełnienie prze­

stępstw z powodów politycz­
nych lub na tle konfliktów
społecznych. Prokuratorzy
skierowali również do sądów
— w stosunku do 779 osób —

wnioski o umorzenie prowa­
dzonego dotąd postępowania
karnego.

Jednocześnie do 19 bm. do
organów ścigania zgłosiło się
dobrowolnie 101 osób, które
ujawniły popełnione przez sie.
bie przestępstwa, składając za­
razem oświadczenia o zanie­
chaniu działalności przestęp.
czej.

Przerwanie zaklętego koła schematów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3>

• Zrodził się zamysł utwo­
rzenia zespołu partyjnych soł­
tysów. Na 29 sołectw jest ich
wcale pokaźna ilość, bowiem
11 sołtysów ma legitymacje
partyjne. Po tej grupie wieli­
cka organizacja partyjna, jej
KMG spodziewa się szczegól­
nego, skutecznego wsparcia
dla swych na wsi działań.

• Przewiduje się duże
zmiany w funkcjonowaniu in­
stancji miejsko-gminnej PZPR
w relacjach z władzą i instan­
cjami terenowymi, a więc na

linii: instancja — Urząd Mia-
sta-Gminy; Rada Narodowa
Miasta-Gminy Wieliczka; ruch
młodzieżowy, organizacje mło­
dzieżowe; organizacje społecz­
ne; związkowe; samorządowe.

W czym tutaj sedno spra­
wy? Dla .ykładu: instancja
miejsko-gminna PZPR rozwi­
nie działalność, przy wspar­
ciu, jakiego udzieli jej POP
przy Urzędzie Miasta-Gminy,
w sprawach należących do je­
go kompetencji. Równocze­
śnie, dzięki utworzeniu zespo­
łu partyjnych radnych wspar­
cie takie nastapi, w sferach
działania Rady Miejsko-
-Gminnej, w jej komisjach

społecznych. Na linii instan­
cja — ruch młodzieżowy
wzmocnienie dokona się przez
powołaną już komisję ds. mło­
dzieżowych, w składzie której
znajdują się młodzieżowi
działacze — członkowie PZPR.

• Dla wydatnego skrócenia
drogi między wielicką orga­
nizacją partyjną, jej instan­
cją, a środowiskiem tworzy
się międzypartyjny zespół ds.
wniosków i postulatów ludno­
ści. Zaproszeni do niego zo­
staną przedstawiciele bratnich
stronnictw politycznych tak.
aby można było działać-wspól­
nie, jak najszerszym, moc­
nym, zwartym frontem, Z ra­
mienia partii w gronie tego
zespołu znajdą się m. in.: I
sekretarz i sekretarz organi­
zacyjny KMG, sekretarze or­
ganizacyjni partyjnych orga­
nizacji, przewodniczący komi­
sji problemowych: ekonomi­
cznej, rolnej, ds, młodzieży,
ds. skarg i zażaleń KMG.
przewodniczący Rady Miej­
sko-Gminnej i naczelnik Rady
Miasta-Gminy w Wieliczce,
partyjni posłowie, radni. W
skład zespołu wejdzie, oczy­
wiście, przewodniczący PRON
w Wieliczce.

We wrześniu nastąpi wyj­
ście z nową koncepcją pracy

partyjnej, zwłaszcza na wsi.
Podjęcie tej koncepcji poprze­
dzą konsultacje, w, których u-

dział wezmą już również
członkowie nowo utworzonych
partyjnych struktur.

KONIECZNE —

REZERWY

Wszystko, co zostało powie­
dziane świadczy, iż nie na

jednym tylko odcinku, lecz
wszędzie, gdzie zachodzi taka
potrzeba, przerywa się utar­
te dotąd — a nie zdające e-

gzaminu — praktyki, nie
przystające do rzeczywistości,
potrzeb, warunków. To samo

dotyczy spraw kadry partyj­
nej. I tutaj zadecydowano o

przerwaniu tradycyjnego, cia­
snego kręgu. Nie jest bowiem
tajemnicą, iż dotąd zaniedba­
ny był problem rezerwowej
kadry dla pełnienia partyj­
nych funkcji z wyboru. Do­
szło do tego, że z braku in­
nych możliwości, wielu towa­
rzyszom powierzano partyjne
funkcje przez kilka kadencji.
Pełnili je od wielu, zdarzało
się,żeiod20lat. Są też

przypadki, że towarzysze zaj­
mujący stanowiska kierowni­
cze np. w administracji. znaj­
dują się też, jeśli tak można

się wyrazić, na partyjnych
funkcjach, co nie jest pożąda­
ną praktyką, prawidłowością.

Dla uniknięcia tych niepra­
widłowości, wyjścia z kręgu
jednych i tych samych ludzi,
dopuszczenia nowych, często
już sprawdzonych w społecz­
nym, politycznym działaniu,
przewiduje się w wielickiej
organizacji ponowny PTzegląd
kadr, tym razem dla wyłonie­
nia rezerwy i przeszkolenia
jej przed wkroczeniem w

kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą. Idzie o wysunięcie ro­
kujących największe nadzieje.
O wybór z tego grona najlep­
szych, którzy z marszu powin­
ni przejąć realizację obowiąz­
ków, jakie zostaną im powie­
rzone przez wyborców, zleco­
ne przez partyjne instancje w

środowiskach pracy, miej­
scach zamieszkania. Nie ozna­
cza to, że całkowicie rezygnu­
je się ze starszej, wypróbowa­
nej kadry, ale rezerwy w par­
tii dla pełnienia funkcji par­
tyjnych z wyboru uznano w

wielickiej organizacji za

szczególnie konieczne.

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

Prawdzie w oczy
wadzać ustawę o niedopusz­
czalności przerwania ciąży,
należy „spojrzeć w oczy
prawdzie (...) i zacząć kon­
struować jakże potrzebny i

ważny dziś społecznie pro­
gram (...) autentycznych za­
sad moralnych oraz społecz­
no-socjalnych zabezpieczeń,
którego (...) realizacja spro­
wadzałaby problem przery-
walności ciąży do dopuszczal­
nych społecznie i etycznie
proporcji”.

Atakowany artykuł jest
właśnie pokazaniem wielo­
aspektowego charakteru zja­
wiska (choć autor zajmuje
się głównie jego stroną praw­
ną), a więc jest spojrzeniem

nym przez autora felietonu.
Konstruowanie „programu
autentycznych zasad moral­
nych” nie wydaje się zaję­
ciem celowym, ponieważ w

tym wypadku program ten
został skonstruowany dość
dawno i ma powszechnie
znaną, lapidarną postać zaka­
zu: nie zabijaj. Etyka mark­
sistowska ujmuje tę samą
normę w znanej formule

wyższą”. Ćo do programu
społecznych (czy jak chce
A.D. społeczno-socjalnych)
zabezpieczeń, to postulat ten

jest także zawarty w atako­
wanym artykule.

Dziwić zatem musi, że fe­
lietonista, który:

• widzi negatywne zjawi­
sko,

• uważa, że trzeba mu się
przeciwstawić,

• postuluje program zmie­
rzający do jego zmiany, z pa­
sją atakuje autora, który w

tej walce jest mu sojuszni­
kiem — tyle, że nikogo nie
atakującym i nie wysuwa­
jącym bezpodstawnych suge­
stii.

Felietonista ma za złe au­
torowi, jak również innym
autorom piszącym na temat

przerwania ciąży, że wypo­
wiadają się w tej sprawie,
chociaż są mężczyznami (nota­
bene nie ujawniając własnej
płci — dlatego w moim li-
śeie używam neutralnego o-

kreślenia: autor, a nie nace­
chowanego: autorka). Stano­
wisko: nie masz racji, bo
jesteś mężczyzną, nie wydaje
mi się właściwym sposobem
argumentowania, a poza tym
powołanie do życia nowego
człowieka, a więc i jego dal­
szy los nie jest sprawą wyłą­
cznie kobiecą. (...)

Moim zdaniem stanowisko
w tej sprawie zależy od od­
powiedzi na pytanie, czy
embrion a potem płód jest
czy nie jest człowiekiem.
Rozstrzygnięcie tego zagad­
nienia musi być jednoznacz­
ne i jeśli zdecydujemy się na

odpowiedź pozytywną, to w

konsekwencji musimy wal­
czyć o prawo do życia dla

każdego człowieka od począt­
ku tj. od poczęcia..

I ńis ma tu miejsca na

kompromisy. Rzeczywiście
trzeba spojrzeć prawdzie w

oczy, tj. uświadomić sobie, że
sztuczne poronienie jest ode­
braniem życia już istniejące­
mu człowiekowi. Nie można
się więc dziwić, że przeciwni­
cy przerywnia ciąży — do
których się zaliczam — po­
stulują odebranie tej czyn­
ności charakteru zabiegu le­
karskiego, podejmowanego w

trosce o człowieka (bo prze­
cież taki charakter mają za­
biegi podejmowane przez
służbę zdrowia) i przywróce­
nia zakazu spędzania płodu,
obowiązującego do roku 1956.
Postulują równocześnie sze­
roko zakrojoną edukację i
reedukację zarówno kadry
lekarskiej jak i społeczeń­
stwa, dotyczącą rozwoju czło­
wieka przed urodzeniem i
w tym kontekście pokazują­
cą, czym jest przerwanie
ciąży, a także ukazującą
możliwości skutecznego pla­
nowania poczęć, w oparciu o

naturalny rytm płodności.
Warto, by „Gazeta Kra­

kowska” znowu podjęła ten

problem, nawiązując do pięk­
nego artykułu Ewy Owsiany
sprzed paru lat pt. „Jeszcze
nie człowiek?” i jeszcze raz

odważnie przedstawiła dyle­
mat: świętość życia czy piek­
ło kobiet? (i czy naprawdę
piekło).

Łączę wyrazy szacunku

JADWIGA WRONICZ

Po „Postscriptum” z 5 bm.
w sekretariacie Redakcji roz­
dzwoniły się (dosłownie) tele­
fony. Kierowano pod moim
adresem słowa pełne apro­
baty i diametralnie odmien­
ne. Ten naturalny i w pełni
zrozumiały „rozrzut” opinii i
ocen wyrażają po trosze pu­
blikowane powyżej listy.

Nie sposób oczekiwać, aby
w tak złożonej — moralnie,
prawnie, społecznie, obycza­
jowo, a wreszcie i najgłębiej
osobiście kwestii możliwa by­
ła jakakolwiek znaczniejsza
jednomyślność. I to nie od
roku 1956 i nie od 1945. Każ­
dy też ma prawo zrozumieć
z opublikowanego tekstu tyle
ile może, lub ile zechce. To­
też niektórzy z moich adwersą-
rzy — zgodnie z tonem swych
wypowiedzi sięgną pewnie
chętnie do felietonu Ryszar­
da M. Grońskiego („Mój
brzuch należy do mnie”) w

ostatnim (z 13 bm.) numerze

„Polityki”. Intencją moją nie
było i nie jest „napadanie”
na kogokolwiek. Jak każdego,
kto żyje życiem swego kraju
i narodu, interesują mnie je­
go sprawy i problemy, oraz

wspólne — wśród wielu —

ich rozważanie. Bez napaści i
zadr. Przeciwnie, z sympa­
tiąi■—najakąkogostać—
rozwagą. Bo troska jest
wspólna.

Tak też właśnie odebrałem
list p. doktora ANDRZEJA
MATUSIKA z Szymbarku,
uzupełniony takim oto P.S.:
„Aby nie sugerować Panu re­
daktorowi, iż wypowiadam
się jako
pozwolę
swojego
nionyćh

Autor
dzielić się ze mną
refleksjami, nieco odmienny­
mi od zawartych w artyku­
le”. „Daleki, jestem — pisze —

od twierdzenia, że za całe zło
związane z zabijaniem niena­
rodzonych odpowiedzialna
jest ustawa o dopuszczalności
przerywania ciąży. Niemniej
jednak sądzę, że uważanie te­
go aktu prawnego za dobro- dostrzec, że „

dziejstwo jest, delikatnie mó- ścijaństwo, lecz ogólnoludzka
wiąc, niezbyt uzasadnione". A etyka stawia życie człowie-

kolejny mężczyzna,
sobie dołączyć do
podpisy zaprzyjaż-

pań”. (Trzech).
listu postanowił po-

„kilkoma

Postscriptum
czyżbym tak gdzieś tę ustawę
określił? Osobiście
może nawet jestem
że dobrodziejstwem ta usta­
wa nie jest, choć w tej wła­
śnie kwestii mielibyśmy z

pewnością sporo oponentów,
a znacznie więcej oponentek.
Inne też, niż dobrodziejstwo,
są w ogóle cele i zadania u-

staw. Jak cały system praw­
ny i każdy jego poszczególny
element, tak i ta ustawa r e-

guluje jedynie — lecz w

żadnej mierze nie postuluje
— pewien określony w czasie
i miejscu stan zjawiska spo­
łecznego (praktyki). Podej­
rzewam nawet, że całe jej
(Ustawy z 27.IV.1956 r.) no-

vum i odwaga polegały na

„unormowaniu” określonych
a nienowych praktyk, które
ta ustawa wyprowadziła tyl­
ko z „podziemia” na światło
dzienne, odtajniła i odkła­
mała.

Lecz zdaniem doktora Ma­
tusika „...legalność przerywa­
nia ciąży wpływa częstokroć
na decyzje niedoszłych matek
na zasadzie »okazja czyni zło-
dzieja«”. Myślę, Panie dokto­
rze, że akurat odwrotnie: one

nie muszą już być złodzieja­
mi — właśnie skutkiem tej
ustawy. A czy jej anulowa­
nie zmieniłoby coś w tych
praktykach? Owszem, zmieni­
łoby: pogłębiłoby (jeszcze) hi­
pokryzję, zwiększyłoby, i to

znacznie, ilość kolizji z pra­
wem nowej, zabraniającej u-

stawy. Przywróciłoby rów­
nież zapewne praktyki w sty­
lu niejakiej Cathy z „Na
wschód od Edenu” Steinbec-
ka. Zmieniać trzeba moral­
ność, obyczajowość, kulturę
— na lepsze, nie ustawy,
choćby kontrowersyjne — na

gorsze.
Inne Pana argumenty rów­

nież zresztą
tej właśnie
sfery. Pisze

myślę,
pewien,

oscylują wokół
— moralnej —

Pan: „Nietrudno
nie tylko chrze-,

dyskusji pogratulować... Na­
tomiast eskalacja słów i o-

skarżeń nie posuwa w ni­
czym sprawy „do przodu”, i
— co ważniejsze — nie zmie-

ka wyżej, niż wszystkie war- nia w niczym stanu faktycz-
t o ś c i będące obecnie uspra­
wiedliwieniem sztucznych po­
ronień (podkr. A.D.). Ale prze­
cież oceny, wyboru, klasyfi­
kacji „wartości" nie dokonuje
się ustawami. W każdym in­
dywidualnym przypadku czy­
ni to każdy indywidualnie
zainteresowany(a). Obaj żyje-
my dostatecznie długo,
wiedzieć, że czego jak
go, ale wartościowania
można ustawą nakazać,
tym bardziej zabronić,
tylko w tej zresztą dziedzi­
nie...

Na karb dramatycznie wy­
sokiego dyskusyjnego C
przyjdzie chyba zapisać za­
stosowane tu i ówdzie w Pa­
na liście określenia w stylu:
„zabijanie nienarodzonych”,
„masowe morderstwa niewin­
nych istot", „urzędowa akcep­
tacja
wie), lub pytanie:
na rozwiązywać
społeczne poprzez zabijanie?'
To ostatnie znajduje
Pana liście w

Jest więc skądś
Czy nie byłoby
gdyby pozostało
było, prowokuje
spór o cezurę życia jednostki,
w którym ktoś przesadnie
dociekliwy zapyta, dlaczego
liczyć dopiero od połączenia
się dwóch komórek (zapłod­
nienia), a nie wcześniej, od
każdej z nich z osobna, sko­
ro — czego dowodzi genety­
ka — już każda z nich (kp-
mórek) zawiera cały i komp­
letny zespół cech genetyczno-
biologicznych potencjalnego
organizmu (dzieci z probów­
ki)? Lecz któż chcialby
wprowadzać cały ten zapre­
zentowany przez Pana arse­
nał pomówień o zbrodnię np
pod' kołdry dorastającej mło­
dzieży? Niech więc może naj­
pierw w tej kwestii (cezury)
„dogadają się" biolodzy-gene-
tycy i prawnicy, choć w cza­
sach przeszczepów i inżynie­
rii molekularnej tylko im tej

by
cze­

rcie
ani
Nie

„i
zabijania" (to o usta-

„czy moż-
problemy

- V>

się w

cudzysłowiu.
zapożyczone-

zatem lepiej,
tam, gdzie
ono bowiem

nego. Grozi natomiast zbyt
szybkim wystrzelaniem amu­
nicji oraz dewaluacją słów i
napomnień: po prostu prze­
staną cokolwiek znaczyć. A
przecież jednak powinny.

Jeden fragment Pana listu
wywołuje wszak zdumienie
najwyższe: „Mniejsza o to, —

Piszepan—żejużwtej
chwili akceptujemy elementy
ideologii faszyzmu ze słyn­
nym „życie niewarte życia’’.
Kto to jest, proszę Pana, to

„my”. Pan? Te trzy dopisane
do Pana listu panie? Bo nie
ja i nie moja gazeta. Myślę
także, że również nie ta usta­
wa. Proszę wybaczyć, lecz w

tym zagalopowaniu w histerii
pominął Pan tylko jeszcze ar­
gumenty typu Oświęcim i
Mauthausen. Rozwadze więc
Pana (i dopisanych do listu
trzech pań) zostawmy prawo
powrotu do właściwych pro­
blemowi ram, proporcji i to­
nu. Zwłaszcza, że cała reszta
łistu zasługuje na to w pełni,
a w meritum, czyli w poszu­
kiwaniu środków i dróg wyj­
ścia, myśli nasze wyraźnie
się zbiegają. „Istnieją kraje
bogatsze — kończy Pan prze­
cież swój list — gdzie, mimo
dobrze rozwiniętej sfery po­
mocy socjalnej, zjawisko prze­
rywania ciąży osiąga znacz­
nie większe niż u nas roz­
miary. Najważniejsze,
moim zdaniem, jest popu­
laryzowanie postaw
autentycznego posza­
nowania ludzkiego
istnienia (podkr. A.D.).
Jest to wdzięczne pole do po­
pisu dla środków masowego
przekazu. Szkoda tylko, że
-byt często kształtują one
-wśród odbiorców odmienne
skłonności”. Tylko zawartej w

ostatnim zdaniu oceny nie
mógłbym niestety, podzielić,
choć nie tyczy ona, jak mnie­
mam. gazety w które i piszę.
hec* jeśli wskaże Pan jakieś
konkretne przykłady — nie
pozostaniemy obojętni. A.D.
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Miasto
teatry

Nieczynne.

Śródmiejska apokalipsa brudu

■ Lokatorzy na łasce administracji KRAKOWSKI

■ Enklawy czystości „rażą" w oczy!...
Kilka tygodni temu pisa­

łem o stanie czystości i po­
rządku w dzielnicy Śródmie­
ście. Napiętnowałem wtedy
brud i zaniedbania, które sze­
rzyły się wówczas na tym te­
renie. Dzisiaj, w związku z ak­
cją „POSESJA”, przeprowa­
dzaną przez naszą redakcję
jeszcze raz przyjrzałem się tej
dzielnicy. Moja reporterska
wędrówka wiodła przez po­
szczególne ulice i domy Śród­
mieścia, ze szczególnym u-

względnieniem punktów, któ­
re wskazali nam Czytelnicy w

trakcie telefonicznego dyżuru.
Ogólna refleksja, jaka nasuwa

mi się po tym przydługim spa­
cerze jest taka, że od poprzed­
niej publikacji niewiele zmieni­
ło się na lepsze. W dalszym cią­
gu chodniki i ulice są brudne.
W niektórych miejscach kurz
pozlepiał się, tworząc szaro­
burą skorupę. Widok dzielnicy
jest raczej przygnębiający. O-
czywiście zdarzają się czasami
jakieś enklawy czystości, miej­
sca, gdzie widać troskliwą rę­
kę gospodarza. Jednak wy­
stępują one rzadko 1 nie mo­
gą zatrzeć złego wrażenia.
Również tereny zielone są za­

niedbane, zarośnięte chwasta­
mi, zaśmiecone, pełne za to

„nieśmiertelnych” pijaczków.
Zdarza się także, że skwerki
pozbawione są prawie do­
szczętnie wszelkiej roślinności
(patrz ul. Bohaterów Stalin­
gradu). Trudno nie wspomnieć
o odwiecznym temacie, jakim
są przystanki MPK. W dal­
szym ciągu ajenci, podejmują­
cy się ich sprzątania, nie wy­
wiązują się ze swoich obo­
wiązków. Czekam tylko na

chwilę, kiedy tramwaj wy-
padnie z szyn, bo torowisko
zniknie, zawalone niedopałka­
mi papierosów. Apelujemy do
wszystkich: przestańmy wre­
szcie zaśmiecać Kraków!...
Także dworce miejskie zasłu­
gują na baczniejszą uwagę
służb porządkowych, gdyż na­
dal wizytówka naszego miasta
nie świadczy o nim najlepiej.,

Przejdźmy teraz do konkre­
tów w tej ogólnej wizji śród­
miejskiej apokalipsy. Najwię­
cej telefonów dotyczyło ka­
mienic. Są zaniedbane, brud­
ne, często śmierdzące. Admi­
nistratorzy zajmujący się ty­
mi budynkami w sposób ewi­

dentny lekceważą mieszkają­
cych tam ludzi. Oto przykła­
dy: dom przy ul. Bohaterów
Stalingradu 69. Na podwórku
rozwalony od pół roku śmiet­
nik, pełny pozostałości po re­
moncie. Klatką schodowa to­
nie w „prezentach” — feka­
liach zostawionych przez nie­
znajomych z pobliskiego po­
stoju taksówek. Administra­
tor Z. Bichoński zjawia się
dwa razy w tygodniu, nie ro­
biąc dosłownie nic. Nikt z lo­
katorów nie wie gdzie on

mieszka. Na usilne prośby o

zaangażowanie dozorcy (jest
wolne mieszkanie) odpowiada,
że nie stać go na takie wy­
datki Podobna sytuacja wy­
stępuje na podwórkach przy
ul. Krakowskiej 5, 14, 16/18.
Zawalone są starymi drabina­
mi zdezelowanymi kładkami
dla pieszych, rusztowaniami
po remontach, gruzem. Nie
wiem czy takie „kwiatki” leżą
świadomie zapomniane, czy
też po prostu administracja
ich nie widziała bo w tych
kamienicach nigdy jeszcze nie
była. Przykłady można mno­
żyć w nieskończoność. Jedno
jest newne. W dalszym ciągu

dziwny marazm w działaniu
zawładnął ludźmi odpowie­
dzialnymi za taki, a nie inny
stan rzeczy. Administracja
często nie robi niczego, aby
poprawić warunki egzystencji
lokatorów.

Przechodząc przez ul. Grze­
górzecką zauważyłem dziwne
miejsce. Pomiędzy numerami
19 i 21 istnieje zupełnie „dzi­
kie pole”. Zarośnięte jest buj­
nie chwastami, pomiędzy któ­
rymi wystają kupki gruzu.
Nikt chyba się tym nie inte­
resuje już od dłuższego czasu.

Być może znalazł się jakiś a-

mator „romantycznych ogro­
dów w stylu angielskim”, któ­
ry z powodzeniem walczy o

zachowanie tego terenu w sta­
nie nieomal dziewiczym. Ni­
kogo chyba nie trzeba przeko­
nywać o paranoi takiej sytua­
cji w okresie, gdy działki pod
nowe domy osiągają astrono­
miczne ceny.

Uwagi te kieruję do gospo­
darzy dzielnicy. Mam nadzie­
ję. że tym razem solidniej do­
pilnują oni poruszonych
snraw.

BOLESŁAW BUDZICZ

• Zwrócił się do nas mie­
szkaniec Szczecina, przebywa­
jący na wakacjach u rodziny
na os. Widok. Od miesiąca o-

gląda wypalony kiosk stojący
przy t wiadukcie nad ul. Ko­
niewa. Nas także dziwi ten
fakt, tym bardziej, że pisaliś­
my już na ten temat w „Ga­
zecie”. Jak widać posprzątano
jedynie otoczenie pogorzeli­
ska, a czarny czerep kiosku
zostawiono. Czyżby znowu za­
brakło rąk do pracy?...

• Brakuje w Krakowie
miejsc grzebalnych na cmen­
tarzach. Brakuje również
cmentarzy samochodów.
Świadczy o tym wymownie
fakt pozostawienia przez użyt­
kownika starej karoserii du­
żego fiata na ulicy Żmujdz-
kiej. A niektórzy twierdzą, że
wolą samochód od żony.
Gdzież to uczucie panowie!?—

• Dla jakiego osiedla zlo­
kalizowano garaże kolo „Pol­
fy”?... Jak twierdzą mieszkań­
cy bloków, które tutaj stoją,
nie sa to miejsca na samocho­
dy osób mieszkających na

tymże os. Marchewczyka. Fe,
wstyd... czy naprawdę nie mo­
żna coś dobrego zrobić dla są­
siadów—

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr, 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.15,
19.15. KULTURA (Rynek GL 27):
Zdjęcia próbne (poi. 15 lat) —

8.30, 14, 18, Czekam w Monte Car-
lo (poi. b.o.) — 10.15, Idealna pa­
ra (USA 15 lat) — 13, 16, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Goście z galaktyki Arkana (jug. -

CSRS 12 lat) — 16, 18, Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 18 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem). PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Cu­
downy kożuszek (węg. b.o .) —

13, Chiński syndrom (USA 15 lat)
— 10, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.45, Imperium - kontratakuje
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe — 17 .15, Wilczyca (poi,
18 lat) — 20. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Strza­
ły Robin Hooda (ZSRR 12 lat) —

16, Nie taki zły (fr. 15 lat) — 16
(pożegnanie z filmem). Poli­
cjantka (fr. 18 lat) — 20.15. TĘ­
CZA (Praska 52): Bajki — Ta­
jemniczy plan (b.o .) — 15, 39
stopni (ang. 12 lat) — 16, Gang­
sterzy szos (kanad. 15 lat) — 18.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

15.45, 18 (pożegnanie z filmem),
Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): Pałace Hotel (poi.
15 lat) — 16, Wielki Szu (poi.
18 lat) oraz filmy krótkometr. —

18, 20.30. WISŁA (Gazowa 27): Fi­
lip z konopi (poi. b.o.) — 15. 17,
19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
„1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 15.30, Niech cię
odleci mara (poi. 15 lat) — 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Połów w mętnej wodzie (jug. 15
lat) — 16, Szczęki — 2 (USA 15
lat) -■ 18, Karate po polsku (poi.
18 lat) — 20.15.

14): (0—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): „Kompozycje kwiatów” —

Rozalii Kutrzebowej (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prokoclm. LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65. UROLOGICZ-
NY: Prądnicka 37. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38,

pogotowie *

1 min rękawic z SI „Naprzód
Krajową produkcję rękawic

ochronnych zmonopolizowała
spółdzielczość inwalidzka. W
tym roku 104 zakłady zobo­
wiązały się dostarczyć 69 min
par. Wśród nich znajduje się
Odzieżowa Spółdzielnia In­
walidów „Naprzód” w Krako­
wie, która wyprodukuje 1 min
par (o 110 tys. więcej niż
przed rokiem). Wprawdzie ty­
le zakłada plan, lecz gwaran­
tem wykonania jest dobre za­
opatrzenie w surowce, co wy­
nika przede wszystkim z do­
brodziejstwa programu opera­
cyjnego. Odbiorcami są zakła­
dy przemysłowe. Spore ilości
rękawic wędrują do HiL.

Drugą specjalnością kra­
kowskiej spółdzielni jest szy­
cie bielizny i odzieży szpital­
nej. Służba zdrowia w tym
roku otrzyma 105 tys. poszew,
poszewek i prześcieradeł, oraz

po 100 tys. ręczników i pie­
luch, ą także 7 tys. koszul i
25 tys. serwet operacyjnych.
Tutaj również jest wystarcza­

jąca ilość tkaniny, której
przydziały gwarantuje pro­
gram operacyjny.

Natomiast spółdzielnia od­
czuwa brak rąk do pracy,
zwłaszcza w oddziale w Skawi­
nie, gdzie może zatrudnić 50
osób. Naturalnie, pierwszeń­
stwo mają inwalidzi. Właśnie
renciści i emeryci stanowią
tęzecią część nakładców. Ich
udział w produkcji ogranicza­
ją jednakże przepisy o zatru­
dnieniu regulujące górny pu­
łap płac. Liberalizacja owych
zarządzeń byłaby korzystna
dla wszystkich: pracodawca
zwiększyłby produkcję, a pra­
cownik miałby dodatkowe
bodźce do wydajniejszej pra­
cy.

„Naprzód” produkuje rów­
nież, na użytek rynku.' W cią­
gu 7 miesięcy krakowskim
handlowcom dostarczyła to­
waruza23minzł,wtymtak
poszukiwanej bielizny poście­
lowej, ręczników i pieluch.

(wok)

= filmowe propozycje
- TYGODNIA ■-

Z mało znanych zakątków Krakowa

Zapewne nie wszyscy na wet rodowici krakowianie wiedzą,
że oprócz resztek średniowiecznego ogrodzenia otaczającego
gród Kraka, znajdującego się u wylotu ul. Floriańskiej, w

naszym mieście zachowało się jeszcze kilkadziesiąt metrów
starego ceglanego muru.

Na zdjęciu nowo odrestaurowany kawałek murów obron­
nych znajdujących się na tyłach kamienicy przy ul. Kano­
niczej 9. Sądzimy, że wraz z otwarciem muzeum St. Wy­
spiańskiego, które ma się mieścić właśnie na tej ulicy pod
tym numerem, zainteresowani będą mogli oglądnąć i te za­
bytkowe resztki starych fortyfikacji miejskich. (ml)

Jakie są warunki mieszka­
niowe pracownika naukowego
w hotelu asystenckim? Jak lu­
dzie tam żyją? Jak mieszkają
w maleńkich klitkach? Gdzie
się uczą? Na co narzekają?
Jak długo czekają na mieszka­
nie? Aby odpowiedzieć na te

pytania odwiedziłam mie­
szkańców hotelu dla asysten­
tów przy ul. Tokarskiego 4 w

Krakowie.

9 Pokój pierwszy. Małżeń­
stwo z ośmiomiesięcznym
Krzysiem. Jolanta (25 lat) ab­
solwentką filologii rosyjskiej
pochodzi z Rzeszowskiego. Po
studiach uczyła przez dwa la­
ta w szkole. Grzegorz (28 lat)
jest starszym asystentem na

AGH, cztery lata po studiach.
Zajmują pokój o powierzchni
9mkw., miniprzedpokoik i
łazienkę. Wersalka, łóżeczko
dziecinne, lodówka j szafki
kuchenne są ich własnością.
Reszta sprzętów jest hotelo­
wa. Bolączki?... Brak suszar­
ni, brak ciepłej wody. Wodę
ciepłą dostarczał Łęg, a teraz

już od dwóch miesięcy wody
nie ma. Bojlery elektryczne
nieczynne. Obiady gotują w

Polowej kuchni. Oglądam ku­
chnię — czynne są tylko dwu-

palnikowe kuchenki gazowe,
dwie czteropalnikowe wyglą-

DOBCZYCE — Raba: Ucieczka
na Atene (ang. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-38-33
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (u) Te
ligi 6). tel 55-51*90 Lotnisko (Ba
lice (tel u-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17-70. Krowodrza,
tel 37-36-37 1 37-38-29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina, tel 9. Wieliczka,
lei 22-33-54 1 9. Niepołomice, tel
198, Sieciechowice - (tel Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

9 Barbakan: Studencka Akcja
„Kraików” — koncert zespołu
„Chwila nieuwagi” (20).
9 DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa akwarel Tadeusza
Jachimczaka pt. „Podgórze w

akwareli” (8—15).
9 Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): Akcja „Lato w mie­
ście” (10—20.

wystawy
apteki

Wielki Szu
Doświadczony reżyser Sylwester Chęciński, twórca

świetnego tryptyku komediowego („Sami swoi, „Nie ma

mocnych”, „Kochaj albo rzuć”), tym razem zrealizował
z dużą inwencją znakomity rozrywkowy film sensacyjny
„WIELKI SZU”. Fabuła fitaiu koncentruje się wokół ha­
zardu, ukazując wielkiego mistrza gry w pokera (tytu­
łowy Wielki Szu), zmęczonego życiem i mającego gorzką
świadomość zmarnowanego życia (znakomity w tej roli
Jan Nowicki). Jednak efektowne sztuczki karciane, napię­
cie wywołane grą o ogromny szmal, są tu tylko tłem dla
ukazania rozgrywki psychologicznej między Wielkim Szu
a młodym adejptem, który za wszelką cenę chce zostać

kimś, chociażby w świecie karcianego hazardu.
W ten sposób film w atrakcyjnej formie mówi o pozor­

nych karierach, o ludziach zewnętrznie mocnych, lecz
w gruncie rzeczy bezwolnych, bo będących pod nieusta­
jącym i przemożnym wpływem narkotyku hazardu. Trze­
ba przyznać, że dawno nie oglądaliśmy tak sprawnie i dy­
namicznie zrealizowanego filmu polskiego, odznaczające­
go się precyzją i konsekwencją kompozycji, szybkim tem­
pem i obfitującym w liczne napięcia, niespodzianki i po­
inty. (bh)

Jak smakuje marchewka z ołowiem?
O tym mogą się przekonać

niektórzy z mieszkańców Kra­
kowa. Na własnej skórze.
Uprawianie .dzikich” działek
nie należy do rzadkości. Pra­
wie każdy skrawek ziemi na­
dającej się pod uprawę jest
wykorzystywany. I nikt nie
neguje prawa ludzi do uzupeł­
niania własnymi siłami domo­
wych zapasów witamin. Rzecz
w tym, że niektóre z działek
leżą blisko ruchliwych szla­
ków komunikacyjnych. Tak
jest np. w Nowej Hucie na os.

Strusia. Działki są uprawiane
w odległości kilku metrów od
al. Rewolucji Październikowej.

„Szturm"
na Wawel

Niemal każdy, kto przyjedzie
do Krakowa obowiązkowo mu­
si odwiedzić wzgórze wawel­
skie,- Z informacji uzyskanych
w dziale oświatowym wynika,
że w lipcu br. sprzedano 43
tys. biletów na zwiedzanie

Czym zwalczyć
głód nikotynowy

Tylko silna wola może do­
pomóc palaczom chcącym poz­
być się nałogu. W aptekach od
dawna nie ma leków tego ty­
pu, nawet na recepty. Progno­
zy CEFARM nie są zbyt
optymistyczne. Preparatu „An­
ticol” produkowanego przez
„Polfę” w Poznaniu nie będzie
w krakowskich aptekach w

trzecim kwartale wcale.
Jak mnie poinformowała in­

spektor d/s informacji zaopa­
trzenia farmaceutycznego Kry­
styna Janik tylko 15 proc,
potrzeb będzie zaspokojone le­
kiem o dźwięcznej nazwie „Ta-
bex” sprowadzanym z Bułga­
rii. Preparat ów pokaże się w

aptekach w najbliższym czasie.
..Herbapol” nie dysponuje żad­
nymi mieszankami ziołowymi
nadającymi się do tego celu.

(pe)
•••

W dodatku tuż obok stacji
benzynowej! To samo jest
przy al. Planu 6-letniego w

pobliżu zajezdni autobusowej
MiPK w Czynżynach.

Czy warto narażać własne
zdrowie uprawiając warzywa
wątpliwej jakości? Związki
ołowiu łatwo gromadzą się w

marchewkach uprawianych w

takich warunkach.
I pomyśleć, że niektórzy mo­

gą robić z nich soczki dla wła­
snych dzieci. Albo sprzedawać
zatrute warzywa innym. Ku­
pujący winni się wystrzegać
takich „pokątnych handlarzy”,

(zp)

komnat, ponad 49 tys. do skar­
bca i 6 tys. na wystawę „Wa­
wel zaginiony”. Przytoczone
dane wskazują na kres możli­
wości przepustowych jakie po­
siada Wawel. W przyszłości
trzeba pomyśleć o ogranicze­
niu potoku turystów, w prze­
ciwnym wypadku cenne obiek­
ty oraz wyposażenie wnętrz
będzie ulegać stopniowej de­
wastacji. (ż)

„Gapowicze"
zapłacili

6,8 min zł

W Dziale Taryfowo-Bileito-
wym MPK prowadzona jest
skrupulatna statystyka wszy­
stkich przypadków jazdy bez
biletu. Z danych wynika, że w

ciągu 7 miesięcy tego roku
kontrolerzy ukarali ok. 20 tys.
osób. Z tytułu opłaty podwyż­
szonej do kasy MPK wpłynę­
ło 6,8 min zł. Stanowi to tyl­
ko 1 proc, ogółu wydatków
przedsiębiorstwa. Obserwuje
się pewien spadek ilości pod­
różnych, którzy nie kasują bi­
letów. Mimo większej liczby
kontrolerów ukarano o 5 ty­
sięcy mniej osób.

Zdarzają się również nie­
przyjemne zdarzenia, które
mają swój epilog w kolegiach.
W tym roku było już kilka
takich spraw, w których nie­
pokorni pasażerowie ubliżają­
cy kontrolerom zapłacili wy­
sokie kary pieniężne od 2,5 do
12 tys. zł. (ż)

Z życia wykształconych sfer

Niełatwo być naukowcem
dają jakby były przyniesione
ze składnicy złomu. Po ścia­
nach spacerują prusaki. Czy
w pokojach są prusaki?...
Oczywiście, że są. I myszy też
są. W zimie zimno. Szczegól­
nie w narożnych pokojach. W
szafach ciasno. Książek nie ma

gdzie układać. Grzegorz uczy
się w laziente. Gości nie
przyjmują w ogóle. Należą do
spółdzielni mieszkaniowej od
7 lat. Grzegorz ze zrezygnowa­
ną miną mówi, że i tak to jest
dopiero połowa oczekiwania
On zarabia 10 000 zł. Jola o-

trzymuje zasiłek wychowaw­
czy 4200 zł. Rodzice trochę po­
magają. Krzysio raczkuje w

łóżeczku, śmieje się. Mały nie
odczuwa jeszcze okropnej cia­
snoty...

9 Drugi pokój. Rodzina z...

trójką dzieci! Właściwie to
dwa pokoje obok siebie. Na
całe szczęście władze AGH zli­
towały się i przydzielono tej
rodzinie dwa pomieszczenia.
Dzieci w wieku 4, 3 lata i rok.

999

On — asystent AGH. Ona — sama nareszcie wiem, że żyję.
nie pracuje. Skończyła studia Mogę przyjmować gości o każ-
tuż przed urodzeniem trzecie- dej porze dnia, palić papiero­
wo dziecka. Wcześniej, z dwój- sy. Pełna swoboda”.
ką dzieci mieszkali w akade- “~

miku. Mąż kilkakrotnie wy­
jeżdżał na „saksy” na Zachód.
Rodzice też trochę pomogli fi­
nansowo. Wkrótce wprowadzą
się do nowego domu. „Nie na­
rzekam — mówi dziewczyna.
Bo ja całe życie spędziłam w

akademikach i internatach.
Teraz, gdy mi przyjdzie się
stąd wyprowadzić to trochę
mi żal tego miasteczka stu­
denckiego, jego specyficznej
atmosfery. Tutaj to nawet z

trójką dzieci człowiek czuje
się jak nastolatek”.

9 Trzeci pokój. Dwie sa­
motne panie. Chwilowo jedna,
bo druga niedawno urodziła
dziecko i przebywa u rodzi­
ców. „Pomysł pokoju dla
dwóch obcych, niezaprzyja- skiego? Nie mogęwypowie-
żnionych osób jest fatalny — dziećsz, cz i r.Polska to pięk-
mówi mieszkanka. Teraz, kie- ny kraj.- Na naszym Hubie

dy jestem od dwóch miesięcy nie było nikogo s rodziny ani

mojej, ani Norii. Nie mogliśmy
dojść do porozumienia jakie
dać imię synkowi. Poszliśmy
na kompromis, ma polskie
imię — Zbigniew. Po studiach
pojedziemy do Maroka. Do

tego czasu jakoś tu wytrzyma­
my.” Maleńki Zbigniew pła­
cze. Noria zajmuje się dziec­
kiem. Seddik z polską uprzej­
mością pyta: „Kawę czy her­
batę”?...

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.). MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.) . MUZEUM W. I. LENI­
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce”, wyst „KPZR — partia Le­
nina” (nieczynne). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): . Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”, „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziem!
krakowskiej”, „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wski 17): Współczesna fauna pol­
ska (niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca i): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marli
Wnęk” (10—18 wst. wol.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”, Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawia JI (niecz )
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4) Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (niecz.). WIE­
ŻA RATUSZOWA (niecz.). (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo I walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (niecz.) . STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: „Z dziejów 1 kultury Żydów"
(niecz.) . ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu>
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (9-14), „Stara miedź”
- wystawa czasowa do końca
sierpnia "PODZIEMIA KOSCIO
ŁA Sw WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX Wieku (19—16). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki do 1764 (10—16). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (niecz.) .

MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28) Folklor wsi
podkrakowskiej (niecz.). MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al Planu 6-letniego 17): (niecz.) .

SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst. pt. „Myśl artysty" - 100 ro­
cznica śmierci C K Norwida
(niecz.) . SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta a! Róż 3) Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10-20). GA
LERIA: (11-18), KLUB MPiK (N.
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:
(10—20). GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10—20) BWA (p)
Szczepański 3a): Wyst „Współ
czesna sztuka węgierska (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (niecz.). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo
wej” (10-16).

MYŚLENICE — Muzeum Re-

glonalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(niecz.) . MDK (Świerczewskiego

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Krakowska i, Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Długa 83, Kozłówek,
Nowa Huta: Centrum C, Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Bob Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki wx

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie, Nie­
połomicach, Skale i Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZA PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 1 22-95-78
(15.30—23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16—22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11-17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
l 44-16-32 (7—22), ul Kawiory 3 -

tel 37-48-92 I 37-55-75 (7-22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9. 11 . 13. 15. 17)

ca. 20.50 Jazz w pigułce. 11.Ot

Komunikaty. 21 .05 Kronika spor­
towa. 21.15 Wielkie rocznice mu­
zyczne — L . Bernstein. 22 .00 In­
formacje dla kierowców. 22 .26
Lekka muza. 22 .55 Komuniaty.
23.25 Senne nastroje.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00. 21.00, 0.50 — Muzyk*
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

9.50 Taniec ognia — ode.
pow. J . Ekstróma. 10.00 Godzina
melomana — stereo. 11 .00 Zawsze
po jedenastej. 11 .10 Miron Biało­
szewski „Pamiętnik z Powstania
Warszawskiego”. 11.30 Stereofo­
niczne archiwum polskiej piosen­
ki — stereo. 12.00 Radio Moskwa.
12.25 W stronę jazzu — stereo.
13.05 Kraków na antenie: 13.05
Audycja aktualna. . 13.20 Z ma­
lowanej skrzyni — stereo. 13.30 Z

arcydzieł J. Fryderyka Haendla
— stereo. 14 .00 Wakacje w stereo.
15.30 Folklor z różnych stron
świata — Rumunia - stereo. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonaw­
cy — stereo. 17.05 Kraków na an­
tenie. 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Słuchajmy razem. 19,20 „Jan So­
bieski” (— ode. książki L. Pod-
horodecklego. 19.30 Wieczór w

Filharmonii Praska Wiosna 1983
— stereo. 20.55 Wieczorne reflek­
sje. 21.00 Klasycy jazzu — słynne
orkiestry swingowe — stereo. 21.30
„Literatura i muzyka w progra­
mie”: 21.30 Nagranie wieczoru —

stereo. 21.40 Miron Białoszewski
— „Pamiętnik z Powstania War­
szawskiego. 22 .00 Mistrz oboju H.

Holliger — stereo. 22.25 „Iwan
Bunin” — cz. I słuchowiska T.
Kalińskiej i K. Kanownik. 22.35
W rok po premierze „Combat
rock zespołu „Clash” — stereo.
22.45 Miniatura literacka. 23.50 Po­
mysł na piosenkę — Magda Cza­
pińska — stereo. 0.05 Muzyka pol­
ska dziś — stereo.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz oraz na fali
śr. 219 m. czyli 1368 KHz

Godz. 11.00 Nie tylko dla
słuchaczy w mundurach. 11.20
Muzyczny tnterklub — festiwalo­
we lato. 11.50 Erich Fromm —

„Zapomniany język” ode. 6
(powt.) . 12.00 Serwis Trójki. 12 .05
W tonacji Trójki - program pro­
wadzi Korneliusz Pacuda. 13.00
Ross MacDonald — „Sprawa Gal-
tona” ode. 18 13.10 Powtórka z

rozrywki. 14 .00 Lato w Filharmo­
nii. 15.00 Serwis Trójki. 15.05
Wakacje z przebojem 15.45 Sport
w Trójce. 16.00 Zapraszamy do
Trójki: 16.00 Serwis Trójki. 17 .05
Polityka dla wszystkich. 17 .50
„Sprechen Sie deutsch”? (powt.).
18.00 Serwis Trójki. 18.05 Informa­
cje sportowe. 19.00 „Codziennie
powieść w wydaniu dźwięko­
wym: Henryk Mann „Król Hen­
ryk IV u szczytu sławy” ode. 7.
19.30 Czas relaksu 19.50 Erich
Fromm - „Zapomniany język"
ode. 7 . 20.00 Trzy kwadranse jaz­
zu — aud. Jana Ptaszyna Wró->

blewskiego. 20.45 Klub Trójki Ni­
karagua, aud Wiktora Legowicr.a
(cz. 1). 21.00 Katalog nagrań:
„Queen” (7) (opr. Grzegorz Wa-
sowski). 21 .40 Klub Trójki (cz.
2). 22.00 24 godziny w 10 minut 1

informacje sportowe. 22.15 Blues
wczoraj i dziś, aud Marii Jur­
kowskiej. 22 .45 Okolice eposu
aud Hanny Marzańskiej i Krzy­
sztofa Adamskiego cz. 1 . 23.00 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ
poetów - Wiersze Tadeusza Ró­
żewicza ode. 10.

fcy-PROGRAM

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 MHz
DZIENNIKI: 0.02. 1.02. 2.00

3.00, 4.00, 5.00, 5.30. 6.00. 7.00

8.00, 9.00, 10.00. 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20 00. 22 00. 23.00

4.00 Poranne Sygnały 5.05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze. 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej 5.30
Poranne

’

Sygnały 8.00 Komuni­
katy. 8 .10 „Obserwacje” 8.20 Me­
lodie na dzień dobry. 8.30 Prze­
gląd prasy. 8 .35 Melodie na dzień
dobry. 8 .45 Żołnierski zwiad. 9 .00
Lato z Radiem. 11.55 Komunikat
o stanie wód 12.30 Muzyka fol­
klorem malowana, 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Komunikaty. 13.10
Radio Kierowców. 13.20 Autorzy
piosenki polskiej — Andrzej Ku­
ryło. 13.35 Z tańcem przez wieki.
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm”
15.55 Nowy kodeks drogowy. 16.05
Problem dnia. 16.15 Bank przebo­
jów. 17.00 Muzyka 1 aktualności

17.25 Przygoda z piosenką — Bu­
łat Okudżawa. 18.00 Wiadomości
sportowe. 18.20 Jazz dla wszyst­
kich. 19.00 Gorący temat. 19.10
Wieczorna serenada. 19.30 „Przy­
gody Slndbada Żeglarza” — ode.
baśni B. Leśmiana. 20.05 W kilku
taktach, w kilku słowach. 20.10
Koncert życzeń. 20.40 „Ukraść
brata’ — fragm. pow. J . Kawal­

16.15 Program dnia
16.20 „Człowiek dla człowie­

ka” — magazyn PCK
16.30 Dziennik
16.45 .Echa stadionów”
17.10—18.20 Dzień rumuński

w telewizji polskiej
17.15 .Pocztówka z waka­

cji” — impresja filmowa
17.20 Ballady — śpiewa Tu-

dor Gheorhe
17.25 .Woda i ropa” — pro­

gram publicystyczny
17.40 Święta młodych —

zwyczaje i obyczaje rumuń­
skie

17.50 Mój dom — program
poetycki

18.00 „Kolorowe rytmy” —

program rozrywkowy
18.20 Program lokalny
18 50 Dobranoc: „Jak Gro­

szek pokonał smoka”
19.00 .Letnie sprawy” —

grzyby
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Wa-

lentin Rasputin — „Zyj i pa­
miętaj”, reż. Jan Machulski,
wyst: Bożena Stryjkówna,
Bogusław Semotiuk, Kazi­
mierz Zarzycki i inni

21.35 Rolnicze lato 83
21.45 Mistrzostwa Europy w

ołwwaniu
22.15 Dziennik

„22.35 Sprawy międzynarodo­
we

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Niejasne losy sklepu na os. Podwawelskim

9 Czwarty pokój. Małżeń­
stwo z 20-dniowym synkiem.
Noria pochodzi z Afganistanu.
Studiuje w Krakowie nauki
polityczne na UJ. Do ukończe­
nia drugiego roku pozostały
jej jeszcze dwa
Seddik
na studiach
AGH. Noria
łatwe. Mam
językowych,
ale zarazem

gzamin byt
szechnej. Dostałam czwórkę.
W Polsce nie odpowiada mi
klimat, ciągle chce mi się spać
i boli mnie głowa.” Seddik:
„W jakim jeżyku chce pani
rozmawiać? Może być po pol­
sku. Trudności z nauką poi-

egzaminy.
Marokańczyk jest

doktoranckich na
— „Egzaminy są
trochę trudności

Najtrudniejszy,
najciekawszy e-

z historii pow-

----- 9------

Dyrektor administracyjny
■AGH — Zdzisław Szymczak

informuje: „Buduje sie trzy
'

nowe hotele asystenckie w
' Krakowie. Będą to mieszkania
■typu rotacyjnego — M-3. Re-
• monty dwóch, hoteli przy ul.
1 Tokarskiego są niemożliwe do
! przeprowadzenia, ze wzglądu
1 na brak lokali na wykwatero-
• wanie mieszkańców na czas
'

remontu. Na bieżąco przepro-
'

wadzamy naprawy drobnych
; usterek. Wody ciepłej nigdy
; nie ma w lipcu i sierpniu, po­

nieważ Łęg co roku w tym
: czasie przeprowadza remont
1 sieci ciepłowniczej. Asystenci
’ nie mają się co martwić. Za
' rok powinni już wprowadzać
■się do nowego hotelu.”

Oby tak było!...
BOGUSŁAWA

I MAJECKA-BIEDA

Mieszkańcy osiedla Podwa­
welskiego są bardzo zaniepo­
kojeni przedłużającym się
zamknięciem sklepu spożyw­
czego w pawilonie pod nr' 21.
Kartka z napisem „Sklep zam­
knięty do odwołania” niczego
nie wyjaśnia, wręcz przeciw­
nie budzi rozmaite domysły:
może przemianują ten sklep
na placówkę innej branży? A

może w ogóle będzie tak stra­
szył pustymi półkami długie
jeszcze miesiące? Jeśli brak
personelu — doradzają Wy­
działowi Handlu byli klienci, mandosów i
sklepu — te może przerzucić
do nas ekspedientki np. z pa­
wilonu Otex, gdzie tak często
nie ma co sprzedawać?

Sklep spożywczy w tym re­
jonie osiedla jest bardzo po­
trzebny i chociaż ostatnimi

czasy wyróżniał się zdecydo­
wanie na minus pod wzglę­
dem zaopatrzenia w porówna­
niu ze swymj sąsiadami z Ko-

Słomianej, to jed­
nak ludzie zdążyli się do nie­
go przyzwyczaić. Proszą więc
za naszym pośrednictwem o

przywrócenie sklepu i odpo­
wiednie jego „dowartościowa­
nie”.

(eo)
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REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6. H p tel. 203-34. 33-100 TARNÓW,
uL Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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I LIGA

Sląak -i Górnik Wałb. 6:3 <0:l).
Bramki Kosowski, 18 min,. Cio­
łek 76 min., Stelmasiak 90 miń.
Żółta kartka: Mirosław Pękala
(Śląsk;).

Bałtyk — Motor Od (0:1).
Bramka 36 min. Iwanicki. Żół­
ta kartki: Błaszczyk (Bałtyk).

Boguszewski (Motor).

Widzew — Lech 1:0 (1:0).
Bramki: Łeszczyk (w 20 min.),
Świątek (w 78 min.). Żółte
kartki: Pawlak i Strugarek
(Lech), Romkę (Widzew).

GKS Kat. — Ruch 0:2 (0:0).
Bramki: Grzybowski w 61 min.

Warzycha w 73 min. z karnego.
Żółte kartki: Matys (GKS),
Kamiński (Ruch).

Zagłębie — Legia 0:6. Żółte
kartki: Bryla (Zagłębie), Kara!
i Załężny (Legia).

Pogoń — ŁKS 2:0 (0:0). Bram­
ki: Krupa w 82 min. i Ostrow­
ski w 87 min. Żółta kartka —

Klimas (ŁKS).

1. Ruch 8:0 6-2
Ł Widzew 7:1 8—1
8. Górnik Wałb. 6:2 11—3

4. Pogoń 6:2 5-2
5. Lech 6:2 4—2
6. Motor 5:3 5—3
7. Szombierki 5:3 5-3
8. Legi* 4:4 2-3
9. Górnik Zabrza 3:5 4-5

10. GKS 3:5 4—7
11. Zagłębie 3:5 2-5
12. CRACONIA 2:6 4—6
13. ŁKS 2:6 4—7
14. WISŁA 2:6 3-8
15. Bałtyk 1:7 2-6
16. Śląsk 1:7 1—9

II LIGA I GR.

Stilon — Zagłębie Lubin 1:1

(0:1), Arka — Celuloza 3:2 (3:0),
Gwardia W-wa — Olimpia El­
bląg 2:0 ((0:0), Piast — Victoria
Jaworzno 2:0 (0:0), Olimpia Po­
znań — Moto Jelcz 1:0 (0:0),
Odra Wodzisław — Chemik 1:0
(1:0), Zagłębie Wałb. - Stal
Stocznia (0:0), Odra Opole — Le-
chia Gdańsk 0:3 (0:3).

1. Gwardia W-wa 4'0 6—0
2. Odra Wódz. 4:0 3—0
3. Stal Stocznia 3:1 5-0
4. Lechia 3:1 4—1
6. Olimpia Poznań 3:1 2r—1

Zagłębie Lubin 3:1 2—1
T. Arka 2:2 3-3
8. Stilon 2:2 2—2
9. Moto Jelcz 2:2 1—1

Zagłębie Wałb. 2:2 1—1
11. Piast 2:2 2-5
12. Chemik 1:3 1—2
13. Victoria 1:3 1—3
14. Odra Opole 0:4 0—4

Olimpia Elbl. 0:4 0—4
16. Celuloza 0:4 2—7

II LIGAIIGR. @

Stal Mielec — Hutnik W-wa
, 1:1 (0:0), Polonia Byt. — Wisła

Płock 2:1 (1:0), Resovia — Koro­
na Kielce 0:0, Błękitni — Ja-

giellonia 1:0 (0:0), Broń — Gór­
nik Knurów 1:1 (0:1), Stal St.
Wola - Raków 0:2 (0:0), Włók­
niarz Pab. — Radomiak 1:0 (1:0).

1. Włókniarz 4:0 2-0
2. Hutnik W-wa 3;1 2—1
3. Wisła Płock 2:2 3—2
4. Raków 2:2 2—1
5. Błękitni 2:2 2—2

IGLOOPOL 2:2 2—2
Polonia Bytom 2:2 2—-2

8. Jagiellonia 2:2 1—1
9. Radomiak 2:2 1—1

Stal Mielec 2:2 1—1
11. Korona 2:2 0—0
12. HUTNIK Kr. 2:2 1—2
13. Górnik Knurów 1:1 1—1
14. Broń Radom 1:3 1—2
15. Resovia 1:3 0—1
16. Stal St. Wola 0:2 0—2

III LIGA VIII GR.

Karpaty — Garbarnia 2:0

(0:0), Wisłoka — Zelmer Rze­
szów 2:0 (0:0), Czuwaj Prze­
myśl — Chemik Pustków 0:0,
Unia Tarnów — Stal Rzeszów
2:3 (1:0), Glinik — Tarnovia
2:2 (1:1), Cracovia II — Izo­
lator Boguchwała 2:1 (1:0),
Sandecja — Start N. Sącz 3:1

(1:0), BKS Bielsko B. — Polna
Przemyśl 2:0 (6:0). W meczu

zaległym: Start — BKS Biel­
sko 2:0.

1. SANDECJA 245—2
2. CRACOVIA U 244—1
8. WISŁOKA 243-0
4. Stal Rz. 244—2
5. UNIA 224-3
6. GARBARNIA 223—2

Polna 223—2
8. START 223-3
8. BKS Bielsko 222-2

Karpaty 222—2
11. TARNOYIA 2 12-3
12 Chemik 211—2
13. Czuwaj 210—1
14. GLINIK 212—5
15. Izolator 201—4
16. Zelmer 200—5

Dziś w Krakowie

międzynarodowy hokej

Krakowscy kibice hokeja na

lodzie będą mogli zobaczyó
dzisiaj o godz. 17 .00 ciekawy
pojedynek międzypaństwowy
juniorów (do lat 18) Czecho­
słowacja — Polska. Młodych
hokeistów czechosłowackich nie
trzeba rekomendować. Zalicza­
ni są w swojej kategorii wie­
kowej do ścisłej czołówki

światowej. Ciekawe jak na ich
tle wypadnie nasza młoda dru­
żyna, przygotowująca się do
Mistrzostw Europy.

Duży Lotek

Ilos.:6,7,10,43,44,47
dod. 22

II los.: 3, 6, 15, 27. 28, 38

Nagroda specjalna 1.000.000
zł z zakładów e^press lotka z

17. bm. padla na kupon o

numerze banderoli 4059236
eeria B z kolektury 2/242 w

oddziale PPTS w Krakowie.

Lekkoatletyczne FE dla NRD

Dwa rekordy Polski

Olejarz i Kwaśnego
203 cm Meyfarth i Bykowej!

Ruch w tym sezonie mocny'
Ciołek z 6 bramkami przewodzi najlepszym strzelcom

♦ Beniaminki wygrywają na wyjazdach

W piłkarskiej ekstraklasie, po 4 rundach, ma­
my już tylko 1 drużynę bez straty punktu —

Ruch. Chorzowianie wygrali tym razem w Ka­
towicach czwarty mecz z rzędu i znajdują się
nadal na czele tabeli.

Najciekawszy pojedynek 4. rundy odbył się
w Łbdzi, gdzie w obecności 25 tys. widzów, wj-
cemistrz podejmował aktualnego mistrza — Le­
cha. Lepsi okazali się gospodarze, dla których
bramki zdobyli młody Łeszczyk (wyrasta na

groźnego napastnika) i obrońca Świątek. Gos­
podarze, choć od 35 min. grali bez kontuzjowa­
nego Wijasa, okazali się zespołem lepszym,
poznaniacy zawiedli.

Była to runda bardzo pomyślna dla benia-
minków. Górnik Wałbrzych wygrał aż 3:0 we

Wrocławiu, natomiast Motor zdobył także 2

punkty na wyjeździe, w Gdyni. Oba beniamin­
ki plasują się wysoko w tabeli, Górnik Wał­
brzych nawet na 3 pozycji. Ciągle zawodzi Le­
gia, którą nie potrafiła wygrać ze słabym Za­
głębiem, warto dodać, że wykazujący ostatnio

słabą formę Buncol, grał dopiero w II połowie
spotkania. .

Nadal nie wiedzie się zespołom krakowskim,
w tej rundzie Wisła i Cracovia nie odniosły
jeszcze ani jednego zwycięstwa. Wista na swo­
im boisku, cudem uratowała 1 pkt., dzięki cel­
nemu trafieniu Targosza w 90 min., Cracovia
dla odmiany strzeliła w Bytomiu aż 2 bram­
ki, ale na skutek fatalnej postawy obu bramka­
rzy i Tureckiego, dała sobie strzelić 3 gole.
Wisła jest na 14 a Craconia na 12 pozycji, czer­
woną latarnią jest Śląsk.

Na czele najlepszych strzelców ekstraklasy
znajduje się Włodzimierz Ciotek, który ma już
na swym koncie 6 goli, jak na nasze polskie
warunki, to wysoka przeciętna. Zobaczymy czy
Ciołek utrzyma wysoką formę strzelecką w

następnych meczach.
Za tydzień 5. runda, w Krakowie Cracouia po­

dejmuje wicemistrza — Widzew, natomiast Wis­
ła wyjeżdża do ŁKS. W pozostałych meczach
grać będą: Ruch — Pogoń, Legia — GKS Kato­
wice, Górnik Zabrze — Śląsk, Górnik Wałbrzych
— Szombierki, Lech — Bałtyk, Motor <— Za­
głębie.

W

Targosz rafuje remis w 90 minucie
Nadal bez zwycięstwa są pił­

karze Wisły, wczoraj krakowia­
nie po słabym meczu zremiso­
wali u siebie z Górnikiem Za­
brze 2:2 (1:2). Pierwsze minuty
wskazywały, że może to być
ciekawy mecz.

Już w 8 min. po dokładnym
dośrotikowaniu Wróbla, Tar­
gosz z bliskiej odległości po­
słał piłkę do siatki. Ale w czte­
ry min. później było już 1:1,
szybką akcję rozegrali Pałasz!

Zgutczyński i po centrze tego o-

statniego nieobstawiony Brze­
ziński mocnym wolejem poko­
nał Zajdę. W 14 min. było już
2:1 dla Górnika. Pałasz ograł
w dziecinny sposób Motykę, po­
dał do środka i Zgutczyński
trafił celnie do siatki. W 17
min. Banaszkiewlcz z 3 m (!)
trafia w wybiegającego Cebrata.
W 23 min. Zgutczyński z 8 m

nie trafia w światło bramki.
Jeszcze w 26 min. po mocnym
dośrodkowaniu Iwana Krupiń­
ski znalazł się 5 m przed bram­
ką rywala, ale strzelił głową
zbyt słabo.

I na tym zakończyły się e-

mocje na stadionie Wisły, roz­
poczęła się teraz bezładna ko-
kanina, która trwała aż do o-

Trzy „prezenty" i porażka
(OBSŁUGA WŁASNA)

Końcowy wynik: Szombierki
— Cracovia 3—2 (2—0). Bramki

zdobyli: dla gospodarzy Witko­
wski w 27 i 60 min. oraz Szew­
czyk w 6 min.; dla gości —

Janikowski w 50 miń i Suro­
wico w 75 min. Sędziował: J.
Grzesiuk z Suwałk.

Nadal kiepsko wiedzie się
piłkarzom Cracovii w rozgryw­
kach I ligi. „Pasiaki” straciły
dwa kolejne punkty w Byto­
miu, choć zagrały najlepszy
mecz w tej rundzie spotkań i
z przebiegu gry zasłużyły co

najmniej na remis. Trudno my­
śleć o zwycięstwach, jeśli po­
pełnia się tak szkolne błędy.
Wszystkie trzy bramki zostały
bowiem ewidentnie zawinione

przez obu krakowskich bram­
karzy i obrońców.

Zaczęło się jednak pomyślnie
dla „pasiaków”, którzy od pier­
wszego gwizdka śmiało zaata­
kowali. I gdy wydawało się, że

uzyskanie prowadzenia jest tyl­
ko kwestią czasu, Byś celnie
zacentrował do Szewczyka, a

ten przez nikogo nie absorbo­
wany zdobył gola dla gospoda­

Piękna bramka i... nudy
Niespełna dwa tysiące kibi­

ców przybyło w sobotę na sta­
dion w Nowej Hucie, gdzie
Hutnik podejmował beniaminka
II ligi Igloopol Dębica i wygrał
1:0 (1:0). Ci, co nie przyszli, nie

mają czego żałować. Pojedynek
stał na słabym poziomie, był
wręcz nudny i dopiero w koń­
cówce nieco ożywił się.

Gra Hutnika zupełnie bez

wyrazu, szablonowa, mało dy­
namiczna, jedynym zawodni­
kiem, który zasłużył na wyró­
żnienie, był pomocnik Stani­
sław Kruszec. To on w 39 min.

popisał się niezwykle silnym
strzałem z ponad 25 m i za­
skoczony bramkarz gości mu-

jiał wyciągać piłkę z siatki. Po

przerwie w 63 min. także Kru­
szec oddał mocny strzał, ale

piłka wylądowała na poprzecz­
ce. Poza tym atak Hutnika nie

stworzył groźniejszych sytuacji
podbramkowych.

Gośce początkowo grali z

dużą tremą, dopiero w ostat­
nich 25 minutach uwierzyli, że

mogą urwać punkt faworytowi.
Mieli w tym okresie kilka nie­
złych akcji; w 64 min. groźnie
strzelał Kucharski, ale Holo-
eher zażegnał niebezpieczeń­
stwo. W 87 min. goście mogą
mówić • pechu, Kucharski
strzćHł w... słupek.

W gumie bardzo przeciętny

statniej minuty, w której Tar­
gosz strzałem z 16 m uratował

punkt dla gospodarzy. Goście,
których najsilniejszą formacją
po pierwszych 25 min. wydawał
się być tercet napastników:
Pałasz, Zgutczyński, Brzeziński
— przeszli nieoczekiwanie do

głębokiej defensywy i oddali

inicjatywę wiślakom.
Cóż z tego, że krakowianie

mieli chwilami olbrzymią prze­
wagę, skoro nie z niej nie wy­
nikało. Akcje gospodarzy były
schematyczne, przeprowadzane
w ślamazarnym tempie, brako­
wało im szybkości i dynamiki.
Wisła spychała rywala na jego
połowę, ale nie potrafiła wy­
pracować dogodnych sytuacji.
Prawie w ogóle nie próbowano
strzelać z dalszej odległości.

W 78 min. gospodarze egzek­
wowali rzut wolny z ponad 20
m. Iwan precyzyjnie przerzucił
piłkę nad murem, ale ta tra­
fiła w poprzeczkę i odbiwszy
się od Cebrata wyszła na róg.
Po przeciwnej stronie Zajda
był w II połowie w zasadzie

bezrobotny, musiał tylko raz in­
terweniować i to w prawie
beznadziejnej dla siebie sytua­
cji, kiedy w 82 min. Zgutczyń­

rzy. Nie zrażeni takim obro­
tem sprawy goście nadal pró­
bowali atakować. Strzały na­
pastników były jednak niecel­
ne albo na posterunku znajdo­
wał się Surlit. W 27 min’. Tu­
recki zgubił i.ilkę przed polem
karnym, przejął ją Grzywacze-
wski, celnie podał do Witkow­
skiego, który przy biernej po­
stawie Koczwary podwyższył
wynik na 2—0. Przed przerwą
krakowianie mieli jeszcze kil­
ka okazji na zmienienie nieko­
rzystnego dla siebie rezultatu,
lecz ich wysiłki nie przyniosły
efektów.

Po zmianie stron podopiecz­
ni trenera Zenona Barana po­
stawili wszystko na jedną kar­
tę. Piłka była rozgrywana
szybciej i celniej. W 50 min.

po jednej ze składnych akcji
Janikowski z podania Hnatii

uzyskał kontaktową bramkę.
Wyrównanie wisiało na włos­
ku, ale znów błąd bramkarza

(tym razem zastępcy Koczwa­
ry, Dziedzica) przechylił szalę
zwycięstwa na korzyść gospo­
darzy. Strzelcem gola był po­
nownie Witkowski, dobijając
piłkę, którą wypuścił z rąk

mecz. Hutnik ciągle bez for- ski), Kot, Sysło, Walankiewicz,
my, a Igloopol to dopiero dru- Kruszec, Bąrgieł, Orzeł (55 min.

żyna na dorobku. Wypada wie- Krawczyk), Suder.

rzyć, że w kolejnych meczach IGLOOPOL: Chmiel, Dziuba,
oba zespoły zaprezentują lep- Polak, Miętka, Wiktor, Krupa,
szą formę. Hutnik grać będzie Curyło, Hajnysz (73 min. Sła­
na wyjeździe z Jagiellonią, a nek), Garlej, Strojek (73 min.

Igloopol u siebie z Wisłą Płock. Mucha), Kucharski.
HUTNIK: Holocher, Kil, Mi- Sędziował: Kotyza z Wrocła-

koś, Wiąicek (60 min. Glanow- wia. Żółta kartka — Garlej. (S)

ski uciekł obrońcom Wisły.
Młody bramkarz krakowski

wygrał jednak pojedynek sam

na sam z napastnikiem gości.
Niepokoi nas forma Wisły,

większość zawodników nie ma

szybkości i dynamiki. Po odej­
ściu Kapki brak w zespole re­
żysera z prawdziwego zdarze­
nia. Cóż, kibice pocieszali się,
że to dopiero 4 mecz, że w

przyszłości będzie może lepiej.
Obawiam się, że Jeśli wiślacy
będą grać na takim poziomie
jak wczoraj, to nie tylko tra­
cić będą punkty, ale także ki­
biców, których przybyło wczo­
raj na stadion niewiele ponad
5 tys.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Budka, Gorgon (46 min. Skro-

bowski), Jałocha — Nawałka,
Targosz, Krupiński — Banasz-
kiewicz (62 min. Nawrocki),
Iwan, Wróbel.

GÓRNIK: Cebrai — Gunia,
Dolny, Bańkowski, Ossowski —

Szymanek, Job, Komornicki (87
min. Pontus) •— Pałasz, Zgut­
czyński, Brzeziński (65 min.

Majka). Sędziował Goś z War­
szawy.

Żółta kartka: Gorgoń.

krakowski golkiper.
„Pasiaki” jeszcze raz ambit­

nie zerwały się do szturmu.

Prawą stroną przedarł się Ko­
nieczny, dośrodkowa! do Suro­
wca, a ten zmusił do kapitu­
lacji Surlita. Od tego momen­
tu goście przycisnęli jeszcze
mocniej. Kolejno szczęścia pró­
bowali Janikowski, Turecki i

Tyrka. Wszystko bez rezulta­
tów. Ńa wyrównanie zabrakło

po prostu czasu.

W Craeovił najwyższe oceny
należą się ambitnie walczące­
mu Karasiowi, Janikowskiemu
i Hnatii oraz Surowcowi (ale
tylko za drugą połowę). W
Szombierkach natomiast mogli
się podobać: Surlit, Mierzwiak
oraz przebojowy Witkowski, (p)

SZOMBIERKI: Surlit — Czy­
ha, Mierzwiak, Szewczyk, Gru­
szka — Byś, Grzywaczewskl
(od 46 min. Sobol), Król, Pie-

tryga — Kowalik (od 76 min.

Majcher), Witkowski.

CRACOVIA: Koczwara (od 34
min. Dziedzic) — Karaś, Dyb-
ezak, Turecki, Podsiadło —

Hnatio (od 66 min. -Zawadziń-

ski), Surowiec, Kuć — Tyrka,
Janikowski, Konieczny.

W Londynie zakończyła się IX

edycja lekkoatletycznego Pucha­
ru Europy. Zgodnie z przewi­
dywaniami puchary tak wśród
kobiet jak i mężczyzn wywal­
czyły ekipy NRD przed zespo­
łami ZSRR. Polacy uplasowali się
na 5 pozycji, Polki na 7.

Oto końcowa klasyfikacja:
Kobiety: 1. NRD 107 pkt., 2.

ZSRR 85 pkt., 3. CSRS 77 pkt.,
4. W . Brytania 77 pkt., 5. Buł­
garia 58 pkt., . 6. RFN 57 pkt.,
7. Polska 42 pkt., 8. Węgry 37

pkt.
Mężczyźni: 1. NRD 117 pkt.,

2. ZSRR 106 pkt., 3. RFN 102

pkt., 4. W. Brytania 93,5 pkt.,
5. Polska 91,5 pkt., 6. Włochy
80,5 pkt., 7. Francja 69 pkt., 8.

Węgry 59,5 pkt.
Ozdobą zawodów był skok

wzwyż kobiet, w którym U.

Meyfarth i jej wielka rywalka,
mistrzyni świata z Helsinek

Bykowa pobiły rekord świata

wynikiem 203 cm (o jeden cen­
tymetr lepiej od rekordu

Niemki). Konkurs wygrała je­
dnak Meyfarth, gdyż wysokość
203 ćm pokonała w I próbie,
a Bykowa w drugiej.

Fantastyczny pojedynek na

200 m stoczyły Kratochviłova i
Koch. O milimetry wygrała za­
wodniczka CSRS — obie uzy­
skały ten sam czas 20,40 sek.

Polscy lekkoatleci wypadli w

Start Nowy Sącz wicemistrzem

Mistrzostwa kajakarzy górskich
(Obsł. wł.) Do tradycji należy,

że kajakarze, górscy rozgrywa­
ją swoje mistrzostwa na Po­
pradzie koło Myślca. Tutaj jest
najlepszy w Polsce naturalny
tor kajakowy. Z rejonu nowo­
sądeckiego wywodzi się też

większość reprezentantów Pol­
ski. 30 Mistrzostwa Polski w

Zjeździe, rozpoczęte w sobotę,
zgromadziły na starcie ponad
180 osad z 14 klubów. Walka
o prymat toczyła się między
góralami a reprezentantami
Wrocławia (którzy notabene

uczyli się kajakarstwa w no­
wosądeckich klubach, a teraz

startują w barwach AZS AWF

Wrocław). \

W konkurencji mężczyzn kz-1

wygrał Popiela z AZS Wrocław

przed Pochwałą (Dunajec No­
wy Sącz) i K. Gawlikowskim
(Start Nowy Sącz). W tej sa­
mej konkurencji wśród kobiet

najlepsza była Łącka ze Ślęzy
Wrocław przed Wandą Maślan-
ką-Bastą (Dunajec) 1 Mierucką
(Start).

Wśród '

mężczyzn na C-l wy­
grał Marek Maślanka z Wro­

Pilkarki Unii Tarnów

wygrały turniej otwarcia sezonu

(Inf. wł.). W Tarnowie roze­
grany został turniej otwarcia
sezonu, w którym obok krajo­
wych wystąpił zespół węgierski
— Ozdi Kohasz. Gospodynie tur­
nieju — Unia Tarnów — z tru.

dem, bo dopiero po serii rzu­
tów karnych, zwyciężyły w tur­
nieju Start Elbląg 23:23 (kar­
nymi 4:2). Turniej był ostatnią
próbą przed rozpoczynającym się
sezonem ligowym. Unia, którą
prowadzić będzie w nowym se­
zonie K. Bacik (wcześniej MKS
Bochnia), występować będzie —

po rocznej kwarantannie — w

I lidze, a —• MKS PM Tarnów

Jacąues Georges
następcą Artemio

Franchiego
Tymczasowym następcą

tragicznie zmarłego znanego
piłkarskiego działaeza wło­
skiego — Artemio Franchie­
go, będzie Francuz Jacąues
Georges. Funkcję prezesa

Pieniądze — i to niemałe —

można od tego roku zarobić
oficjalnie, uprawiając lekko­
atletykę. Tyle, że trzeba być
zawodnikiem ścisłej elity świa­
towej. Dyscyplina ta przez la­
ta dość skutecznie broniła się
przed zawodowstwem. Inne jak
piłka nożna, tenis, narciar­
stwo, boks już wcześniej pod­
porządkowane zostały intere­
som wielkich firm oraz zawo­
dowym menażerom. Choć rów­
nocześnie tajemnicą poliszy­
nela było, że czołowi lekko­
atleci świata (np. medaliści
olimpijscy) za swoje starty
otrzymują wysokie gratyfika­
cje (rzędu 2 tys. dolarów za

start). Pieniądze te jednak wy- cy się najlepszym wynikiem na

płaeano niezbyt legalnie, sto­
sowano różne kombinacje,
bardzo modny był zwrot kosz­
tów podróży, przykładowo lek­
koatleta z USA przylatywał na

mityngi do Europy i każdy or­
ganizator zawodów pokrywał
mu koszty podróży do Ame­
ryki i z powrotem...

We wrześniu ub. r. IAAF na

kongresie w Atenach przyjęła
nowe przepisy o amatorstwie.
Zgodnie z decyzjami IAAF

premie za mityngi nie wypła­
cane będą bezpośrednio za­
wodnikom lecz przekazywane
narodowym związkom, które z

kolei wypłacać będą uzbiera­
ne sumy sportowcom, ale do­
piero po... zakończeniu przez
nich kariery sportowej.

W tym roku zgodnie z pla­
nem ma się odbyć 25 takich

Londynie na miarę swoich mo­
żliwości. Mężczyźni przed osta­
tnią konkurencją — sztafetą
4 X 400 m zajmowali nawet 4

miejsce i wyprzedzali gospoda­
rzy o 4 pkt. Brytyjczycy wy­
grali jednak sztafetę, nasz ze­
spół był dopiero 7 i spadliśmy
w ten sposób na 5 pozycję. Ale
nie jest to zła lokata, wyprze­
dziliśmy dość wyraźnie Wło­
chów.

Pęlscy lekkoatleci odnieśli w

Londynie 2 zwycięstwa. W so­
botę na najwyższym podium
stanął nasz mistrza świata Sa­
rni, który mimo drobnych do­
legliwości wygrał pchnięcie ku­
lą 20,54 przed wicemistrzem
świata Timmermannem (NRD)
20,39. W niedzielę cenne zwy­
cięstwo odniósł na 3 tys. m z

przeszkodami B. Mamiński
8.24,80 min., jego najgroźniejszy
rywal lig (RFN) na skutek

kontuzji musiał zejść z trasy.
Drugą lokatę wywalczył też
Hoffman w trójskoku 16,94,
wygrał Bouschen (RFN) 17,12.

Polacy ustanowili 2 rekordy
Polski. W sobotę G. Olejarz w

oszczepie była 8, ale wynikiem
63,12 poprawiła rekord Kinder
Z 1974 r. o 4 cm. W niedzielę
świetnie spisał się Kwaśny w

młocie, wreszcie przekroczył
80 m uzyskując 80,81 (rekord
kraju), wygrał mistrz z Helsinek
— Litwinow 81,52 m. (ANS)

cławia, a najlepszy z nowosą­
deczan Tokarczyk (Start) był
dopiero czwarty. Pełny rewanż

wzięli nowosądeczanie w c-2.

Wygrali: Pękala—Werner (Du­
najec) przed osadą Adamczyk—
Sowiński (Dunajec) i Jeż (Start)
—Kudlik (AZS Wrocław).

Wyniki drugiego dnia mi­
strzostw (rozgrywano konku­
rencje drużynowe): KZ — 1X3
1. Start II Nowy Sącz (Gawli­
kowski, Zelek, Olchawa) —

35.05,25.
CZ—2X3LDunajecINo­

wy Sącz (Werner, Pękala, Ku-

lig, Krupa, Pochwała, Adam­
czyk).

CZ—1X3LStartINowy
Sącz (Leśniak, Tokarczyk, Gó­
rowski) — 45.33,45.

Klasyfikacja drużynowa XXX

MP w zjeździe: 1. Gerlach

Drzewica — 389,5 pkt, 2. Start

Nowy Sącz — 253,5 pkt., 3. Du­
najec Nowy Sącz — 217,5 pkt.,
7. Pieniny Szczawnica — 56,0

pkt.

pod wodzą Z. Świątka, wystąpi
w II lidze. Wyniki tarnowskich

zespołów: eliminacje: Unia —

CHKS Komuhalni Łódź 18:17,
MKS PM — JKS Jarosław 25:11,
Unia — MKS Tarnowskie Góry
23:18 MKS PM — Start Elbląg
15:27, Unia — Ozdi Kohasz 23:15,
MKS, PM — Zgoda 19:17.

Kolejność; 1. Unia, 2. Start,
3. Ozdi, 4. Zgoda Bielszowice,
5. MKS Tarnowskie Góry, 6.
MKS PM Tarnów, 7. CHKS Ko-
munalni Łódź, 8. JKS Jarosław.
Najlepszą zawodniczką turnieju
wybrano Małgorzatę Kazubek
(Unia Tarnów), (rz)

Europejskiej Unii Piłkar­
skiej (UEFA) pełnić będzie
od najbliższego kongresu tej
organizacji, to znaczy do lata
1934 r.

J. Georges jest od jedena­
stu lat członkiem komitetu

wykonawczego UEFA. Pełnił
ostatnio funkcję wiceprezesa
Unii.

13 tys. dolarów za zwycięstwo w maratonie

Płacić, nie płacić?
mityngów. Pierwszy odbył się
w maju w Tokio, ale poprze­
dził go głośny bieg maratoń­
ski w Rotterdamie za udział w

którym najlepsi maratończy­
cy, jego zwycięzcą (dziś aktua­
lny mistrz świata w tej kon­
kurencji) Australijczyk Robert
de Castella i inny czołowy ma­
ratończyk świata (legitymują-

świecie) Amerykanin Alberto
Salazar otrzymali oficjalnie po
13 tys. dolarów.

Komentując to wydarzenie
dyrektor IAAF J. Holt powie­
dział m. in. „Maratończycy za­
sługują na to by ich talent
i praca zostały nagrodzone
Bieganiu poświęcają oni więk­
szość swojego czasu. Sumy ja­
kie otrzymali mogą szokować,
ale przecież przekazane zostały
narodowym federacjom, f^ie
wiem czemu się tu oburzać,
np. narciarze ponoć amatorzy
zarabiają kilkakrotnie więcej.
Nie zamierzamy zresztą ogra­
niczać wysokości nagród”.

Na pytanie czy obecne roz­
wiązanie nie zagrozi igrzyskom
olimpijskim pan Holt odpo­
wiedział: „Nie, nie sądzę, aby

Z DALEKOPISU

• W 2 kolejce ligi RFN

padło aż 40 bramek! Lide­
rem jest nieoczekiwanie
Bayer Uerdingen, który
wyprzedza Bayern Mona­
chium oraz Hamburger SV
— wszystkie zespoły po 4

pkt. Ciekawsze wyniki: FC
Kaiserlautern — VfB Stut­
tgart 2:2, Bayer Uerdingen
— Eintracht 5:2, Arminia
Bielefeld — Bayern Mona­
chium 1:3, Borussia Dort­
mund — Hamburger SV
1:2.

•W finale turnieju te­
nisowego W Mason spotka­
ją się Wilander oraz McEn-
roe. W półfinale Wilander

wyeliminował Łendla 6:0,
6:3, McEnroe zwyciężył
Connorsa 6:7, 6:1, 6:4.

• W Milwaukee dobiegły
końca żeglarskie MS w kla­
sie „Finn”. Polak H. Blasz­
ka zajął 5 miejsce. Tytuł
mistrzowski zdobył Cleve

(USA).
• W Preszowie odbywa

się międzynarodowy turniej
piłkarek ręcznych do lat
18. Polki grające o miejsce
5—8 pokonały drugą repre­
zentację CSRS 23:21.

• Podczas mityngu w

Bad Reichenhall sztafeta
RFN 4X100 m w składzie:
Dobelcit, Klamneth, Ewers
i Luebke ustanowiła rekord

Europy juniorów — 39,67.
Poprzedni rekord należał
do sprinterów NRD i wy­
nosił 39,69.

• Polscy rugbyścl u-

czestniczący w międzynaro­
dowym turnieju w Mo-
kwie przegrali u ZSRR II

12:23 (3:13). W turnieju
zwyciężył ZSRR I przed
Włochami.

• Polak K. Rafalek na

„Dajaku” zajmuje po dwóch

konkurencjach ME we

wszechstronnym konkursie
konia wierzchowego we

Fraunefeld 6. miejsce. Pro­
wadzi Bayliss (W. Bryta­
nia) — 43,4 pkt.

• Na autostradzie kolo
Szczecina rozegrano wy­
ścig drużynowy na dystan­
sie 100 km. Zwyciężyła Pol­
ska I (Leśniewski, Swinoga,
Zakrzewski, Piasecki) uzys­
kując doskonały czas —

1:59.35,40.
• Polscy hokeiści na

trawie przegrali kolejny
mecz na ME. Tym razem

Polacy ulegli Irlandii 1:2.

Amerykański koszykarz
w Lechu

Drużynę mistrza Polski
Lecha Poznań zasili w no­
wym sezonie Gregory
Swierczyk — amerykański
koszykarz, który wyraził
chęć gry w Polsce. Wysłał
on list do PZKosz. i zapro­
ponowano mu grę właśnie
w poznańskim klubie. Przed
kilkoma dniami przybył do
Polski i odbył już pierw­
sze treningi w zespole Le­
cha. Swierczyk urodził się
w Nowym Jorku, a w ko­
szykówkę gra od 12 lat.

Był kapitanem uniwersy­
teckiego zespołu w Rutgers.
Swierczyk mierzy 193 cm

i najprawdopodobniej grać
będzie jako rozgrywający.
Trener Lecha liczy, że ten

23-letni zawodnik, którego
krewni pochodzą z Mielca,
wzmocni najlepszą polską
drużynę.

Krakowscy szachiści

prowadzą

X okazji 90-lecla Istnienia
Krakowskiego Klubu Szachi­
stów — Hutnik przyznano Kra­
kowowi organizację rozgry­
wek II ligi, w której wystę­
puje obecnie jubilat. Jako

pierwsi stanęli do rywalizacji
juniorzy.

Bardzo dobrze wystartowa­
ła drużyna KKSz Hutnik,
która pokonała kolejno Kole­
jarza Opole 4:2, Konstal Cho­
rzów 3,5:2,5 i Łączność Byd­

igrzyska były w niebezpieczeń­
stwie. Naszym zdaniem lekko­
atletyka pozostaje sportem
amatorskim. Rozwiązanie, któ­
re przyjęliśmy (wpłacanie sum

na konto federacji narodo­
wych) wydoje się najszczęśliw­
sze. Lekkoatleci nie są zawo­
dowcami. Przepisy musieliśmy
po prostu dostosować do cza­
sów w jakich żyjemy. Tylko w

ten sposób lekkoatletyka może
sie rozwijać”.

Zgadzam się z p. 1 Holtem,
wolę to rozwiązanie, choć nie
idealne, od fałszu i zakłama­
nia. Przekonuje mnie argu­
ment o „znalezieniu rozsądne­
go kompromisu uwzględniają­
cego interesy zawodników” —

jak mówi prezes IAAF Primo
Nabiolo.

Tymczasem niektórzy obli­
czają już — jakie będą docho­
dy lekkoatletów. Mówiło się
np. o tym, że rekordzista świa­
ta na 800 metrów, słynny Bry­
tyjczyk Sebastian Coe (ostat­
nio jednak z powodu choroby
nie startuje) będzie mógł zaro­
bić oficjalnie ok. 100 tys. do­
larów, a ponadto za reklamy
otrzyma trzy razy tyle.

Bracia Skrzeczowie
w Pucharze Świata

26 października br. roz-

pocznie się w Rzymie bok­
serski Puchar Świata. Do

reprezentacji naszego kon­
tynentu Europej ka Federa­
cja Bokserska powołała
dwóch Polaków: braci Pa­
wła 1 Grzegorza Skrzeczów.

Wcześniej, bo 4 września

rozpoczną się finałowe roz­
grywki o mistrzostwo eks­
traklasy. W finale „A” wal­
czyć będą: Legia — Czar­
ni Słupsk, Gwardia War­
szawa i GKS Jastrzębie, a

w finale „B”: Igloopol Dę­
bica, Gwardia Wrocław,
Zawisza Bydgoszcz i Stal
Rzeszów.

W 17 godzin 25 minut
45 km w Bałtyku!

Mimo , niesprzyjających,
przeciwnych wiatrów i od­
nowionej dokuczliwej kon­
tuzji barku znany polsk'
pływak długodystansowy
zawodnik AZS Szczecin —

Bogusław Lizak ustanowił

nowy rekord Polski w pły­
waniu długodystansowym,
przepływając 18 bm. w wa­
runkach morskich trasę
długości 45 km.

Lizak wystartował z

miejscowości Lubiewo — 4
km na zachód od Między­
zdrojów o godzinie 4.20, o

f, godz. 21 .45 po przepłynię­
ciu trasy długości 45 km
zameldował się w Rewa­
lu. Wystartował o świcie

przypłynął na metę w cie­
mnościach płynąc 17 godzin
25 minut — po ukończeniu

konkurencji znajdował się w

dobrej formie. Jeszcze żader

pływak nie pokonał tak

długiej trasy w Bałtyku.
Na mecie w Rewalu Li­

zak stwierdził m. in., iż

podtrzymuje zamiar poko­
nania Bałtyku. W przy-
szłym roku zamierza dla
uczczenia 75-lecia AZS prze­
płynąć z Rugii w NRD do

Trelleborga w Szwecji po­
konując trasę długości 80
km.

12-latka przepłynęła
kanał La Manche

12-!etnia mieszkanka Lon­
dynu, ALISON WETHER-

LY, została najmłodszą pły­
waczką, której udało się
pokonać kanał La Manche

(34 km). Płynęła ona na

trasie z Calais do Dóver i

zajęło jej to ponad 16 go­
dzin.

Zamienił medale
na pieniqdze

W odbywających się w

Caracas Igrzyskach Pana-

merykańskich zabrakło
WILLY GAULTA (USA) -

brązowego medalisty ostat­
nich lekkoatletycznych mi­
strzostw świata w Helsin­
kach oraz zdobywcy złoty
medalu w biegu sztafeto­
wym 4 X 100 m. Ameryka
nin podpisał w ostatnich
dniach kontrakt z zawodo­
wą drużyną piłkarską „Chi­
cago Sears” i zrezygnował
ze startu w Caracas w e-

kipie USA, do której został
powołany. Według nie po­
twierdzonych wiadomości,
Gault podpisał kontrakt na

cztery lata opiewający na

sumę 1,3 min dolarów.

goszcz 4,5:1,5. Reprezentant
woj. tarnowskiego LZS Pilzno

przegrał z Piastem Słupsk 2:4
i pokonał Start Piotrków 4:2
oraz Jagiellonię Białystok
3,5:2,5. Po trzech rundach pro­
wadzi KKSz. HutiSlk i Het­
man Wrocław po 12 pkt.

Rozgrywki zakończą się w

przyszły poniedziałek. Organi­
zatorzy zapraszają sympaty­
ków szachów codziennie w

godz. 9—14 w motelu „Krak”
(wstęp bezpłatny), gdzie odby­
wają się rozgrywki II ligi sza­
chowej.

(tg)

Duże pieniądze zarobi Coe,
mistrzowie świata, ale już dziś
mówi się. że nowy przepis
IAAF ominie dziesiątki spor­
towców. Oto np. jedna z wąt­
pliwości. O premie pieniężne
mogą się ubiegać tylko wybit­
ni sportowcy, mistrzowie olim­
pijscy, rekordziści świata oraz

zawodnicy prezentujący naj­
wyższy światowy poziom.
Określenie „odpowiednio wy­
soki poziom” jest zdaniem nie­
których — mało precyzyjne 1

praktycznie umożliwia organi­
zatorom mityngów dowolny
dobór zawodników.

W tej chwili trudno na pew­
no o idealne rozwiązania. Chy­
ba zbyt długo trzymano się
nieżyciowych już przepisów.
Podobnie jest w piłce nożnej,
dzisiaj na miesięcy przed
Igrzyskami w Los Angeles nie
bardzo wiadomo kto będzie
miał prawo grać w turnieju
olimpijskim. Nie można uda­
wać, że nie ma problemu. Pró­
by uregulowania tych spraw
są niezbędne. A życie powinno
wprowadzić potem niezbędne
korekty.

(ANS)


